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Cena pojedynczego numeru — 10 zł. 
Kolportaż i prenumeratę prowadzi 
PUPK „Ruch" w Krakowie. Cena 
w prenumeracie: półrocznie — 20 zł. 
rocznie — 40 zł. 
Zamówienia .na prenumeratę na rok 
1958 przyjmują wszystkie placówki 
pocztowe w terminach: półroczną — 
do dnia 10. XII. oraz 10. VI. na 
na okresy następne; roczną — do 
10. XII. na okres następny. Nu­
mery „Taternika" za rok 1956 i 1957 
należy zamawiać wprost w Admi­
nistracji „Taternika" — ilość ogra­
niczona. Członkowie Klubu Wysoko­
górskiego otrzymują numery „Ta­
ternika" w ramach składek człon­

kowskich. 

Na okładce: W SKALNEJ ŚCIANIE 
Z. Łagocki 

Od Redakcji 

Podobnie jak poprzedni, również i ten numer otrzymali Czytelnicy jeszcze 
z poważnym opóźnieniem. Potrzebny był jednak czas, by Redakcja w swym 
nowym składzie, mogła rozwinąć swą działalność i pokonawszy liczne prze' 
szkody, przystąpić do wydawania „Taternika" w nowej postaci, odpowla-
władającej aktualnym potrzebom. 

Chcieliśmy, by „Taternik" nie tracąc nic ze swej fachowości, był zara­
zem pismem zrozumiałym i dostępnym nie tylko taternikom, ale w sposób 
rzeczowy i zarazem atrakcyjny informował tych. wszystkich, których inte­
resują sprawy gór i działalność alpinistyczna w kraju l na całym świe­
cie. Chodzi nam również o to, by tym wszystkim, którzy z alpinizmem 
zetknęli się mimochodem — przelotnie w Tatrach czy w artykułach pra­
sowych — ukazać go w pełniejszym świetle, uczynić bardziej zrozumiałymi 
jego zadania i cełe. 

Jest również wiele spraw, od dawna zaniedbanych, domagających się omó­
wienia, przedyskutowania czy nawet przepracowania teoretycznego. Potrzeba 
nowej, na rzetelnych podstawach opartej oceny przeszłości naszego tater­
nictwa i alpinizmu; trzeba wiele uwagi poświęcić sprawom szkoleniowym 
i technicznym, przyswojeniu zdobyczy alpinizmu światowego i zapoznaniu 
naszego społeczeństwa z jego historią i twórcami, pogłębieniu znajomości 
wielu regionów wysokogórskich tak mało u nas znanych. 

Poważnym zadaniem stojącym przed ,,Taternikiem"., jest przyczynienie 
się do odrodzenia życia klubowego, w ostatnich lalach bardzo spłyconego 
i zaniedbanego oraz do właściwego wychowania młodego pokolenia tater­
nickiego, 

Chcemy, by „Taternik* tętnił życiem, by pociągał młodością, entuzjaz­
mem i radością, jaką znajdujemy w uprawianiu alpinizmu. 

To pokrótce nasz program, ale nie o niego tu tylko chodzi. Oddając do 
rąk Czytelników numer 1 świadomie wstrzymaliśmy się od zamieszczenia 
tych jak i dalszych uwag, by głos nasz nie zaważył na ocenie tego nu­
meru, który w intencji Redakcji miał już sam niejako ukazywać nasze za­
mierzenia. Czy spełnił to zadanie i jak? — należy to już do osądu Czy­
telników. My zdawaliśmy sobie jednak równocześnie sprawę, jak znaczne 
są w nim braki i jak wiele trzeba jeszcze czasu i pracy, by „Taternik" 
stanął na odpowiednim poziomie, tak pod wzlędem treści, jej aktualności, 
jak i atrakcyjności szaty graficznej. Wiele zależy tu od samej Redakcji, 
ale również bardzo wiele od współpracowników i zainteresowania całego 
środowiska taternickiego. Od jakości nadsyłanych artykułów, od stałego 
i regularnego dostarczania przez ośrodki wszelkich informacji i notatek, 
będzie zależeć regularność ukazywania się pisma i jego poziom. 

Pozyskanie dobrych autorów, zdobycie stałych korespondentów krajo­
wych l zagranicznych, w chvjili obecnej jest najbardziej pilnym i najważ­
niejszym zadaniem stojącym przed Redakcją. Trzeba jednak, by l wszyscy 
taternicy i nie tylko taternicy, w miarę swych sił, możliwości, czy zainte­
resowań współpracowali z nami; chcemy, by pismo rozwijało się wspól­
nym wysiłkiem Czytelników l Redakcji, dopiero wówczas będzie mogło 
dobrze spełniać swą rotę i odpowiadać aktualnym potrzebom. Z radością 
również przyjmiemy współpracę tych wszystkich, którzy choć sami nie są 
alpinistami, z racji swych zainteresowań i posiadanej wiedzy, mają coś 
do powiedzenia o górach wysokich. 

Oczekujemy na Wasze listy i pomoc, Czytelnicy, i mamy nadzieję, że 
następne numery pisma będziecie mogli otrzymywać już bez większych 
opóźnień. W każdym bądź razie Redakcja uczyni wszystko, by w nowym 
nadchodzącym roku numery „Taternika" ukazywały się już regularnie. 
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Kto może być 
członkiem 
Klubu 
Wysokogórskiego 

Dla informacji podajemy wy­
ciąg z Statutu Klubu Wysoko­
górskiego z razdz III § 4, 5, 
6, 7 oraz 'warunki przyjęcia na 
członka, uchwalone przez Wal­
ny Zjazd Delegatów z dnia 
8. 9. 1956 r.: 

Rozdział III 
§ 4. Członkowie 'Klubu dzielą się 

na: a) honorowych, b) 
zwyczajnych, c) uczestni­
ków. 

§ 5. Członków honorowych po­
wołuje Walny Zjazd De­
legatów spośród zasłużo­
nych działaczy wysokogór­
skich w kraju I zagra,n;cą. 

§ 6. Członkiem zwyczajnym 'Klu­
bu może zostać każdy ta­
ternik, alpinista lub ta­
ternik jaskiniowy, który: 
a) ukończył 21 rok życia, 
b) odpowiada wymogom u-
stalonym przez Walny Zjazd 
Delegatów (podane niżej — 
Red.), c) izostanie przyjęty 
uchwałą Zarządu 'Koła i za­
liczony w poczet członków 
zwyczajnych uchwałą Za­
rządu Głównego Klubu. 

§ 7. Członkiem uczestnikiem mo­
że zostać każidy początku­
jący taternik lub taternik 
jasikiniowy, który: a) ukoń­
czył 18 rok życia, b) ' od­
powiada wymogom usta­
lonym przez Walny Zjazd 
Delegatów, c) zostanie przy­
jęty w poczet członków u-
czestników uchwałą Zarzą­
du Koła. 

Aby móc zostać członkiem 
zwyczajnym 'należy: 
1) uprawiać taternictwo w cią­

gu co najmniej 3 sezonów 
letnich, 

2) przejść 6 dróg co najmniej 
trudnych 3 godz. ?' 10 dróg 
dość trudnych bez ograni­
czenia długości i bez pra­
wa zamiany, 

3) posiadać znajomość taterni­
ctwa zimowego i odbyć 6 
godz'. wspinaczki zimowej od 
łatwej do co najmniej dość 
trudnej. 
Na członka uczestnika na­

leży: 
1) ukończyć z wynikiem dodat­

nim fairs dla początkujących 
lub posiadać równorzędne wa­
runki osiągnięte indywidual­
nie, 

2) posiadać ogólną znajomość 
teoretyczną zagadnień tater­
nictwa. 

Zgłoszenie na członka (zwy­
czajnego lub uczestnika) powin­
no być podpisane przez 2 człon­
ków zwyczajnych Klubu. 
2 ' 

Obozowanie 
w Tatrzańskim 
Parku 
Narodowym 

Dyrekcja Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego podała do wia­
domości zainteresowanych zasa­
dy obozowania na terenie Parku, 
obowiązujące od 1957 roku. 

Dla celów turystyki masowej 
zostały wyznaczone na terenie 
TPN obozowfeka: na Polanie 
„Włosienica" w okolicy Mor­
skiego Oka; w Dolinie Suchej 
Wody pomiędzy Suchą Wodą, a 
drogą na Cyrlę Wawrzecztową; 
na Hali Gąsienicowej poniżej 
drogi z Królowej Równi (zwa­
nej Karczmiskiem); na Hali Kon-
dratowej, za bacówką; na „'Ki­
rach' za mostem oiad rzeką; na 
Hali Ornak na pd. od schroni­
ska; w Dolinie Chochołowskiej 
na „Siwej Polanie", powyżej 
gajówki Zarządu Lasów; na 
Łysej Polanie naprzeciw pla­
cówki WOP; w Kamieniołonre 
pod „Capkami", powyżej Ron­
da, koto stadionu sportowego 
GKKF. 

Poza obozowiskami na Hali 
Gąsienicowej, Kondratowej i Ha­
li Ornak wszystkie inne dostęp­
ne są także dla turystyki moto­
rowej. W miarę możności wszy­
stkie obozowiska zaopatrzone bę­
dą w chrust opałowy. Obozo­
wanie w wyżej wymienionych 
miejscach nie wymaga osobne­
go zezwolenia. Dla celów spe­
cjalnych, jak np.: dla taterni­
ków zrzeszonych w Klubie Wy­
sokogórskim i obozów taterni­
ckich, mogą być wyznaczone o-
bozowiska oddzielne w miej­
scach również ściśle wyznaczo­
nych, w których jednak obo­
zowanie wymaga imiennego ze­
zwolenia TPN. 

Na obozujących poza miej­
scami w tym celu wyznaczony-

- mi oraz na obozujących w o-
bozach specjalnych bez imien­
nego izezwolenia będą nakłada­
ne przez organa kontrolne TPN 
mandaty karne oraz niezależnie 
od kar obozujący będą zmusze­
ni do opuszczenia terenu bez­
prawnie zajmowanego. 

Szkoła taternictwa 
w Zakopanem 

Na naradzie Szkoleniowej w 
Krakowie, w dniu 10 marca 
1957 r., _ powzięto uchwałę o 
utworzeniu od początku tego­
rocznego sezonu letniego Szko­
ły Taternictwa w Zakopanem. 
Jej zadaniem byłoby prowa­
dzenie letniego i zimowego 

szkolenia początkujących. Kursy 
teoretyczne i skałkowe będą nadal 
prowadzone przez poszczególne 
Koła K. W. 

Nowy adres Z G KW 
Podajemy nowy adres Zarządu 

Głównego Klubu Wysokogórskie­
go: Warszawa, Al. Ujazdowskie 
nr 22. 

Nowa Komisja 
Taternictwa 
Jaskiniowego 

W związku z likwidacją Sek­
cji Alpinizmu PTTK i reaktywo­
waniem Klubu Wysokogórskiego 
odbył się w Krakowie w dniu 
16 marca zjazd delegatów sekcji 
taternictwa jaskiniowego, na któ­
rym wybrano ■Komisję Taternic­
twa Jaskiniowego Zarządu Głów­
nego 'KW- Przewodniczącym Ko­
misji został Rafał Unrug (Kra­
ków), zastępcami przewodniczą­
cego Ryszard Karpiński (Warsza­
wa) i Konstanty Stecki (Zako­
pane), sekretarzem Ryszard Gra-
dziński (Kraków), a członkami 
Komisji Przemysław Burchard 
(Kraków) i Jerzy Tomaszewski 
(Toruń). 

Jeśli interesuje cię działal­
ność „ K l u b u " w ostatnich 
kilku latach oraz chcesz się 
z a p o z n a ć ze zdobyczami 
alpinizmu światowego lat 
uprzednich 

to przeczytasz o tym 
w zeszyłach 1 —2 i 3—4 

T A T E R N I K A 
za rok 1 9 5 6 
i w zeszyłach 
wrzesień 1954 
I u ł y 1955 

GÓR WYSOKICH 
• 

Wymienione zeszyty sq jesz­
cze do nabycia. Zgłoszenia 
należy kierować na adres: 

Administracji Taternika 
Zamówione zeszyty wysy­
łamy za zalicz, pocztowym 

www.pza.org.pl
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Właśnie teraz trzeba 

Gdy myśli się o pięćdziesięcioleciu „Ta­
ternika", trudno nie uświadomić sobie i tego, 
że te pięćdziesiąt la/t to również czas, 
w którym kształtowało się i rozwijało pol­
skie taternictwo i alpinizm, a zarazem 
okres niezmiernie ważny w życiu naszego 
narodu, rozpoczynający się odrodzeniem na­
szej państwowości. Później szły lata spoko­
ju i trudu, okupacyjnej tragedii i wielkich 
przemian społecznych. To, czym i jak żyło 
nasze społeczeńsitwo, nie mogło pozostawać 
bez wpływu na losy taternictwa, chociaż 
było ono micheni skupiającym tylko nie­
liczne jednostki. W jego ramach działa­
liśmy wzbogacając go i o te wartości, któ­
re daje alpinizm, zarazem korzystaliśmy tak 
dawniej, jak i szczególnie dziś, z jego po­
mocy. 

I dlatego trzeba nam teraz, by iść dalej, 
zdać sobie sprawę, czym dziś jesteśmy? Co 
dajemy i do czego dążymy? Potrzeba więc 
dyskusji ideologicznej. 

Taternictwo daje jednostce coś, co ją 
urzeka, pochłania, nie odpycha jej od niego 
nawet zetknięcie się ze śmiercią. Nie wy­
rzeka się go i społeczeńsitwo. To jednak nie 
może nam pochlebiać, nawet teraz, gdy 
obserwujemy stały wzrost zainteresowania 
alpinizmem wśród młodzieży, gdy stało się 
ono w pewnym sensie „masowym", gdy 
sprawy alpinizmu są dziś bardziej znane 
społeczeństwu, aniżeli były przed kilkoma 
laty. Właśnie dlatego musimy znaleźć od­
powiedź na postawione pytania. Nie wy­
starczą tu stare, już wytarte maksymy. 
Czy poglądy J. A. Szczepańskiego (Wier­
chy 1953, 1955) dostatecznie nas zadawa­
lają i wszystko wyjaśniają? 

Dziś musimy szukać odpowiedzi na te 
pytania o wiele bardziej pogłębionej, obiek­
tywnej, uwzględniającej psychikę dzisiejsze­
go, zwłaszcza młodego człowieka jak i aktu-
ałn« potrzeby. Trzeba to zrobić i ze wzglę­
du na społeczeńsitwo, które ma prawo tego 
od nas się domagać. 

o tym pomyśleć 
ANTONI WALA 

Ozy taternictwo daje tylko przyjem­
ność? — i tak i nie. Czy chodzi tu tylko 
o wyżycie? Czy jest drogą do wielkości? 
Czy ma wychowywać? Czy jest sportem 
czy nie? Najbardziej sporne i do dziś py­
tanie, dotykające także materialnych pod­
staw ruchu. Czy nie znajdujemy i w ta­
ternictwie jakiegoś odbicia nurtujących na­
szą społeczność problemów i idei? 

Trzeba się nad tym zastanawiać, wanto 
wznowić zamarłą od lat dyskusję. A może 
ona tylko przycichła, choć trwa tu i tam, 
może zgłuszyły ją codzienne troski, cho­
ciaż nie znikły wątpliwości. Czy wszyst­
ko jest już jasne? Warto wznowić i dla­
tego, by łatwiej mogli nas zrozumieć ci, 
którzy do nas przychodzą i ci, którzy stoją 
obok nas. 

Taternictwo, „Taternlik'\ nasze pasje 
górskie i nasz wkładany w to zasób pra­
cy, to z pewnością tylko cząstka naszego 
życia, naszych zainteresowań — ale to 
dobrze, tak być powinno.. Taitemnicitwo nie 
może być wszystkim w życiu, wtedy razi 
jakąś dyshanmonią, błędem w ocenie war--
tości, wynaturzeniem; trzeba jednak byśmy 
i tę cząstkę doceniali właściiwie, byśmy 
umieli wziąć z taternictwa to, co nam dać 
powinno i zachowali troskę o nie, bo 
jednak jest częścią naszego życia. Wspól­
nie podjęty trud w pracy organizacyjnej 
potęgując nasze możliwości, winien zara­
zem chronić od przeciążenia jednostek, wy-
koszlawienia ich życia bądź od zniszczenia 
wszystkiego. Taternictwo to również zagad­
nienie moralne. 

To tylko krótkie refleksje, które nasu­
nęły mi się w związku z pięćdziesięcio­
leciem „Taternika", ale czy czasem nie war­
to i od tej strony spojrzeć na sprawy Klubu 
i taternictwa? 

A oo Wy o tym myślicie? 

W JESIENNYM ŚNIEGU Z. Łagockl 

www.pza.org.pl
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Tłum. ks. JÓZEF ROZWADOWSKI 
Oprać. ADAM SKOCZYLAS 

ało znany był ludziom przed kilku­
dziesięciu laty Fitz Roy*) i dlatego 

wokół szczytu snuł się cały szereg legend. 
Wiejące z nad Pacyfiku wiatry o rzadko 
spotykanej w innych częściach świata sile, 
otaczały górę kłębem wirujących pod ude­
rzeniami wichury chmur i mgieł nadając 
już i tak dzikiemu krajobrazowi piętno 
grozy. 

Takim też zobaczył Fitz Roy w 1782 roku 
Antonio de Vledma, którego imieniem na­
zwano potem jedno z jezior górskich Pata­
gonii. W czterdzieści lat później, w czasie 
swej głośnej podróży na „Beagle" dookoła 
świata, zobaczył Fitz Roy Charles Darwin. 
Kapitanem „Beagle" był Fitz Roy i właśnie 
jego imieniem i nazwiskiem oehrzcziono 
szczyt. Nazwę tę nadał Francisco P. Moreno 
-w 1876 roku. 

W 1902 roku geolog Rudolf Hauthal roz­
począł pierwszy naukową eksplorację tej 
grupy górskiej. W tym samym czasie w le­
żącym na północnej półkuli naszego globu 
Turynie wyświęcał się ojciec Da Agosteni, 
późniejszy misjonarz w Patagonii, któremu 
większa część życia upłynęła nie tyle na 
pracy misyjnej, co na poznawaniu Andów. 

W kilkanaście lat po wyprawie Hauthala 
pod Fitz Roy udało się trzech niemieckich 
alpinistów, A. Koelliker, L. Witte i Kohn, 
Towarzyszył im, osiadły już wówczas 
w Patagonii O. De Agositćni. Jednak szczyt 
wydał się im zbyt niedostępny, więc wy­
brali sobie inny, łatwiejszy cel: zbadanie 
doliny Rio Tunel i sąsiadującego z nią 
łańcucha górskiego Cordon Mariano Mo­
reno. 

De Agostini nie rezygnował łatwo. W 1931 
i 1932 roku wraz ze swoimi ziomkami 
E. Croux'em, Carrelem i L. Bron'em z Cour-
mayer jeszcze dwukrotnie podszedł pod 
Fitz Roy, który i tym razem jednak go 
odstraszył. 

Nadszedł rok 1937. Na sikrzesane ściany 
szczytu porwało się czterech Włochów: 
A. Boonacossa, E. Castiglioni, T. Guilberti 

M 
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i L. Dubosc. Mimo, że nie udało się im 
stanąć na sączycie, to jednak w jego zdo­
byciu mają swój udział. Do Bonacossy 
i Castiglioniago należy odkrycie najlepszej 
drogi wejścia na szczyt, znajdującej się 
od strony wschodniej. Górna partia ściany 
wydawała się nie do przebycia. Po­
tężne monolitowe zerwy nie rokowały szans 
i Bonacossa zawrócił. Było to czternaście 
lat przed zdobyciem szczytu przez Fran­
cuzów, którzy kontynuowali drogę Wło­
chów. 

Nim jednak nadszedł rok 1951 pod Fitz 
Roy był jeszcze Amerykanin z Buenos 
Aires, Hans Zechner. Problemem Fitz Roy 
zainteresował się on w 1947 roku i już 
w rok później, wraz z M. Bertone i N. Gia-
nolini zaatakował zachodnią ścianę szczytu 
Próba wejścia od teij strony była jednak 
wielkim niepotrozumieaiiem. Zachodnia stro­
na jest wystawiona na (potężne, wie­
jące stale, zachodnie wichury, a przy tym 
wspinaczka skalna i to o najwyższych 
trudnościach rozpoczyna się już od wyso­
kości 1000 m n.p.m. Przeciwnie, silnie za­
śnieżona w dolnej partii, wschodnia ścia­
na, pozwala stosunkowo łatwo dotrzeć do 
wysokości 2800 m n.p.m. Zechner zniechęcił 
się szybko do obranej drogi i próbował 
z kolei szczęścia od północnej strony, lecz 
również bez powodzenia. 

Mimo to, tym razem z Austriakami: 
Danglem, R. Matzi i G. Lantschenerem, 
powrócił on w 1949 roku jeszcze raz pod 
Fitz Roy. Ale podobnie jak w minionym 
roku, dwie nowe próby od północy i za­
chodu nie dały rezultatu. 

Z kolei zainteresowali się szczytem Fran­
cuzi. Ale tu już oddamy głos Lionelowi 
Terray -): 

i) Fitz Roy (3441 m) jest jednym ze szczytów le­
żących na wschodnim skłonie Kordylierów Patagońskich 
w okolicy Jeziora V'edma. Góry te nadzwyczaj - urwiste 
a silnie zalodzone, posiadają już klimat arktyczny. Gra-
n'ca wiecznego śniegu leży tu na wysokości 1200 m. 
szybkość wiejących 'stale wiatrów zachodnich wynosi 
przeciętnie 80 km/godz., a sięga i nieraz do 200 
km/godz. Górom tym, nadzwyczaj ciekawym dla alpi­
nistów, poświęcimy jeszcze uwagę w jednym z na­
stępnych numerów „Taternika". 

2) Przytoczony opis wejścia prz'ez Lionela Terray 
jest wzięty z jego artykułu ,,Cerro Fitz Roy", za­
mieszczonego w „Berge der Welt" — Siebenter Band 
1952, Buchergilde Gutenberg — Zurich. Tłumaczenie po­
dane jest w skrócie. 
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„Już dawno obudził Fitz Roy (3441 m) 
zainteresowanie francuskich wspinaczy, 
zwłaszcza od chwili, gdy w „Alpinisme" 
ukazał się o nim artykuł z ilustracjami. 
Nam wydawał się Fiitz Roy bardziej uro­
czy i pociągający, aniżeli nawet jakiś 

szczyt ośmiotysięczny. Ściany jego z czer­
wonego granitu, położone na krańcu świa­
ta, a mimo to teoretycznie łatwo i względ­
nie tanio osiągalne, stawiają przed wspi­
naczami skrajnie trudne problemy, ale je­
szcze na takiej wysoikości, gdzie człowiek 
znajduje się w pełni posiadania swych sił. 
Natomiast co do warunków klimatycznych, 
o czym wiedzieliśmy również, jest bardzo 
niekorzystaie położony dla alpinisty; piękna 
pogoda jest rzadko i tylko krótkotrwała', 
a burze są często i występują ze straszną 
siłą. 

Skoro wreszcie wyprawa na Fitz Roy 
została zadecydowana, musiano jeszcze 
przezwyciężyć liczne trudności. Początko­
wo było nas tylko czterech: Renę Fertet8) 
jako kierownik, Jaccjues Poincenot, Guy 
Poułet, na miejsce którego wszedł później 
Guido Magnone i ja; jednak powoli pro­
jekt przemienił się w wielkie, dobrze zor­
ganizowane przedsięwzięcie; znany alpini­
sta dr Marc Azema był naszym lekarzem, 
Georges Strouve foto-operatorem. Przyłączył 
się do nas Ludwik Depasse, który nie­
dawno wywędrował do Argentyny, po­
dobnie jak fizyk prof. Ludwik Lliboutry 
z uniwersytetu Santiago, który zamierzał 
sporządzić 'mapę tego obszaru. Rząd ar-

3) Pomysł podjęcia wyprawy nasuną! się R. Ferle-
towi z początkiem 1951 roku, pod wpływem przeczyta­
nej książki misjonarza De Agostiniego „Andy w Pa­
tagonii". Zdołał on zainteresować nim J. Poincenota, 
a następnie resztę uczestników. Doktór Azema, ch'-
rurg r Beziers, mimo swoich 76 lat, jeden z pierwszych 
zgłos'ł się do wyprawy ofiarując milion franków. Wy 
prawa finansowana była częściowo przez organizacje 
górskie i sportowe, a częściowo przez uczestników. 
Kierownikiem wyprawy sbył Renę Ferlet, niemniej od 
momentu założenia bazy głównej przez okres prze­
prowadzania ataku, powierzył on kierownictwo Lio-
nelow" Terray, znanemu przewodnikowa z Ghamonix, 
uczestnikowi wyprawy na Annapurnę (8078 m), po­
siadającemu największe doświadczenie z wszystkich 
uczestników wyprawy. 

Na stronie 7: 

U góry: FITZ ROY WIDZIANY ZNAD JEZIORA 
LOS TRES O. Strouve 

U dołu: L10NEŁ TERRAY O. Strouv<S 

8 

gentyński wreszcie wyznaczył porucznika 
Ludwika Ibanez'a jako oficera łącznikowe­
go. 19 grudnia 1951 zebraliśmy się wszyscy 
w Buenos Aires, a 20 grudnia przyjął nas 
bardzo uprzejmie generał Peron; wspierał 
on wyprawę w wydatnej mierze. Dwa dni 
później odlecieliśmy samolotem do portu 
Santa Cruz, 2000 km na południe od stolicy 
Argentyny. 24 grudnia dwa wojskowe 
wozy ciężarowe i jeden mały autobus prze­
wiozły nas po pełnej kurzu drodze na 
wschodni kraniec wielkiego jeziora Viednia, 
u stop masywu Fitz Roy. 25 grudnia przy 
pięknej pogodzie zobaczyliśmy pierwszy raz 
jego dumną sylweitikę, a obok niego Torre 
(3128 m). 

Jednak minęło jeszcze 14 dni zanim 
mogliśmy założyć nasz obóz-bazę. W tym 
czasie trzeba było stoczyć twardą walkę ze 
złą wolą człowieka, który nie chciał oddać 
do naszej dyspozycja środków transportu po­
przednio przyrzeczonych, a nadto z potęgą -
żywiołów. Musieliśmy przebyć wiele rzek 
i to wszystkie przy wysokim stanie wody. 
Przy przekraczaniu rzeki Fitz Roy wyda­
rzyło się straszliwe nieszczęście, a mianowi-. 
cie nasz towarzysz Jacques Poincenot 
wskutek fatalnego wypadku zginął w fa­
lach. Mimo całego przygnębienia wywo­
łanego przez śmierć naszego przyjaciela, 
zdecydowaliśmy się jednak prowadzić dalej 
nasze przedsięwzięcie. Obóz baza został roz­
bity na wysokości ok. 800 m w gęstym 
lesie, który nas ochraniał przed wichrem. 
Choć wiele czasu straciliśmy, zawsze jednak 
mieliśmy do rozporządzenia jeszcze dwa 
miesiące. Już pierwszego wieczoru, 5 stycz­
nia 1952 r., osiągnąłem na wyprawie roz­
poznawczej szczerbę w bocznej grani i mo­
głem stamtąd ustalić w głównym zarysie 
dość skomplikowaną drogę aż do szczy­
towej ściany. Pogoda jednak następnego 
dnia tak się popsuła, że wydawało się 
niemożliwością, aby założyć obóz I na upa­
trzonym miejscu, tj. u stóp ściany. Mimo 
to wszyscy przystąpili do przenoszenia pa­
kunków; nie było żadnych tragarzy4), 
a setki kilogramów środków żywności 

i) Mieszkańcy Patagonii są świetnymi jeźdźcami, 
natomiast nie lubią chodzić pieszo. Dlatego też ucze­
stnicy wyprawy musieli obejść się bez nich, \ 
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i różnych materiałów musiały być przesu­
nięte bliżej szczytu. Po siedmiogodzinnej 
mordędze osiągnęliśmy wreszcie siadło 
między wschodnią ścianą pd.-^wschodniej 
grani, a bardzo wybitnym uskokiem skal­
nym przebiegającym ze wschodu na za­
chód. 

7 stycznia o godz. 15.00 znajdujemy się 
w sześciu znowu na tym siodle po bardzo 
nużącym podejściu w głębokim śniegu 
i rozpoczynamy ustawiać namiot. Wydaje 
się niebardzo rozsądną rzeczą urządzać 
obóz w szczerbie, w którą wichry walą 
jak w potężny lej, nie ma jednak wyboru. 
Dwie godzimy mordujemy się z namiotem 
w zaciekłej walce z burzą i ogarniającym 
nas coraz większym znużeniem". 

Pisze tu Terray o założeniu przez Fran­
cuzów obozu I, w którym pozostali tylko 
Magnone i Terray, a reszta zeszła do 
bazy. Ustawiony w szczerbie namiot w koń­
cu został rozdarty przez wiatry, zmuszając 
ich do wykopania jamy śnieżnej. 

„Zabieramy się naszymi małymi alumi­
niowymi łopatkami do pianowej ściany 
nawisu, dostatecznie grubego dla zrobie­
nia jamy. Każdy rozpoczyna własną dziu­
rę w śniegu, pracujemy gorączkowo, aż 
poszczególne chodniki łączą się i powstaje 
jednolita jama. Wyczerpani rzucamy się 
w niej na nadymane materace. Cały na­
stępny dzień spędzamy na powiększaniu 
naszej jamy tak, byśmy w niej jakoś wy­
godnie mogli żyć. Stwierdziliśmy bowiem, 
że namioty w tym kraju nie nadają się 
do użytku. Niekiedy trzeba się całymi 
dniami chronić w jamach śnieżnych przed 
potęgą patagońskich wiatrów. W ten spo­
sób będziemy zdążać od jamy do jamy 
aż do1 stóp szczytowej ściany, a w ostat­
niej trzeba będzie zgromadzić żywność 
i inne materiały na dwa tygodnie. 

Druga jama — równie wielka jak pierw­
sza — powstaje na górnym brzegu lodowca 
Pitz Roy, dokładnie tam, gdzie się roz­
poczynają właściwe trudności techniczne. 
Trzecia ma powstać na śnieżnym siodle, 
znajdującym się nieco powyżej skalnej 
szczerby, już na pd.-wsch. grani. Dostar­
czyć tam paręset kilogramów, to ciężki 
problem. Wprawdzie trudności drogi nie są 

jeszcze skrajne, jednak w Alpach oznaczy­
łoby się ją jako poważną turę dla wypró­
bowanych wspinaczy, 

11 stycznia, Depasse i ja opuszczamy 
wcześnie obóz II, aby wynieść pierwszy 
ładunek na siodło i rozpocząć budowę ja­
my. Już pierwsza ściana skalna przeciw­
stawia nam nieprzewidziane trudności. Dla 
późniejszych wejść będzie musiała być za­
łożona drabina sznurowa, ponieważ czegoś 
podobnego nie można co dzień powtarzać. 
Tymczasowo zadawalamy się liną. O 14.00 
po południu osiągamy siodło śnieżne i pierw­
szy raz z bliska oglądamy szczytowe zerwy 
pd.-wsch. grani. Jej łuk ponad nami jest 
niezwykle zwarty i prawie pionowy. Wi-

„ dać tylko pierwszych 100 m; górne partie 
i szczyt tkwią w chmurach. Wschodni stok 
siodła, na który wydostaliśmy się, Choć za­
słonięty od zachodniego wiatru, nie wydaje 
się dogodny na obóz. Trzeba by żyć stale 
nad przepaścią. Zachodnią natomiast jego 
stronę stanowi zachęcający, łagodny stok 
śnieżny, a kilka metrów poniżej rozciąga 
się szeroki, piarżysty taras, gdzie przy 
pięknej pogodzie można by wysuszyć sprzęt. 
Jednak już na głębokości 40 cm (kopiąc 
jamę — przyp. Red.) natrafiamy na twardy lód; 
można pracować jedynie przy pomocy cze­
kana. W tych warunkach praca posuwa 
się naprzód bardzo wolno. W międzycza­
sie zrywa się burza i potęguje się z mi­
nuty na minutę. W moim szybie nie od­
czuwam tego zbyt silnie, ale Depasse na 
zewnątrz krzyczy do mnie: „czegoś po­
dobnego jeszcze nie przeżywałem, to jest 
co najmniej 200 km na godzinę!" Sceptycz­
nie odpowiadam: „Trochę przesadzasz, 
chyba". On na to: „Nie wierzysz mi? — 
To wychyl się tylko!" Zaledwie opuściłem 
mój schron, wpadam formalnie w prąd, 
w którym można się utrzymać tylko na 
czworakach. Jedynym środkiem ratunku, to 
ucieczka. Spodziewaliśmy się, że posłu­
gując się zjazdami na linie będziemy mogli 
szybko osiągnąć obóz II, skoro jednak wy­
rzucam moją podwójną linę widzę ze zdu­
mieniem, że 10-milimetrowe liny powiewają 
poziomo jak chorągiew! Muszę je ściągnąć 
i obciążyć obydwa końce dużymi kamie­
niami. Jednak kamienie klinują się w szcze-
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FITZ ROY (3441 m) od strony wschodniej. Droga wejścia wyprawy francuskiej w roku 1951. 

Objaśnienia do rysunku: 
1, 2, 3 — Obozy. 
B — Miejsce biwaku G. Magnonego i L. Terray'a w dniu 1 lutego. 
a — Miejsce, to osiągnęli alpiniści włoscy w 1937 roku. 
j — Wielka pólka, 100 m ponad obozem 3. 
K — Komin, którego pokonanie zajęło 5 godzin. 
s — Ostatni, najniebezpieczniejszy odcinek wspinaczki przed wyjściem na grań szczytową. 
w — Miejsce, w którym załamała się próba Austriaków w 1947 roku. 

linie. Mój plecak (dźwigany wiatrem — 
przyp. red.) leci przez głowę, tak że muszę przy-
krócić rzemienie. W końcu udaje się nam 
dotrzeć na dół, do platformy w rynnie. 
Tu jest trochę spokojniej, ale za to roz­
poczyna się silna śnieżyca. Każdy chwyt 
musimy żmudnie wygrzebywać spod śniegu. ' 
Lodowy stok wymaga trzykrotnego, trud­
nego zjazdu w linii ukośnej i to wszystko 

w prawdziwych kaskadach śnieżnych. 
Wreszcie znajdujemy. się przy linie umie­
szczonej na stałe; z zapadnięciem nocy 
szczęśliwie osiągamy II obóz, ale wejście 
do jamy jest całkowicie zasypane. Ze wzra­
stającym niepokojem wykopujemy większą 
ilość dziur w śniegu. Wobec całkowitego 
przemoknięcia, biwak pod gołym niebem 
przy takiej burzy oznaczałby kompletną 
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W BAZIE. Siedzą od lewe: Ferlet, De. 
basse, Terraj, Azema, Magnone, Ibanez, 
LHboutry. G. Stroiwe 

katastrofę. W końcu jednak natrafiamy na 
wejście. 

Zła pogoda zmusza nas do powrotu do 
bazy. Potem rozpoczynają się nużące trans­
porty. Droga na lodowcu, pomiędzy obo­
zem I i II, gdzie już wielu pobłądziło, zo­
stała wyznaczona tykami. 16 stycznia 
wreszcie wyjaśnia się. Magnone i ja umie­
ściliśmy na stoku lodowym drabinę sznu­
rową, a ponadto 90 m stałej liny. 17 stycz­
nia niebo jest bez chmur, ale w górze sza­
leje orkan. Minio tego zdecydowaliśmy się 
wyjść: Ferlet, dr Azema, Magnone i ja. 
Mimo dużego obciążenia posuwamy się 
szybko. Na siodle uderza w nas wicher 
z całą wściekłością. Przez ścianę, gdzie 
przed sześciu dniami zjeżdżaliśmy, przebi­
jamy się do niewielkiej jamy, którą wspól­
nie z Depasse'm zaczęliśmy uprzednio wy­
kuwać, i natychmiast bierzemy się do pra­
cy. Teraz widzimy, że miejsce (na zachod­
nim stoku — przyp, Red.) było źle wybrane. 

12 

Pod uderzeniami orkanu drży sklepienie jamy, 
uszy bolą, nie można znaleźć spokoju; bez­
warunkowo musimy urządzić nową jamę na 
wschodnim stoku. Po pięciogodzinnej, go­
rączkowej pracy schodzimy do bazy. Był 
najwyższy czas zrobić przerwę wypoczyn­
kową po czferinaetodniowym kurczowym 

zmaganiu się. 
21 stycznia wypogadza się wreszcie cał­

kowicie i nawet w górze wieje słaby wiatr. 
Wychodzimy jeszcze raz, z dużymi cięża­
rami (30 kg) do III obozu. W jamie zo­
staje rozbity dwuosobowy namiot, do któ­
rego wciskamy się we trzech... Następuje 
dość względny odpoczynek. Rano nie jest 
już tak pięknie, wieje przenikliwy wiatr. 
W naszej małej jamie, wklinowani pomię­
dzy żywność i sprzęt, potrzebujemy nie 
do uwierzenia wieie czasu, aby się przy­
gotować do wyjścia. W końcu ok. godz. 
9.00 Guido Magnone i ja, ciężko obłado­
wani linami i hakami, możemy wyruszyć. 
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W dniu dzisiejszym mamy ambicję osiągnąć 
wielką półkę około 100 m ponad mami 
i cały ten odcinek ściany zabezpieczyć sta­
łymi linami i drabiną sznurową. Wskutek 
wzmagającej się nawałnicy nie udaje się 
nam tego osiągnąć i musimy wśród trud­
nych manipulacji zjazdowych przeprowa>-
dzić odwrót do III obozu. Z jednego zda­
jemy sobie teraz sprawę dokładnie: jeśli 
jakąś partię w ścianie zaskoczy patagoń­
ska burza, to można ją uważać za nie­
odwołalnie straconą. 

Od 23 do 26 stycznia jesteśmy uwięzie­
ni w jamie przez prawdziwie arktyczną 
zadymkę. Spada metrowy śnieg, a tempe­
ratura obniża się do —20° C. Aby się 
ogrzać i czymś zająć, pracujemy ustawicznie 
nad powiększeniem naszej jamy, która 
w końcu przeimdetnia się w małą salę ta­
neczną o powierzchni prawie 20 m2. 27 
stycznia nie mamy już nic spirytusu do 
maszynek i wykorzystujemy chwilowe roz­
pogodzenie na próbę wyrwania się z na­
szego więzienia. Brnąc po brzuch w świe­
żym śniegu, dokonujemy niebezpiecznego 
zejścia i całkowicie wyczerpani docieramy 
do bazy. W czasie dni odpoczynku pada 
deszcz jak w czasie potopu. 

Rano 30 stycznia pogoda jest piękna i spo­
kojna; pierwszy raz od początku wyprawy 
urządzamy generalny atak. Smieg jest nie­
zwykle ciężki i głęboki, mimo to jednak 
Guido, Lliboutry i ja docieramy przed 
zapadnięciem nocy do III obozu. 31 stycz­
nia rano pogoda wygląda wątpliwie, ale 
koło godz. 10.30 słońce przebija się przez 
chmury, wobec czego decydujemy się ' na 
nową próbę. 

Po niewielu minutach Guido i ja mamy 
już poza sobą grań lodową wyprowadza­
jącą do rysy znanej już z 22 stycznia. Wy­
korzystując pozostawione haki Guido po­
czątkowo wspina się szybko, wkrótce jed­
nak musi podjąć na nowo żmudną ślusar­
ską robotę. Wbija kliny drewniane gru­
bości 3 do 4 cm, chcąc zaś jak najwię­
cej zaoszczędzić ich, wbija je stale tak 
wysoko jak tylko zdoła dosięgnąć. Na pe­
wnej wysokości rysa gubi się w niszy, 
utworzonej przez przewieszkę, ale powyżej 
ciągnie się dalej. Skoro Guido doszedł do 

wgłębienia, wydawało się, że nie będzie 
mógł dalej pójść. Zrzuca liczne, luźne blo­
ki, które ze świstem przelatują koło mnie, 
a potem krzyczy do mnie: „Uwaga, ruszam, 
tutaj wszystko zmurszałe". Powstrzymując 
oddech, w napięciu, obserwuję go, jak 
powoli posuwa się do góry. Teraz jest już 
pod przewieszką. Wychylony do tyłu, sa­
piąc, próbuje wysoko wbić hak, potem 
nagle wyciąga się w górę, krótką chwilę 
walczy zawieszony pomiędzy niebem a zie­
mią, teraz znika ponad przewieszką. To 
już dokonane! Dobrze ubezpieczony idę 
szybko za nim; na przewieszezce muszę 
stwierdzić: to jest rzeczywiście na gra­
nicy możliwości. 

Najbliższe dwie długości liny, we wschod­
niej ścianie, są ciężkie, ale korzystamy 
tutaj mało z naszych haków i posuwaj­
my się szybko naprzód. Teraz Guido znaj­
duje się pod drugą przewieszką, którą prze­
cina krótki, wąski komin. Słyszę jak chwilę 
mruczy, wreszcie woła do mnie: „Tutaj 
nie da się przejść! Spróbuj sam, jeśli 
chcesz. Ja nie dam rady, a nie ma gdzie 
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wbić haka". Obejmuję prowadzenie i wi­
dzę na pierwszy rzut oka, że Guido ma 
rację. Jednak po wielu wreszcie próbach 
wznoszę się kawałek w górę z pomocą haka 
Wbitego zaledwie na centymetr w prawie 
niewidoczną rysę. Potem udaje mi się wbić 
klin w dno szpary zapełnionej lodem. Na 
tym klinie przymocowuję pętlę, powierzam 
cały mój ciężar temu przyrządowi — 
o dziwo, trzyma. Teraz wygrałem: jeszcze 
tylko dwa haki i możemy się wydostać. 
Jesteśmy na szerokiej półce, przecinającej 
100 m ponad III obozem, dużą część ścia­
ny. Zgodnie z planem idziemy nią aż do 
stóp rzędu kominów i rys, które zdaje się 
umożliwią dalszą drogę. Pierwszy komin 
nie wygląda zbyt zachęcajco; silnie prze­
wiesza się i jest kruchy. 

Na dziś już za późno. Zostawiamy przeto 
cały sprzęt, który posiadamy. Potem zjazd 
na 120 metrowej linie, którą przytwier­
dziliśmy przy wejściu. O 10.00 wieczorem 
jesteśmy już w jamie, gdzie oczekuje nas 
Azema, Ferlet i Strouvś. 

Najbliższego ranka zrywamy się już 
o godz. 5.00. Pogoda wspaniała i nie ma 
zupełnie wiatru. Wreszcie, wydaje się, że 
uśmiechnęło się do nas szczęście, dziś albo 
nigdy! Szybko przygotowujemy się do wy­
marszu. Skoro jednak podnosimy nasze 
wory, musimy sobie powiedzieć, * że z ta­
kim ciężarem pójdziemy zbyt wolno, bo 
trzeba będzie ustawicznie podciągać je na 
linie. To zaś tutaj, w kraju burz, mogłoby 
się okazać fatalne. Aby odciążyć nasze ple­
caki, rezygnujemy najpierw ze sprzętu fo­
tograficznego i części ubrania, potem jeszcze 
pozostawiamy dużą porcję żywności i na­
pojów. Zatrzymujemy jedynie 1 litr wody, 
250 g ciasta i tyleż konserw. Guido chce 
jeszcze odrzucić trochę haków, które two­
rzą trzon naszych ciężarów. Ponieważ je­
stem najmocniej przekonany, że trzeba ich 
wziąć jak najwięcej, potajemnie wsadzam1 

je z powrotem, 

Dzięki stałym linom już po czterech go­
dzinach znajdujemy się u stóp odrażają­
cego komina. Guido idzie pierwszy, natrafia 
na duże trudności i po 7 do 8 m schodzi 
z powrotem. Teraz ja próbuję. Pięć godzin 
później — w czasie których niewiele bra­

kowało, żebym był Guida zabił wielkim 
głazem — znajdujemy się na maleńkiej 
platformie zamykającej przewieszony ko­
min, w związku z czym Guido robi uwa­
gę: „2o m w ciągu pięciu gadzin, to zna­
czy do szczytu siedem do ośmiu dni". 
Mimo to obejmuje prowadzenie. Wkrótce 
natrafiamy na przewieszki nie dające się 
przezwyciężyć, ale po wielu próbach udaje 
się mu ominąć je niesłychanie śmiałym 
trawersem w lewo. Tu ściana nieco się 
kładzie, ale chwyty są pokryte lodem i śnie­
giem. Ponieważ jestem lepiej obyty z olo-
dzoną skałą, przejmuję prowadzenie. I zno­
wu skrajnie trudna przewieszka. Dzień 
szybko zbliża się ku końcowi. Musimy 
znaleźć bezwarunkowo jakąś platformę na 
biwak. Jeszcze jedna długość liny w cał­
kowitej ciemności i wreszcie docieramy do 
miejsca od biedy nadającego się na nocleg. 
Dwie małe platforemki, oddalone od sie­
bie 4 do 5 m, muszą wpierw być oczyszczo­
ne ze śniegu, lodu i przemarzniętych ka­
mieni. Dopiero koło północy możemy się 
udać na spoczynek, ubezpieczeni na solid­
nych hakach. Noc jest jak na Patagonię 
niezwykle łagodna. 

Z pierwszymi promieniami słońca roz­
poczyna się wspinaczka od nowa. Jeszcze 
jest pięknie, ale obłoczki i spokój powietrza 
zapowiadają zmianę pogody. Dzisiaj mu­
simy osiągnąć szczyt; jutro może być już 
za późno, 300 m niżej stoją nasi towarzy­
sze, obserwują nas stale, filmują i zachę­
cają wołaniem. Jesteśmy teraz na ostrzu 
pd.-wseh. grani pod potężnymi przewiesz­
kami. To jest ta wielka niewiadoma. 
Pierwsze spojrzenie działa przygnębiająco. 
Jesteśmy już dość wyczerpani i chociaż już 
od dawna wbijaliśmy w miarę możności 
wiele haków, rozporządzamy tylko czte­
rema klinami i tuzinem pokrzywionych 
haków. 

Z troską spoglądam na zachód: wiejkszość 
nieznanych łańcuchów górskich, które 
wznoszą się ponad potężne lodowce, jest 
jeszcze czysta, ale najwyższe szczyty już 
noszą czapki z chmur. Wydaje mi się to 
wszystko beznadziejne i radzę schodzić za-
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Na Corno Grandę 
JAROSŁAW RUDNIAŃSKI 

Spałem tak lekko, że gdy tylko poczu­
łem dotknięcie, obudziłem się. Od razu u-
słyszałem głośny szum potoku płynącego 
tuż pod naszymi oknami i zobaczyłem ma­
jaczącą w ciemności twarz Francesca. 

— Wstawaj! — wyprostował się i rzu­
cił na podłogę plecak. 

— Alza-ti! Alza-iti! Andiamo, będzie 
ładny dzień! — Pokazał ręką na okno, poza 
którym nie można było dojrzeć nic prócz 
skłębionej, ciemnej mgły, zwalającej się 
z potężnego zbocza jak lawina.-

No trudno, może i będzie „un bel giorno". 
Bo jak nie... Obudziłem Lutka, Klnąc 

paskudnie Apeniny, Francesca, mgłę i na­
sze wariackie pomysły, zaczął się jednak 
ubierać w łóżku i po chwili wylazł spod 
kołdry w butach, rękawicach i czapce. 
Rzeczywiście było piekielnie zimno. 

'Na dole, w małej bawialni górskiego 
hoteliku palił się już na kominku ogień, a 
Giuseppe nalewał do filiżanek czarną ka­
wę. Plecaki mieliśmy spakowane, Fran­

cesco i Giuseppe zarzucili jeszcze na ra­
mię liny i wzięli czekany. Zamykając . za 
sobą drzwi, spojrzałem z przyzwyczajenia 
na zegarek — była godzina druga. 

Kiedy otuleni chłodną, przenikającą przez 
rękawice i kurtki mgłą, mijaliśmy ostatnie 
domy Pietracameli, okazało się nagle, że 
jest nas nie czterech, a pięciu. To zna­
czy: Lutek, ja, mój przyjaciel Francesco, 
znany przewodnik apeniński i narciarz, ku­
zyn Francesca — Giuseppe, też przewod­
nik i — Blanco, mały włoski owczarek. 
Tego „piątego" spostrzegliśmy dopiero za 
mostkiem, gdzie droga zwężała się wcho­
dząc na północny stok wąską, kamienistą 
ścieżką. Przyleciał . cicho, nie szczekając 
i szedł teraz koło nogi Francesca uważając 
widać, że jest ,;tutto bene". 

— A casa! Watte-ne! Do domu! Pójdziesz! 
— Francesco schylił się po kamień, Bian-
co podwinął ogon i pognał w dół. Na 
trzecim zakręcie serpentyny zobaczyliśmy 
go znowu — szedł za nami w odległości 
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około 100 metrów ukrywając się z wpra­
wą zawodowego tropiciela za większymi 
kamieniami i załomami skał. 

—■ No, tak ■— Francesco machnął rę­
ką •— to zawsze tak się kończy. ■— Chodź 
tu! Vieni qua! — powiedział zrezygnowanym 
głosem, patrząc z wyrzutem na psa. 

— Najwyżej będziemy go wciągać na 
linie — dodał z westchnieniem, jakby u-
sprawiedliwiając się z posiadania tak nie­
sfornego towarzysza. 

Wchodziliśmy coraz wyżej. Ścieżką szła 
nagim zboczem, miejscami szarzały plamy 
piarżystych1 usypisk, przecięte obrywami 
brązowych, lśniących od wilgoci łupkowych 
skał. Rozwidniało się, zerwał się wiatr, 
rwał na strzępy mgłę, rozrzucał ją po zbo­
czu i spychał do szerokiego żlebu. Ponad 
nami, nad oślizgłą, zwietrzałą kruszyną wi­
dać już było darnisty stok. Wyżej czer­
nił się las. 

—■ Patrz, idziemy ścieżką mułów — 
Giuseppe pokazał na odciski kopyt w miej­
scu, gdzie kończył się piarg. — Tędy zwo­
żą z hal sery albo przeprawiają się przez 
góry na drugą stronę. Ale my pójdziemy 
teraz na prawo, przez las... 

Luitek zatrzymał się i spojrzał w. dół. 
— Zobacz, jak się patrzy stąd, przy­

najmniej wiadomo, dlaczego ta dziura na­
zywa się Pietracamela ■—• mruknął. — Wi­
dzisz? 

Kilkaset metrów pod nami, przytulone 
do skalnego zbocza, owiane rzadkim pasmem 
mgły, wznosiły się dwa olbrzymie garby, 
niczym gigantyczny, potworny wielbłąd. 
Na garbach można było odróżnić płaskie, 
lekko wzniesione dachy domów, niskie ko­
miny, czerwoną wieżę kościoła. Domy, a 
raczej budy z karmienia, były parterowe, a 
dachy ich tworzyły równą linię, równole­
głą prawie do powierzchni pagórków, co 
bardziej jeszcze przypominało garby wiel­
błąda. 

Pietracamela, wielbłąd św. Piotra! Naj­
wyżej położone osiedle w Apeninach, Gran 
Sasso dTtalia... 

Ale chyba tylko tym góralom, do któ­
rych cywilizacja dotarła dopiero kilkadzie­
siąt lat temu, którzy do dziś dnia jeszcze 
opowiadają sobie najdziwniejsze baśnie, 

mogło przyjść do głowy, że św. Piotr jeździł 
na wielbłądzie! 

— Dlaczego nazwaliście wasze osiedle 
„Pietracamela"? -— Francesco wzruszył ra­
mionami. 

— Któż to może wiedzieć? Jak mieszkał 
tu mój pradziadek, ten, co do zbójników 
przystał, tak samo tu wyglądało, jak teraz. 
i tak sarno się nazywało.,. Chodźmy, chodź­
my, non c'e tempo da perdere! 

W lesie było jeszcze mroczno, gałęzie 
świerków zwieszały się nad drogą, wiatr 
zrzucał z bukowych liści krople mgłyj. 
Szliśmy skrajem. Pod nami, w kamieni­
stym1 żlebie, huczał potok — srebrne stru­
gi spadały siklawami z głazów, w głębo­
kich, skalnych „wannach" przelewała się 
przeźroczysta, błękitna woda. Przecięliśmy 
łąkę, żółtą i liliową od kwiatów, na które 
padały już pierwsze ukośne promienie słoń­
ca. Zaraz za łąką zaczynał się ostry stok, 
porośnięty „macchią", ponad nim szeroka 
hala i — znowu las. Na hali stało kilka 
kamiennych bacówek, na płaskich, pochy­
lonych dachach leżały wielkie kamienie. 

— Jak przyjdzie silny wiatr wiosną, albo 
jesienią, to i to nie pomoże. Zrzuci dach 
razem z kamieniami — powiedział 
Guiseppe. 

— Słyszycie? 
Z drugiej strony halnego zbocza, prze­

dzielonego pasmem wysokich świerków, 
dolatywał przerywany, rozpylony w po­
wietrzu dźwięk dzwoneczków. 

— Już się pasą — zauważył Francesco — 
i moje owce też tam są, 

— Dużo ich masz? 
— E, ze dwanaście sztuk... Prawie cała 

Pietracamela żyje z owiec. Widziałeś, jaka 
tam ziemia naokoło? Nawet las nie wszę­
dzie chce rosnąć. Tylko krzaki i skała... 

Na hali ścieżka kończyła się. Szliśmy za­
kosami wbijając mocno kanty butów i 
ślizgając się • na mokrej psiarce. Potem 
trzeba się było przedrzeć jeszcze przez dia­
belnie kolące krzaki i — nareszcie! Sta­
liśmy na wysokim garbie, ponad przełę­
czą. Przed nami rozciągał się najwyższy 
masyw górski Apenin — Gran Sasso dTtalia. 
Szare, spękane skały, przecięte ciemnymi 
liniami spadających prostopadle w dół 
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żlebów, zygzaki urwistych grani, ściany pio­
nowe o wysokości kilkuset metrów. Słońca 
było już coraz więcej, wielkie grzędy skal­
ne, potężne progi i przewieszki znaczył głę­
boki, mroczny cień. Migotały w słońcu 
rąbaniska piargów, skrzyły się w skali­
stych załomach płaty wiecznego śniegu. 
Chmur było niewiele, osiadły jednak nisko, 
kryjąc szczyty turni. Nagle jedna z nich, 
pchnięta widać silniejszym podmuchem, 
przesunęła się i w ciemnych stalowych ra­
mach ukazała się groźna, surowa kopuła 
szczytu, wczepiona kamiennymi korzenia­
mi w poszarpaną grań. Od południa tur­
nia spadała w dół sześćset metrową ścia­
ną, od wschodu i zachodu waliła się pod­
ciętymi urwiskami w niewidoczne prze­
paście. 

— Como Grandem. — Francesco wpił się 
oczami w turnię, jak gdyby mierzył się 
z nią wzrokiem. — Como Grandę, padrone 
delia montagna. Władca gór! 

— Są trzy drogi — zwrócił się raptem 
do nas. — Właściwie dla nas tylko dwie. 
— Jedna od północy, grzbiet tam nie jest 
tak pochylony, mniejsza ekspozycja. Ta 
droga jest łatwiejsza. Druga od zachodu, 
trudniejsza. Trzeba obejść Como Piccolo, 
o, tam — wskazał na wystrzelający z poza 
chmury ostry wierzchołek turni — przejść 
tym wielkim kominem, sitrawersować półką 
na wschód, potem przez lodowiec i kawa­
łek ścianki do góry. Dalej już lżej... 

— A ta trzecia droga? — spytał Lutek... 
—- Ta trzecia? Tam! — Pokazał ręką na 

prostopadłą, zawrotną ścianę, pociętą cie­
niami przewieszek i wygiętych dziwacznie 
gzymsów. 

— Robiłeś ją? — 
— Dwa razy. Pierwszy raz nie puściła. 

Drugi raz poszła cała „cordata" — dwóch 
alpinistów i ja. To było pierwsze wejście 
Włochów. Potem jeszcze weszli Austriacy... 
Którą drogą pójdziemy? 

Spojrzałem na Lutka. 
— Drugą — powiedział ponuro, gotując 

się po cichu na śmierć. 
— Tutaj każdego, roku ktoś ginie.— do­

dał pocieszająco Giuseppe. — Jednego 
zniosła lawina aż do Pietracamela... 

www.pza.org.pl



— Teraz jest wrzesień — zauważył fi­
lozoficznie Lutek. 

— A poza tym mnie się lawiny nie 
trzymają... 

Poszliśmy. A właściwie nie tyle poszliśmy, 
ile zjechaliśmy na (butach do przełęczy. 
Potem- znowu trawiastym stokiem do gó­
ry, aż do linii skał. Podejście było paskud­
ne — długie, nużące, stoki były bardzo 
strome i trzeba było dobrze uważać, żeby 
nie „odpaść". Wreszcie dobrnęliśmy. 

Słońce grzało już dosyć mocno, trzeba się 
było rozebrać. Przy okazji zjedliśmy śnia­
danie. Woda była tuż — ze skały tryska­
ło małe źródełko. Spływała w dół cienką, 
białą smugą. 

— Całą wodę z Apenino dAbruzzi zbie­
rają teraz do elektrowni — Francesco mó­
wił o tym z niechęcią, nie lubił, jak ktoś 
właził w „jego" góry. — Widzieliście tę 
wysoką górę za Pietracamela? Tam właśnie 
jest elektrownia, w tej górze, siedemset 
metrów pad ziemią. Pocięli góry rurocią­
gami, każdy strumyk idzie na turbiny. 
Tutaj jeszcze nie dotarli, za wysoko dla 
nich... 

„Oni" to byli ci z dolin, z poza Pietra-
cameli. Obcy, wrogi świat. 

—■ Andiamo, ragazzzi, andiaimo! Idziemy, 
chłopcy! — Francesco zerwał się i zapomi­
nając z miejsca o „nich", o elektrowni i ru­
rociągach ruszył przed siebie. Rzeczywiście 
— tamto pozostało daleko poza nami — 
w dolinie, której stąd nie było nawet widać. 

Z początku droga nie była trudna. Tra­
wersowaliśmy wygięte zbocze na zachód, 
pnąc się coraz wyżej po obrywach skał 
Nachylenie stoku nie było duże, szliśmy 
tymczasem bez asekuracji. Patrzyłem z po­
dziwem na naszego piątego towarzysza — 
Bianca. Skakał po kamieniach jak kozica, 
wybiegał naprzód i merdając ogonem, ro­
bił minę na temat: —• „Może by tak tro­
chę prędzej? Zawsze mówiłem-, że ludzie 
to marni alpiniści!" 

Trawers się skończył, skręciliśmy w le­
wo, prosto do góry. Tu było gorzej. — Stok 
stawał się coraz bardziej stromy, prze­
paścisty. Francesco szedł pierwszy, za nim 
ja, potem Lutek, Giuseppe na końcu. Zno­
wu włożyliśmy rękawice, krawędzie skał 
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były ostre. Co chwila trzeba się było pod­
ciągać na rękach przylegając całym cia­
łem do zbocza. Stok jeżył się od wystę­
pów skalnych, tworzących małe przewiesz­
ki i niskie, na szczęście, progi. 

Patrzyłem z niemą tęsknotą na linę 
Francesca. A niech go! Uważa widać, że 
tu nawet lotna asekuracja nie jest po­
trzebna. Myśli pewno, że jesteśmy wy­
trawnymi alpinistami... 

No, trudno, trzeba być takim za jakiego 
cię uważają. Lutek zdaje się, myślał tak 
samo jak ja, bo klął tylko po cichu i zer­
kał ze zdziwieniem na Guiseppa, który 
szedł za nim, jak po deptaku gwiżdżąc 
neapolitańiską piosenkę. 

Stok skończył się, przed nami wznosiła 
się niezbyt ostra ściana. Francesco ruszył 
pewnie skośną, płytową załupą, my za nim. 
Guiseppe przestał gwizdać, trzeba było te­
raz uważać na każdy krok. Załupa nie była 
szeroka. Pod nami opadała w dół piono­
wa prawie ściana. Końca jej nie było 
można dojrzeć, paręset metrów niżej kłę­
biły się białawe chmury. 

W dalszym ciągu nie wiązaliśmy się. 
Ale Francesco widać znał dobrze tę drogę 
— tuż nad załupą ciągnęła się wygodna rysa 
dająca doskonałe chwyty dla rąk. Tater­
nik mógłby tędy przejść nawet o zmroku. 
Zresztą zaczynałem mieć chwilami złudze­
nie, że jestem w Tatrach, gdzieś w dro­
dze na Granaty. Brak było tylko trawia­
stych platform i półek zawieszonych nad 
przepaścią, kęp kosówki i czerwonych ko­
rali jarzębiny. Te góry były nagie, jasno-
stalowa szarzyzna granitowych skał ro­
biła wrażenie kamiennej pustyni, jakiegoś 
wymarłego miasta olbrzymów. 

Z kolei był komin, dalej trawers ze ska­
listą półką. Zaczynałem się złościć — dro­
ga wchodziła już w drugi stopień trud­
ności, a myśmy wciąż szli bez asekuracji. 
Każdy ma swojego „konika", Nie wiedzia­
łem, że Francesco ma go też; nie lubił 
chodzić z liną, wiązał się tylko w najbar­
dziej niebezpiecznych partiach, a o hakach 
nie było nawet mowy! 

Ale kiedy doszliśmy tą półką do lodow­
ca, wybuchła mała awantura. Giuseppe 
zdjął linę i powiedział stanowczo, że tu 
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vi .... 
chodzi o życie „dei nostri cari amici Polacchi", którzy jeszcze 
nigdy w życiu nie chodzili po lodowcu (to była prawda) i że 
on dalej bez liny nie pójdzie. A jak Francesco się upiera, 
to niech weźmie sam odpowiedzialność za nasze życie. Lutek 
„honorowo" zaoponował, chociaż nie przyszło mu to łatwo. 
Ja też, Francesco milczał. Powiedział tylko, że najgorsza 
droga będzie dopiero wyżej, nad lodowcem. Wobec tego 
poszliśmy bez liny. 

Lodowiec, brudno-biała masa pokrytego zleżałym śniegiem 
lodu, ciągnął się 'kilkaset metrów w górę. Miał kształt klina. 
U dołu zwężał się, podcinała go „studnia", do której lepiej 
było mie zaglądać. Jedyne dojście do lodowca prowadziło 
naszą półkę, która kończyła się przy jego zachodnim, dol­
nym skraju. Sam lodowiec nie był zbyt stromy, za to fatalnie 
śliski. Francesco poszedł pierwszy rąbiąc stopnie czekanem 
i ciągnąc na linie skomlącego z przerażenia Bianca. 

Szliśmy bardzo powoli, w odstępach paromeitrowych, po­
chyleni mocno do stoku starając się zrównoważyć ciężar 
ciągnących w dół plecaków. Giuseppe, nie wiadomo dlaczego, 
szedł z tyłu za nami dużo niżej. Od lodowca wiało przejmu­
jącym chłodem i wilgocią. Kiedy byliśmy już blisko gór­
nej krawędzi, zauważyłem, że lodowiec przecina wyraźna 
rysa, którą — tak mi się w każdym razie zdawało — można 
przejść na piarżyste usypisko dochodzące do ściany. 

— Patrz, Francesco, tędy! Będzie prędzej! 
Francesco przestał rąbać, odwrócił się w moją stronę. 
— Co takiego? Che cosa? 
— Patrz, tędy! 
Zrobiłem krok, wbiłem but w rysę i — zanim Francesco 

zdążył krzyknąć — poleciałem w dół. W mgnieniu oka roz­
postarłem szeroko ręce i nogi, żeby stworzyć jak najwięk­
szą powierzchnię. Na nic! Zsuwałem się coraz prędzej ście­
rając dłonie do krwi, próbując wbić palce w zbity, mokry 
śnieg. Leciałem prosto w stronę przepaści, ku skalistej studni 
kończącej się u stóp przełęczy. Chcąc wbić obcasy w lód, 
podkurczyłem nogi przez co przesunął się środek ciężkości. 
Było jeszcze gorzej. Leciałem teraz bokiem starając się za 
wszelką cenę nie przekręcić głową w dół. 

— Chociaż właściwie to wszystko jedno — przeszło mi 
przez myśl. — Sześćset metrów! Sześćset metrów! huczało 
mi w głowie. 

Nagle kątem oka zauważyłem, że Giuseppe rzucił się w bok 
z lodowego stopnia, wariackim rozmachem wbił czekan w lód 
i .zawisnął na nim, w prostej linii pode mną. 

— Zatrzyma mnie! Ale jeżeli czekan puści, polecimy ra­
zem!.. 

Nie puścił. Uwieszony u ręki Giuseppe, wyciągnąłem z kie-
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szeni składany nóż i wbiłem go w lód. Żeby tylko chwilę, 
jeszcze chwilę!... Francesco, blady, jak śnieg, szybkimi, 
pewnymi ruchami rozwijał linę. Rozkręcił nad głową, rzu­
cił! Kiedy stanąłem znowu na stopniu, podałem Giuseppe 
rękę. Przez chwilę trzymał ją w uścisku, patrzyliśmy na 
siebie. Nikt z nas nie powiedział ani słowa. 

Dalej poszliśmy już z asekuracją. 
Ścianka, o której mówił Francesco, nastręczała jedną za­

sadniczą trudność — Bianeo. Piszczał i skowyczał, kiedy 
Francesco zawieszony na niewidocznym chwycie, obwiązy­
wał go liną, wyrywał się z rąk i — per Baccho! — chciał 
chyba popełnić samobójstwu. Żaden pies tędy by nie prze­
szedł! Dopiero kiedy dwa razy „odpadł" i wisząc w po­
wietrzu przebierał rozpaczliwie łapami, uspokoił się trochę. 
Niezbyt go lubiłem w tej drodze. Wypuszczając powoli linę 
ubezpieczającą Francesca — i Bianca zastanawiałem się, czy 
przyjdzie mi w końcu marnie zginąć przez tego „buffone di 
cane", jak go nazywał Giuseppe. Na szczęście ściana była 
z granitu. Trzymała mocno, a Francesco, który szedł pierwszy, 
zawsze potrafił znaleźć jakieś stanowisko asekuracyjne. 

Dochodziliśmy do szczytu. Odsłonił się nagle spoza wy­
sokiego progu. Zatopiony w słońcu wierzchołek turni wrzy­
nał się w błękit adriatyckiego nieba. 

Teraz już droga była łatwiejsza, pięliśmy się, wpatrzeni 
w rumowisko olbrzymich, złoto-szarych głazów na szczycie. 
Wiatr dął ostro, chmury były pod nami, waliły tętna w skro­
niach. Wokół nas, na setki kilometrów rozpościerała się 
swobodna, wolna przestrzeń. 

Na szczycie pierwszy był Bianeo, my za nim'. 
Tak, Francesco miał rację — nie zapomina się nigdy wi­

doku z wierzchołka Corno Grandę! Staliśmy między dwoma 
morzami. Na wschód, poza pasmami chmur kryjących doliny, 
czepiających się lesistych szczytów Apenin — drgał i mie­
nił się w słońcu opalony pas Adriatyku. Na zachód — sfał-
dowane podgórze, pocięte, jak siatką, sznureczkami szos 
i węzłami osiedli. Poza nim — sto kilometrów od nas — 
jak dalekie błyskawice strzelały złote iskry z kopuły bazyliki 
św. Piotra. Na krańcu horyzontu rozwiewały się mgły nad 
Morzem Tyrreńskim... 

Wyjęliśmy ze skrytki między głazami blaszaną puszkę, 
w której mieściła się oprawiona w płótno księga. Data, 
nazwisko, kraj... Najwięcej było tu Włochów, potem Austria, 
Szwajcaria, Francja, Stany Zjednoczone, Szwecja, Anglia... 
Przeglądaliśmy uważnie kilkadziesiąt nazwisk — ani jednego 
Polaka! Wpisaliśmy się, ujęliśmy nazwiska w klamrę i koło 
nich dużymi, drukowanymi literami napisaliśmy: POLONIA. 

— Francesco i Giuseppe wpisali się pod spodem. I również 
drukowanymi literami — „ITALIA". A w środku między 
tymi dwoma słowami i dwoma parami ujętych w klamry 
nazwisk dopisaliśmy jeszcze jedno słowo, na które nie było 
w tej księdze żadnej rubryki — „amici". 
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Ż Y W I E N I E 
W ALPI N I Z M I E 

(I) LESZEK NAMYSŁOWSKI 

Od Autora: Artykuł stanowi syntezę najnow­
szych zdobyczy w dziedzinie żywienia podczas wy­
praw wysokogórskich oraz próbę wyciągnięcia wnio­
sków opartych na sumie doświadczeń wypraw lub 
autorów odnośnych opracowań. Część materiału (da­
ne z czasopisma „Sournal" oraz dotyczące II Pol­
skiej Wyprawy w Andy) udostępnione zostały przez 
W. H. Paryskiego, któremu na tym miejscu autor 
składa serdeczne podziękowanie. 

Było by raczej pożądanym, aby autorami tego ro­
dzaju opracowań byli ludzie biorący udział w wypra­
wach wysokogórskich. Tymczasem doświadczenia oso­
biste autora artykułu ograniczają się tylko do terenu 
Tatr, Beskidów i Karkonoszy, w okresie zimy i lata. 
Autor zapoznał się dobrze z warunkami poruszania 
się w tym terenie nawet podczas bardzo niesprzy­
jającej pogody, na nartach, pieszo i czasami z liną. 
Nie brał jednak udziału w żadnej wyprawie wysoko­
górskiej. Wskazówki zawarte w artykule poruszają 
zagadnienie żywienia, którego sprawna organizacja, dla 
dalszych wypraw polskich alpinistów w rozmaite góry 
świata, może się okazać niezbędna w najbliższych 
latach. 

W tych warunkach autor byłby bardzo rad usły­
szeć wypowiedzi krytyczne alpinistów interesujących 
się tym zagadnieniem. Wskazówki ich l dezyderaty 
mogą być dla opracowań tego rodzaju nad wyraz 
cenne.i) 

Znajomość zasad prawidłowego żywienia 
oraz ich fizjologicznych podstaw posunęła 
się znacznie naprzód w ciągu ostatnich łat 
dwudziestu pięciu. Dokonano w tym czasie 
odkrycia i syntezy wielu witamin, zbliżono 
się bardziej do poznania głębszych i sub­
telniej szych funkcji ustroju w zakresie 
przemiany materii. 

i) Niniejsza praca, oparta na najnowszej literatu­
rze omawiającej zagadnienie żywienia, opatrzona sze­
regiem tablic, chociaż nie wyczerpuje wszystkich cen 
nych pozycji 1'teratury światowej oraz nie uwzglę 
dnia dośw;adczeń czechosłowackich i naszych z osta 
tnich obozów, posiada jednak duże znaczenie prakty 
czne oraz 'zdaniem Redakcji może być pierwszorzęd 
nym S fachowym wprowadzeniem zainteresowanych 
czytelników w te zagadn'enia. Pożądanym byłoby, aby 
s{aia się punktem wyjścia w dyskusj' poświęconej za.-
gadnieniu żywienia, której potrzebę uważamy .za jak 
najbardziej na czasie. Warto wskazać również na 
ważną dla tych zagadnień książkę J. Rivoliera pt.: 
„Medecine et Montagne", wyd. w r. 1956 (Arthaud, 
Masson et Co, Paris), której autor w swej pracy me 
uwzględnił — Red. 

W oparciu o te zdobycze rozpoczęto do­
piero obserwacje nad zależnością między 
rozmaitymi stanami czynnościowymi orga­
nizmu ludzkiego i zwierzęcego, a jakością 
i ilością niezbędnego dlań pożywienia. Mię­
dzy innymi przeprowadzono wiele doświad­
czeń nad zależnością między wysiłkiem a za­
potrzebowaniem ustroju na poszczególne 
składniki pożywienia. 

Dokonane na tej podstawie liczne próby 
pozwoliły wykazać, przy jakim rodzaju po­
żywienia ustrój osiąga maksimum sprawno­
ści i wydolności. Zdobyte w ten sposób da­
ne umożliwiły dalsze badania, których ce­
lem było uzyskanie dokładnego obrazu przy­
stosowania się organizmu do rozmaitych 
zmian zachodzących w środowisku zewnętrz­
nym, a zwłaszcza zmian związanych z kli^ 
matem. W doświadczeniach tych obserwo­
wano wpływ rozmaitych związków chemi­
cznych wchodzących w skład pożywienia na 
łatwiejsze przystosowanie się ustroju do oto­
czenia w ciężkich i trudnych warunkach 
walki człowieka z siłami przyrody. Do, po­
stępu w tej dziedzinie .przyczyniły się szcze­
gólnie wyniki badań nad racjonalizacją ży­
wienia sił zbrojnych rozmaitych krajów, a 
zwłaszcza żywienia lotników i oddziałów 
przeznaczonych do specjalnych zadań, nad 
żywieniem wypraw polarnych oraz wysoko­
górskich, w tym głównie himalajskich. 

Żywienie podczas wypraw wysokogórskich 
nie stanowi żadnego problemu tam, gdzie 
teren usiany jest schroniskami i innymi o-
sadami ludzkimi, a wysokości są niewielkie 
lub średnie. Na terenie Karpat czy Alp wy­
prawy takie trwają od kilkunastu godzin 
do kilku dni najwyżej, w żywieniu zaś na 
plan pierwszy wysuwa się zagadnienie wagi 
żywności, aczkolwiek jej dobór również od­
grywa znaczną rolę, zwłaszcza w walce z zi­
mnem. 

Wyprawy w tereny wysokogórskie mało 
jeszcze poznane, których celem jest zdoby-
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cie szczytów o znacznej wysokości, w bardzo 
surowym klimacie, zdała od osiedli ludz­
kich, stanowią problem specjalny, zwłaszcza 
w terenie himalajskim. Doświadczenie wielu 
wypraw angielskich na Everest dowiodło, 
iż zagadnienie organizacji żywienia podczas 
takich wypraw jest jednym z zasadniczych 
warunków powodzenia w czasie ataku szczy­
towego. 

W tym ataku końcowym bierze udział ca­
ły organizm. Wszystkie jego układy muszą 
zdobyć się na maksymalny wysiłek we 
współdziałaniu, aby zdobyć szczyt. Wysiłek 
ten nie ma więc charakteru jednostronnego, 
nie jest to „czysty" wysiłek mięśniowy, jak 
w niektórych typach pracy fizycznej. Nie 
można go oceniać tylko mechanicznie i prze­
nosić bezpośrednio dane z doświadczeń na­
ukowych nad wysiłkiem fizycznym na teren 
wysiłku wysokogórskiego, bez szczególnego, 
krytycznego ich rozważenia. Tam bowiem, 
gdzie w walce o osiągnięcie celu, a często­
kroć o swoje czy cudze życie, bierze udział 
cała osobowość alpinisty — jego zużycie 
energii może być znacznie wyższe, niż gdyby 
je oceniać wnioskując z przejawów wyłącz­
nie wysiłku mięśniowego, zaobserwowanych 
w laboratorium. 

Dodatkowe bowiem zaangażowanie psychi­
ki alpinisty może poprzez ośrodki podkoro-
we wzmóc czynność niektórych gruczołów 
dokrewnych. Współdziałając z maksymal­
nym wysiłkiem gruczoły te mogą spowodo­
wać wyjątkowy wzrost przemiany materii u-
stroju, zwiększając znacznie straty energe­
tyczne. 

Zużyta w codziennym wysiłku energia 
musi ulec odnowie. Odnowa ta zależna jest 
przede wszystkim od dowozu energii z ze­
wnątrz w postaci właściwego pożywienia, 
które w połączeniu z odpowiednim wypo­
czynkiem może nie tylko wyrównać bardzo 
znaczne ubytki energii, lecz także utrzymać 
sprawność i wydolność organizmu na naj­
wyższym poziomie. Drobne na pozór za­
niedbania w tym zakresie, jak np.: zbyt ma­
ły dowóz wody w stosunku do znacznego jej 
ubytku w następstwie wzmożonego wyparo­
wywania przez płuca na dużych wysoko­
ściach, może prowadzić do pogorszenia się 
kondycji alpinisty. Pociąga to za sobą nie­
zdatność do dalszego przebywania na du­
żych wysokościach, a tym samym elimina­
cję z dalszego udziału w zdobywaniu szczytu. 

Nieodpowiedni dobór jakościowy pożywie­
nia — zły czy niesmaczny skład racji prze­
znaczonych na atak szczytowy, może rów­
nież prowadzić do załamania się wspinacza 
i niepowodzenia wyprawy. Zagadnienie to 
odgrywa bardzo ważną rolę zwłaszcza w wy­
prawach himalajskich, gdzie możność prze­
bywania na dużych wysokościach ogranicza 

się jedynie do paru dni, aklimatyzacja bo­
wiem sięga najwyżej do 6,5—7 tysięcy me­
trów. 

W większości krajów przyjęte są ogólne, 
podstawowe, normy żywienia ludności, wy­
tyczone granicami wieku, płci, wagi i rodza­
ju wykonywanej pracy. 

Żywienie alpinisty nie jest ujęte w żad­
ne normy oficjalne. Nie można więc ko­
rzystać z gotowych danych organizując 
wyżywienie jakiejś wyprawy wysokogór­
skiej tek, jak się to robi np. z żywieniem 
ciężko pracujących (np. w przemyśle wę­
glowym czy w jednostkach wojskowych). 
Różnorodność wysiłku, jaki podejmują al­
piniści, olbrzymia skala jego wahań w za­
leżności od warunków geograficznych i 
klimatycznych, wymaga indywidualnego 
podejścia do normowania żywienia w każ­
dym poszczególnym wypadku. Jako punkt 
wyjścia służyć mogą doświadczenia zebra­
ne z odbytych już wypraw wysokogór­
skich. * 

Jakie czynniki i warunki wymagają mo­
dyfikacji żywienia? Na plan pierwszy wy­
suwa się tutaj wpływ wysokości nad po­
ziomem morza oraz zimna. 

Oba te czynniki działają na ogół równo­
legle, temperatura bowiem powietrza obni­
ża się ze wzrostem' wysokości- Następstwa 
ich działania na organizm zależeć będą 
jednak przede wszystkim od czasu ich od­
działywania. Ich wpływ wzmoże się w za­
leżności od siły wiatru, wilgotności powie­
trza, stopnia jego jonizacji, wreszcie od 
opadów atmosferycznych. 

Wpływ wysokości można usystematyzo­
wać zależnie od tego czy są to2): ' 

1) wysokości niskie i średnie — do 5000 
m — gdzie ludzie zdrowi i sprawni 
aklimatyzują się szybko w miarę pod­
chodzenia; nie wymagają one żadnych 
specjalnych modyfikacji w zwykłym 
sposobie żywienia. 

2) Wysokości znaczne — między 5000 a 
7000 m — gdzie już występują, omó­
wione poniżej, zaburzenia prawidło­
wych funkcji ustroju. 

3) Wysokości bardzo znaczne — powy­
żej 7000 m — na których zaburzenia 
funkcji ustroju ulegają wyraźnemu 
zaakcentowaniu (na pierwszy plan 
wysuwa' się tutaj znaczne odwodnie­
nie ustroju, spadek łaknienia i wstręt 
do spożywania niektórych pokarmów). 

W miarę wzrostu wysokości nasilają się 
objawy niedotlenienia ustroju z powodu 
zmniejszonego ciśnienia atmosferycznego i 

2) RWolier J.: Froid et altitude dans le rapport 
avec ralimentatfen. Armat. Nutr. Aliment. 1955, vo!. 
IX, Nr. 3, sir. 135—179. 
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obniżenia ciśnienia parcjalnego tlenu w pę­
cherzykach płucnych. Z innych zaburzeń 
występujących u alpinistów Obserwowano 
także przedłużenie czasu opróżnienia się 
przewodu pokarmowego, zmniejszenie wy­
dzielania śliny i kwasu solnego w żołąd­
ku. W związku z tym zapewne, apetyt czę­
sto zawodzi na dużych wysokościach, ludzie 
łatwo grymaszą i mają rozmaite zachcian­
ki, często bardzo oryginalne. 

Cukier np. wydaje się ma dużych wyso­
kościach mniej słodki, wobec czego do sło­
dzenia używa się go znacznie więcej. Hilla­
ry i Tensing przez większość nocy spędzo­
nej na wysokości 8500 m popijali herbatę 
z mlekiem skondensowanym dodając do 
każdej porcji po 'trzy do czterech łyżeczek 
deserowych (10,0 g — każda) cukru3). Na­
wet u ludzi ni© mających ochoty na cukier 
na poziomie morza, zwiększa się apetyt 
i zapotrzebowanie na słodycze w miarę 
wznoszenia się w górę4). 

Niedotlenienie pociąga za sobą szereg 
zmian w metabolizmie, których wyrazem 
jest m. in.: utrudnione spalanie tłuszczów, 
wolniej wykorzystywanych przez ustrój dla 
celów energetycznych. W przeciwieństwie 
do tego ulega wzmożeniu zapotrzebowanie 
na węglowodany, z których bezpośrednio 
da się uzyskać energię ruchową. W ten spo­
sób stosunek podstawowych składników 
pożywienia białek, tłuszczów i węglowoda­
nów — w racji żywnościowej wysokogór­
skiej — podlega znacznym przesunięciom w 
porównaniu ze składem przeciętnych racji 
pokarmowych. 

Zwiększenie wysokości wzmaga znacznie 
stopień wysiłku pociągając za sobą również 
wzrost wydatku energetycznego. Wzrost ten 
zależy nie tylko od wpływu wysokości, lecz 
także od działania zimna. Niska bowiem 
temperatura pobudza termoregulację ustro­
ju wzmagając produkcję ciepła, do wytwo­
rzenia którego niezbędne jest zwiększenie 
dowozu pożywienia. Zapotrzebowanie więc 
energetyczne ustroju rośnie. 

Przemiana podstawowa u człowieka nie 
ulega wprawdzie zmianom pod wpływem 
zimna, natomiast produkcja ciepła przez 
organizm wzmaga się bardzo znacznie mo­
gąc przewyższyć 4—5 krotnie wartość wyj­
ściową podstawowej przemiany materii. 

Poza zwiększeniem zapotrzebowania ener­
getycznego na składniki podstawowe po­
żywienia, obserwuje się pod wpływem 
zimna wyraźne zwiększenie pragnienia, spo­
wodowanego wzmożoną w tych warunkach 
diurezą, wyciekiem z nosa i łzawieniem 
oczu, a także zwiększoną perspiracją lub 
nawet poceniem się w nastęnstwie wysił­
ku. W związku z tym podkreśla się możli­
wość utraty niektórych soli mineralnych 

3) Hunt .1.: The Ascent of Everest. London 1953. 
4) Rivolier J.: Froid et altdtude dans le rapport 

avec l'alimentation. 

i witamin, aczkolwiek różni autorzy nie są 
zgodni co do istotnej wielkości tych strat 
oraz ich znaczenia dla organizmu. 

Oprócz wpływu czynników atmosferycz­
nych oraz wysokości, których wspólny 
wpływ sprowadza się do oddziaływania 
zimna, w zagadnieniu żywienia należy u-
względnić jeszcze rodzaj wysiłku. 

Wysiłek w wyprawach wysokogórskich 
ma na ogół charakter dwojaki: 

1) codzienny wysiłek średniego stopnia 
w ciągu wielu tygodni, 

2) wysiłek wybitnie intensywny, kilku­
godzinny, wyjątkowo parodniowy. 

Wydatek energetyczny w obu tych wy­
siłkach musi być zrównoważony nie tylko 
racjonalnym wypoczynkiem, lecz także do­
wozem odpowiedniego pożywienia różnią­
cego się składem w obu wymienionych wy­
padkach. 

Poza sprawą właściwego żywienia, któ­
rej szczegóły będą omówione nieco później, 
wynik walki ustroju z niekorzystnymi wa­
runkami środowiska zależy w znacznej mie­
rze od adaptacji i aklimatyzacji, uzyskiwa­
nych tym łatwiej, im dokładniejszy trening 
przeprowadzono dla ich osiągnięcia. 

Zaburzenia wywołane spadkiem ciśnie­
nia atmosferycznego stara się organizm do 
pewnej granicy wyrównać przez przyśpie­
szenie krążenia krwi (drogą wzmożenia 
częstości skurczów serca i zwiększenia je­
go objętości wyrzutowej, zwiększenia za­
wartości hemoglobiny w krwinkach czer­
wonych i wzrostu ich liczby) oraz przez 
przyśpieszenie częstości oddechów. 

Dopiero jednak sztuczny dowóz tlenu i 
skrócenie czasu przebywania na dużych wy­
sokościach zmniejszają wyraźnie skutki nie­
dotlenienia 5) — czego dowiodły doświad­
czenia brytyjskie w ostatniej wyorawie eve-
restowslkiej w roku 1953, a zapoczątkować 
ne przez Fincha w 1922 roku. 

Obrona przed zimnem oolega przede 
wszystkim na zabezpieczeniu się przez od­
powiedni ubiór oraz warunki obozowania, 
a w dalszvm etapie na wykorzystaniu ter-
moregulacji organizmu, w której decydu­
jącą rolę odgrywa żywienie. 

Uwzględniając zatem wszystkie, wyżej 
wymienione czynniki, w zagadnieniu żywie­
nia wysuwa się na plan pierwszy problem 
wzrostu zapotrzebowania energetycznego. 
Wysokość jego zależy przede wszystkim od 
stopnia aktywności ruchowej oraz od za­
bezpieczenia przed 'wspomnianymi już 
wpływami zewnętrznymi. Zapotrzebowanie 
to ocenia się w kaloriach, 

5) Eckmari AL: Effect of d'el on allitude tolerance. 
J. Ayiałion Medicine, 1945, vol. 16, >Nr 5, sir. 32S 
oraz RIvolier J.: Fro'd et altitude dans le rapport... 
itd. 
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AIGUILLE DU DRU (3754 m) I AIGUILLE VERTE (4102 m) OD STRONY LODOWCA CHARPOUA. 

Liczby charakteryzujące dzienne zapo­
trzebowanie energetyczne- ludzi przebywa­
jących w warunkach polarnych lub do nich 
zbliżonych, różnią się bardzo według do­
niesień rozmaitych autorów6). 

Johnson i Kark — 4900 kal. dla grup ludzi prze­
bywających w temp. —40°. 

24 

Kark i Croorae — 4400 (tal. dla wyprawy Musk-Ox, 
z 1948 r." ' ' ' 

Gordon Hayes — 4800 kal. dla wyprawy Scotta, 
z 1908 r. 

Coman — 5400 kall. dla wyprawy Byrda, z 1939— 
1941 r. . 

Kark i Creary - 5000 kał. dla jednostek wojsko­
wych, przy czym najlepszą okazała się racja zaw'e-
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rająca 121 g białek, 276 g tłuszczów j 390 g węglo­
wodanów. 

' Wydatek kaloryczny, związany z wysił­
kiem;, według materiałów wyprawy brytyj­
skiej na Cho-Oyu w 1952 r., wynosił 510 
kal. na godzinę marszu i 560 kal. na godzi­
nę wspinaczki, co przy 8—10 godzinnym wy­

siłku dziennym wynosi od 4000 do 5500 kal., 
które muszą być uzupełnione z pożywie­
nia 7). 

Opierając się na badaniach przeprowa­
dzonych w latach 1950—1952, Hodahl8) po­
daje następujące zapotrzebowanie energe­
tyczne dla ludzi przebywających w wa­
runkach polarnych (temperatura stycznia 
—49°C): dla białych 3000 do 3500 kaL dzien­
nie, dla Eskimosów 2700 do 3100 kal. Skład 
racji dla białych biorących udział w do­
świadczeniu nie różnił się prawie zupeł­
nie od tych samych racji, przeznaczonych 
dla nich w strefach umiarkowanych. Bar­
dzo szczegółowe i krytycznie opracowane 
wyniki badań Rodahla oceniają zapotrzebo­
wanie energetyczne w powyższych warun­
kach znacznie niżej, aniżeli pozostali auto­
rzy. 

Należy stwierdzić, że obserwacje na lu­
dziach nie potwierdziły przypuszczeń, iż w 
warunkach wyżej podanych winny przewa­
żać w pożywieniu tłuszcze albo też według 
innych autorów węglowodany. Wydawałoby 
się zresztą bardziej logicznym zachować ra­
czej1 — w rozsądnych granicach — dotych­
czasowe przyzwyczajenia odżywcze w gru­
pach ludzi, poddanych powyższym warun­
kom. Adaptacja bowiem przebiega wów­
czas sprawniej. 

W związku ze specyficznym dynamicznym 
działaniem białka, którego zwiększenie w 
pożywieniu mogłoby ewentualnie dać 
lepszy efekt cieplny wzmagając wytrzyma­
łość na zimno, przeprowadzono kilka prób­
nych obserwacji. Nie wykazały one spo­
dziewanego rezultatu, dodatkowy bowiem 
efekt cieplny uzyskany w następstwie prze­
miany białek, zużywał się całkowicie na 
pokrycie termogenezy i w niskiej tempe­
raturze nie obserwowano go zupełnie9). 

M e stwierdza się także przekonywującej 
zależności między podawaniem zwiększo­
nych ^ dawek witamin, a wzrostem wytrzy­
małości na zimno u człowieka10)'. Trzeba 
jednak wyraźnie zaznaczyć, że w wypra­
wach wysokogórskich trwających po kilka 
tygodni czy miesięcy, należy się liczyć z 
obniżeniem zawartości witaminy C w u -

6) Rivol'er J.: Froid et allitude dans le r a p o r t 
avec 1 ahmentation. 

1) Pugh L. G. C. E.: Food consumption and energy 
balance at various altitudes. Journal. 1954 vol 1 
N\- % s t r - 75-80 oraz Pugh L. G. C. E.: Himalayań 
i-ations with spec'al reierence to the 1953 expediMon 
to Mount Everest. Proc. Nutr. Soc. 1954, vol 13 Nr 1 
str. 60—69. 

8) Rodahl K.: Nutritional requirements in cold cli-
mates. J. Nutrition. 1954, vol. 53, Nr 4, str. 575—588. 

») Zob.: Glickman N., Mitche'.l H. H.: The total spe-
cifie dynamie action of Irgh protein and high carbo-
nydrate diets on a human subjects. .1 Nutrition 1948 
vol. 36, Nr 1, str. 41—57. 

10) Zob.: Rivolier J.: Froid et altitude dans le rap-
port avec 1'alimentation... 
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stroju, w następstwie długotrwałego wy­
siłku ") . Ponieważ nie ma możności do­
starczenia jej w produktach świeżych, na­
leży braki te uzupełnić podawaniem wita­
miny C syntetycznej lub w postaci soków 
z puszek. Nie wiadomo też dokładnie, w ja­
kim stopniu wysiłek, zwłaszcza długotrwa­
ły, wpływa na spadek zawartości w ustro­
ju innych witamin, zwiększając w ten spo­
sób ich zapotrzebowanie podczas trwania 
wyprawy. 

Próby zwalczania zaburzeń wywołanych 
wzrostem wysokości doprowadziły do wnio­
sku, że przewaga węglowodanów w po­
żywieniu zapobiega ich powstawaniu12). Z 
innych doświadczeń wiadomo, iż zwiększo­
ne spożycie węglowodanów wymaga zwięk­
szenia dowozu witaminy Bi biorącej udział 
w przemianie cukrów, a także witaminy B2. 
Niektórzy obserwowali także korzystny 
wpływ kwasu askorbinowego na tolerancję 
wysokości, a w badaniach na zwierzętach 
doświadczalnych także innych witamin, 
czego nie obserwowano u ludzi. U kan­
dydatów do szkół lotniczych RAF uzyska­
no wyraźną poprawę sprawności, badaną 
przy pomocy odpowiednich testów, po, po­
daniu witaminy PP1 3). 

Podobnie jednak, jak w doświadczeniach 
ze zwalczaniem zimna, nie stwierdzono u 
ludzi ani zwiększenia sprawności, ani też 
wzrostu tolerancji na wysokość w następ­
stwie podawania zwiększonych dawek wi­
tamin (w obserwacjach na lotniskach oraz 
w warunkach polarnych)"). 

11) Namysłowski L.: Spostrzeżenia nad zapotrze­
bowaniem na witaminę u sportowców w zależności od 
wysiłku fizycznego. Rocznik P . Z. N. 1956, Nr 2, str. 
97—122 oraz tegoż autora: „W poszukiwaniu zależ­
ności między witaminą C a wysiłkiem". Kultura Fi­
zyczna, 1956, Nr 6, str. 455—466. 

12) Porówn.: Rodahl K.: Nutritional reąuirements 
i n col-d cHmates. J. Nutrition. 1954, vol. 53, Nr 4, 
sir. 575—588. 

i») Porówn.: Frankau M.: Acceleration oi coordina-
ted muscular effort by nicotinamide. Brit. Med. J. 194?, 
Nr 4323, str. 601—603. 

i*) Ciąg dalszy pracy dr Namysłowskiego zostanie 
wydrukowany w następnym numerze; tu korzystając z 
okazji, chcemy zwrócić uwagę na książkę Mojmira Ti-
chaka: „Zimni horolezecke taborem" (Slatni tele-
vychovne nakladatelsW — Praha 1955), w której je­
den r. : krótszych rozdziałów poświęcony jest zagadnie­
niu żywienia. Autor traktuje to zagadnienie pod ką­
tem widzenia' potrzeb zimowego taternictwa, a szcze­
gólnie organizacji zimowych obozów. Z tego powodu 
jego uwagi mają duże znaczenie praktyczne, a do­
łączone tablice rozdziału dziennego produktów jak" i ta­
blica wartości kalorycznych najpowszechniaj używa­
nych produktów z podziałem na zawartości węglowo­
danów, białek i tłuszczów na 100 g potrawy, stanowi 
cenne uzupełnienie!- Dla zimowej działalności wspina­
czy połączonej z obozowaniem autor podaje zapotrze­
bowanie na 5000—6000 kał. na dzień. Zakłada, że wspi­
nacz odżywia się 2 razy dziennie gotowaną strawą 
i zwraca "uwagę na poważną rolę odpowiedniego od­
żywiania się w trakcie samej wspinaczki. Na koniec 
wiele miejsca poświęca samej organizacji przygotowy­
wania potraw w obozie i sprawom higieny — Red. 
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DZIWY NAD ŁABĄ 

ANDRZEJ WILCZKOWSKI 

Na granicy niemiecko-czechosłowackiej 
Łaba przebija się głębokim uroczym prze­
łomem przez otaczające ją piaskowcowe skały 
o najrozmaitszych, przedziwnych kształ­
tach. Czasami przypominają one krajobra­
zy na renesansowych płótnach, lub dekora­
cje gór w prowincjonalnym teatrze. Są tu 
również płaskowgórza o pionowych, zerwa­
nych ścianach; jak Lilienstein, Pfafenstein 
czy Konigstein i pomimo, że ich ściany 
dają możliwości najdłuższych, nieraz kilku-
wyciągowych dróg, nie są one wykorzysty­
wane. W Saskiej Szwajcarii nie chodzi się 
po górach, na które można się dostać tury­
stycznie. 

Nie mogę powiedzieć, żebym w przecią­
gu dwóch tygodni, które spędziliśmy *) w 
skałkach koło Drezna, zdołał uchwycić ca­
łą specyfikę nadłabskiego „Alpinizmu". Nie-

1) Są to osobiste wrażenia autora z pobytu w 
skałkach piaskowcowych nad Łabą kolo Drezna, któ­
re polscy taternicy odwiedź'1' w kilku turnusach w 
lecie 1956 r., w ramach wymiany turystycznej z NRD, 
organizowanej przez PTTK.. W wyniku tej wymiany 
kilka grup wspinaczy niemieckich odwiedziło w tym 
czaste Tatry Polskie. 

l i ^ ^ S S i Ł 

^ ^ p M i 1111. 

mniej to, co zobaczyłem i usłyszałem', wy­
starczyło zupełnie, aby się świeitnie ubawić. 
Być może w ten sam sposób, jak się bawi 
Zulus obracając bezmyślnie tarczę tele­
fonu i dmuchając w słuchawkę. Zresztą zo­
baczycie sami. 

Bo na przykład. Tradycja nakazuje, aby 
każdą drogę robić ściśle tak, jak pierwszy 
zdobywca. Nie, nie tylko samą drogę. Rów­
nież zejście trzeba po nim naśladować. 
Konkretnie jeżeli pierwszy zdobywca z da­
nej skałki schodził — należy schodzić. Je ­
żeli zjeżdżał — zjeżdżać. Inaczej jest nie 
„fair". Na nasze pytanie: co robić o ile 
pierwszy zdobywca spadał, dano odpowiedź 
wymijającą. Ale z tym wszystkim można 
się jeszcze pogodzić. Dużo gorzej jest z 
asekuracją. Już po kilku dniach wspinania 
doszliśmy do wniosku, że drogi są sklasyfi­
kowane nie tyle według ich trudności, ile 
według stopnia bezpieczeństwa, a raczej 
niebezpieczeństwa. Takie na przykład sió­
demki (najwyższy stopnień trudności) cha­
rakteryzują się tym, że odpadnięcie jedne­
go wspinacza powoduje natychmiastową 
śmierć obydwu. Na szóstkach już są szanse, 
że jeden wyjdzie w takim wypadku żywy. 

Prawo do bicia haków na drodze ma 
tylko pierwszy zdobywca. Ma on ze sobą 
garnek z cementem i od razu hak utwier­
dza w skale na zawsze. To nie jest takie 
głupie, jak by się na pierwszy rzut oka wy­
dawało. Skałki są zbudowane z piaskowca 
i gdyby tak ciągle haki w nie wbijać i wy­
bijać, pewnie by się już rozsypały. Przy-
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kre jest co innego. Otóż trzeba być nie 
lada „kozakiem", żeby w niewygodnym 
miejscu windować do góry taki garnek z 
cementem i bawić się w zamurowywanie 
haka. Toteż na drogach jest haków bar­
dzo mało, przeciętnie po jednym na dwa 
wyciągi. Był podobno taki wspinacz, co 
na swojej dwuwyciągowej drodze wbił pięć 
haków. Potem zebrała się specjalna komi­
sja i dwa z nich wybito. Nie rozumiem nota 
bene, dalczego? Każde żelazo w ścianie jest 
u nich trefne i nie wolno się go łapać. Ba, 
bezpośrednie założenie karabinka na hak też 
już jest niesportowe .Trzeba najpierw za­
łożyć pętlę, a na nią dopiero karabinek. 
Poza tym jak ktoś się boi spaść, to używa 
tych pętli. Pcha się je w najrozmaitsze dziu­
ry w skale, z których najczęściej wypa­
dają. Pętli chwytać nie wolno. 

Z tym chwytaniem to też jest przedziw­
ne nabożeństwo. Podchodzi taki wspinacz 
do baka i zakłada przy nim stanowisko a-
sekuracyjne,,,przez cały czas zachowuje się 
tak, jakby hak był włączony do sieci wy­
sokiego napięcia. W końcu z westchnieniem 
ulgi siada w pętli zawieszonej na tym sa­
mym „świętym" kawałku żelaza. 

Przepisy odpowiadają również wyczerpu­
jąco na pytanie czego się wolno chwytać, 
a czego nie. Otóż jako chwytów i stopni 
wolno używać jedynie dzieła matki natury. Ła­
panie się za to, co zostało zrobione przez 
człowieka „nie dotyczy gentelmana". Na 
przykład _ takie drzewo. I już dwa aspekty. 
Jeżeli rośnie sobie w ścianie, to proszę bar­
dzo; chwytać się, stawać na nim ile się 
komu podoba. Co innego jeśli tkwi ono pod 
ścianą. Przebycie dolnych części drogi przy 

jego pomocy jest nie „fair". To drzewo bo­
wiem mogło już być posadzone przez czło­
wieka . 

Jedyny wyłom w zakazie używania wy­
tworów ludzkich stanowi sam człowiek. 
Żywa drabina jest tam bowiem używana 
często i chętnie. I to nie taka szczątkowa 
jak u nas. Tam stosuje się żywe drabiny 
złożone nieraz z trzech kondygnacji. Moż-' 
na i w ten sposób, tym bardziej, kiedy 
chodzi się boso. Myśmy też tak próbowali, 
ale to zbytnio pobudzało do śmiechu, co 
jest zupełnie zrozumiałe, gdyż piaskowiec 
jest bardzo szorstki. 

Z początku traktowano nas z góry, bo 
baliśmy się chodzić bez haków, niemniej 
po pewnym czasie nauczyliśmy się jako ta­
ko obchodzić z pętlami i zrobiliśmy w sa­
modzielnych polskich zespołach kilka wejść. 
Niemniej chyba ani jednego, które by nie 
zgrzeszyło przeciwko któremuś z licznych 
przykazań. A to jakiś wariant w granicach 
trzech metrów, a to zejście nie takie, a to 
w końcu_ przejście klasyczne zamiast żywą 
drabiną. Ńo cóż, trudno się jest odzwyczaić 
od własnych metod wspinania. 

Gospodarze — wychowani zresztą z dala 
od tzw. wielkiego alpinizmu lubili się jed­
nak chwalić nazwiskami znanych alpini­
stów, którzy przyjeżdżali podobno nad Ła­
bę. Był tam nawet kiedyś i Herman Buhl, 
ale miał się wyrazić, że nie jest samobój­
cą i wspinał się tylko „na drugiego". To, 
że myśmy nie wstąpili w ślady sławnego 
Austriaka, należy złożyć jedynie na karb 
narodowych cech Polaków. 

A N D R Z E J W I L C Z K O W S K I 

l i i l i l t l i NIERAZ POTRZEBA OOKO-
NAĆ TAKŻE TAKIEGO SKO­
KU. Z. Lasocki 
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POWRÓT ZE WSPINACZKI. 
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O Bucegi 
i alpinizmie rumuńskim 

ARNO PUSKAS 

Śmiało rzec można, że wspinaczka letnia 
w Rumunii w chwili obecnej ma charakter 
akrobatyczny. 

Nie znam, niestety, dziejów rozwoju spor­
tu wysokogórskiego w Karpatach Rumuń­
skich, ale z tych kilku bardzo miłych dni 
i niekończących się dyskusji przecież ten 
właśnie mogłem powziąć sąd, tym bardziej, 
że i praktycznie miałem możność stwier­
dzić istnienie tylko tego wąskiego zakresu 
wspinaczki. Widziałem też sporą połać te­
renu, którego charakter, ze względu na nie­
zwykłą i odrębną od innych gór formę, 
wrył mi się mocno w pamięć. Zaznaczam, 
że nie chcę tu robić jakiejś analizy, ani 
też polemizować z tym czy owym. Chcę 
tylko dać jasny obraz o istniejącej sytuacji 
w górach Bucegi (czyt.: Buczedźi), gdyż tam 
tylko się wspinałem. 

Kilka jest przyczyn, dla których alpinizm 
rumuński doszedł, że się tak wyrażę, do 
pewnej lokalnej skrajności. 

Inny jest tu charakter alpinizmu, inny ro­
dzaj gór, ścian i w ogóle dróg wspinacz­
kowych. Dalej to klasyfikacja trudności, 
do oceny której używa się rosyjskiej skali 
I-AB do V-AB zamiast skali Welzenbacha 
I-VI. Istotnym czynnikiem jest tu pogląd na 
zmianę stopnia trudności drogi. Jak tylko 
padnie jakaś ściana dotąd powszechnie uzna­
wana za najtrudniejszą, to automatycznie 
obniża się stopień trudności dróg pozostałych. 
Jeszcze raz podkreślam, że sprawy, o któ-

i) Karpaty Rumuńskie określane rówrTeż Karpa­
tami Wschodnimi, dzielą się na następujące regiony 
naturalne: Wewnętrzne Karpaty Wschodnie z masy­
wem o charakterze alpejskim Gór Rodniańskich (2305 
m), Zewnętrzne Fliszowe Karpaty Mołdawskie, Kar­
paty Południowe inaczej nazywane Alpam' Transyl­
wańskimi, Masyw Biharu i Wyżyna Siedmiogrodzka. 
Grupa górska Bucegi, zbudowana ze zlepieńców 
kredowych, stanowi pd.-zach. kraniec Karpat Moł­
dawskich, które tutaj osiągają swoją maksymalną 
wysokość ok. 2500 m. W niektórych atlasach, gdz'e 
n''e wydzielono strefy Karpat Mołdawskich, grupa 
Buceg' zaliczana Jest do Karpat Południowych. — 
Przyp. Red. 
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rych tu będę pisał, odnoszą się zasadniczo 
do wspinaczki letniej. 

Ale idźmy po kolei. Długość całych Kar­
pat Rumuńskich,1) które ciągną się aż od 
Rusi Zakarpackiej, wynosi około 700 km. 
Grupa Bucegi znajdująca się na północ od 
Bukaresztu o około 130 km (stacja dojazdo­
wa pociągów pośpiesznych Busateni), jest 
mniej więcej takim masywem, jak nasze 
Tatry Wysokie. Najwyższy szczyt, Omul, 
2513 m, jest łatwo turystycznie dostępny 
i zbudowano na nim schronisko, I choć miej­
scami występuje czysty wapień jak np. w o-
kolicy Pesztera, przede wszystkim w formie 
turni, to głównie jednak trasy wspinaczko­
we znajdują się w terenie, zbudowanym ze 
zlepieńca (konglomeratu). Robi on na pa­
trzącym wrażenie zbombardowanego betonu. 
Szczyty dostępne jedynie wspinaczkowo w 
naszym zrozumieniu, tu nie istnieją, przy­
najmniej na tym odcinku. Szczyty są łatwo 
turystycznie dostępne, tak mniej więcej jak 
nasza Rakuska Czuba. Oprócz tego tworzy 
zlepieniec samodzielne turnie albo stojące 
całkiem samotnie, albo należące do jakiejś 
śoiany, z którą połączone są szerszą lub węż­
szą granią. 

Gdzie się zatem dostaniemy po skończo­
nej wspinaczce? W większości wypadków o-
czywiście na skraj wielkiego, tego lub inne­
go płaskowyżu. Po nim trwa w nieskończo­
ność marsz aż do miejsca, w którym droga 
nagle opada w dolinę. Z osobno stojących 
turni trzeba znów zjeżdżać na linie, czasami 
nawet i do dziesięciu długości liny dość 
skomplikowanym terenem. 

Graniówek jest bardzo mało, a i te skła­
dają się z całego szeregu odcinków ściano­
wych. Przeważają ściany i krawędzie. Istnie­
ją też żleby, bardzo strome, a także ekspo­
nowane kominki, Dla wszystkich wspina­
czek typowa jest duża ekspozycja. Podej­
ścia pod ściany są wspinaczkowe, ani jedno 
nie prowadzi terenem turystycznym. Są mię-
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Rozmieszczenie 
łańcuchów 
górskich 
w Rumunii. 
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dzy nimi i takie, które sięgają trudności Żle­
bu Komarniokiego na Małym Lodowym. Po­
konuje się je bez wiązania liną. Nie można 
powiedzieć, by były specjalnie długie. Ale 
i zejścia są ich wiernym powtórzeniem. W 
większości wypadków są bardzo strome, tra­
wiaste, często przeważa w nich teren wspi­
naczkowy i niebezpieczne z powodu rucho­
mych kamieni. 

Wszystkie drogi wspinaczkowe mają haki 
wbite na stałe. Miejscami — zgodzilśmy się 
na to wszyscy —■ jest ich aż za wiele, miej­
scami zaś za mało. Nasi przyjaciele ru­
muńscy tłumaczyli to tym, że po pierwszym 
przejściu, w którym wszystkie haki się 
zostawia, inni wspinacze w czasie następ­
nych przejść wbijają dalsze haki, niektó­
rzy znów je wybijają. 

Pierwszego przejścia, w odróżnieniu od 
naszych, dokonuje się w ten sposób, że 
dwójka wspinaczy, a czasem więcej, wspi­
na się z wielką ilością haków; gdy je wszy­
stkie powbijają, wycofują się przy po­
mocy zjazdu na linie z rozpoczętej drogi. 
Niekiedy aż po tygodniach, ba — czasami 
nawet po miesiącach przystępują do dal­
szego pokonywania drogi czy raczej do­
kładniej do wbijania haków. 

Kiedy liczne odcinki tych samych dróg 
wspinaczkowych biegną całkiem gładką ścia­
ną, przez którą ciągnie się tylko szczelina 
węższa od ręki człowieka, postępują w na­
stępujący sposób. "W terenie takim używają 
rur, podobnych do wodociągowych, o róż­
nej średnicy i długości. Każda rura prze­
wiercona jest w dwóch miejscach i, po­
siada przymocowane kółko. Pełni ona funk­
cję naszego haka zjazdowego. 

Konieczność wbijania haków na stałe u-
zasadnia się kruchością terenu. 

Większość wspinaczek ddkonują przy po­
mocy techniki dwulinowej, chętnie też cho­
dzą trójkami i także raczej stosują „pod­
ciągnięcie" do haka, aniżeli używanie sto­
pni pomocniczych. Na wspinaczki (mam 
na myśli powtórzenia) biorą ze sobą mnó­
stwo karabinków i tylko kilka haków, no 
i oczywiście młotki. Wspinają się zawsze 
w trzewiczkach manszonowych (o zbitej fil­
cowej podeszwie) i nasze wspinanie się w 
wibramach na wszystkich drogach wzbu­
dziło podziw i zainteresowanie. 

Jako ciekawostkę wspomnę o jednej, u-
ważanej przez nich za najtrudniejszą, dro­
dze wspinaczkowej nazywającej się Fisura 
Albastra (Niebieska Rysa). Próby zdobycia 
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trwały około 5 lat. Za pierwsze przejście 
liczy się to, w którym po wejściu w dro­
gę i biwakach w ścianie skończyli ją, 
trwało ono sześć dni. Drugie przejście do­
konane przez dwójkę trwało 38 godzin sa­
mej wspinaczki i to jest najlepszy czas o-
siągnięty dotychczas. W trzecim przejściu 
brały udział cztery osoby i wspinaczka trwa­
ła prawie cztery dni. Długość drogi wynosi 
pięćset metrów, w ścianie jest wbitych o-
koło 200 haków. 

Jeszoze na zakończenie wspomnę, że dłu­
gość ścian wynosi od 300 do 500 metrów. 

Najnieprzyjemniejsze wrażenie przed sa­
mą wspinaczką daje ci świadomość, że sto­
isz przed ścianą, o której słyszałeś już, że 
jest taka a taka. Mówiono ci też o trud­
nościach i określono ich stopień — po­
wiedzmy IV-A, a po przejściu stwierdzisz, 
że to była VI lub - co najmniej V-VI we­
dług naszej klasyfikacji. Jak to jest zatem 
możliwe? Całkiem proste. 

Jeżeli droga wspinaczkowa jest krótka, 
to ma stopień niski, a jak jest długa, to 
stopień jej trudności wzrasta. Nasza zna­
na i osławiona piątkowa Spąga mająca za­
ledwie 45 m byłaby może — może trójką... 

Wspomnę" tu i o innej sprawie, która 
jest zawsze i wszędzie przy szybkim roz­
woju alpinizmu aktualna. I u nas się o 
tym wiele mówi, ale na szczęście, tylko 

mówi. W Rumunii dokonano przejścia no­
wej drogi. Powszechnie uznaje się ją za 
najtrudniejszą z najwyższym stopniem tru­
dności V-B. I wszystkie drogi dotychcza­
sowe, a przynajmniej pewna ich część, 
automatycznie spada w stopniach. I choć 
to nie są częste wypadki, przecież się' 
zdarzają. 

Tak jest w lecie. 
0 zimie wiele powiedzieć nie umiem, 

skoro jej bezpośrednio nie widziałem, chy­
ba z opowiadań, tłumaczenia szczegółów, 
no i z prostej obserwacji w terenie. 

Jestem mocno przekonany, że zima w 
Górach Transylwańskich ma jeszcze wię­
kszy powab i drogi już dokonane i te, któ­
re jeszcze można zrobić, są bez wątpienia 
w wielkim stylu. 

1 jeszcze kilka słów na zakończenie. W 
Rumunii jest około 600 czynnych wspina­
czy, w Czechosłowacji około 3000. 

Wspinacze rumuńscy posługują się do­
skonałymi linami nylonowymi z Austrii i 
Francji oraz mają inne świetne zagrani­
czne wyposażenie z krajów alpejskich. Pro­
dukują u siebie trzewiczki manszonowe, 
bez których poruszanie się po mokrej skale 
jest prawie niemożliwe. U nas nie umie 
się zorganizować ich produkcji. Uwaga, nie 
myślę tu o filcu, który można u nas do­
stać, myślę tu o oryginalnym manszonie. 

W grupie Bucegi mają alpiniści rumuń­
scy swoje dwa po prostu prawdziwe do­
my wysokogórskie. Jedno schronisko no­
szące nazwę Camdnul Alpin, stoi właściwie 
na skraju górskiego miasteczka Busateni, 
stylowe, eleganckie, kompletnie wyposa­
żone. Posiada między innymi także salę 
wykładową i bibliotekę z kilkuset toma­
mi. Drugie schronisko jest nieco wyżej, bo 
na wysokości około 1600 m i jest przezna­
czone na 22 psoby. Całe jest zbudowane 
z falistej blachy, podobnie jak hangary lot­
nicze, posiada izolację i od wnętrza jest 
wyłożone drzewem i stylowo urządzone. 
I nawet chociaż łóżka są w formie prycz, 
niemniej j'ednak obleczone są czystą po­
ścielą. I to małe schronisko ma swoją bi­
blioteczkę. Klucz do niego jest w Caminul 
Alpin i wydaje się go jedynie na legity­
mację alpinistyczną. Oba schroniska są do­
stępne tylko dla zorganizowanych alpini­
stów. 

Czy nie sądzicie, mili czytelnicy, że z 
tych to wierszy nasze kompetentne czyn­
niki sportowe mogłyby się czegoś nauczyć 
i wziąć przykład z zaprzyjaźnionej ludowo-
demokratycznej Rumunii i z jej maksy­
malnego zainteresowania tak wyczynowym 
sportem jakim jest alpinizm? 

Tłum. Włodzimierz Kot 

C. Harnicek 
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T A T E R N I C T W O I A L P I N I Z M 

W Alpach Otztalskich runkach z terenem lodowcowym i pewne 
" obycie z warunkami alpejskimi. Również 

i ten obóz wykazał, że nasi taternicy na 
ogół są przygotowani do samodzielnej dzia­
łalności w Alpach tak, że opanowanie tech­
niki lodowcowej niespotykanej w Tatrach 
zajmuje niezbyt wiele czasu. Niestety zbyt 
krótki okres obozu, również jak przy in­
nych wyjazdach, o których pisaliśmy w 
numerze 1 z 1957 r., nie pozwolił na szer­
szą działalność w terenie. 

Wydaje się jednak — nie robiąc tu żad­
nych zastrzeżeń w stosunku do osoby Z. 
Krysy, że w przyszłości koniecznym jest, 
by kierownikami takich wyjazdów były 
osoby znające możliwie teren działania, a 
przynajmniej posiadające doświadczenie al­
pejskie. Znacznie ułatwi to pracę kierow­
nictwu, pozwoli na lepszy wybór terenu 
oraz rozwinięcie działalności. Pozwoli unik­
nąć posługiwania się obcymi instruktorami 
dla opanowania techniki lodowcowej przez 
uczestników. 

A przecież posiadaliśmy odpowiednią ilość 
takich ludzi! 

Opracował na podstawie sprawozdania 
kierownika obozu dla Z. G. Klubu Wy­
sokogórskiego. Jerzy Wala 

Na zaproszenie skierowane przez austria­
cką organizację Freie Osterreichische Ju-
gend do Zarządu Głównego b. organizacji 
ZMP, a która z kolei przekazała je b. Sek­
cji Alpinizmu ZG PTTK, wyjechała w Al­
py Otztalskie grupa taterników w skła­
dzie: Z. Krysa — kierownik, K. Jakubow­
ska załatwiająca wszystkie sprawy admi­
nistracyjne, A, Bilczewski i śp. J. Bilczew-
ski, J. Jońca, L. Łącki, B. Skoczylasowa, 
W. Stefańska, A. Wilczkowski, Z. Wiśniow­
ski oraz J. Szymanowski jako delegat ZG 
ZMP. 

Wyjazd nastąpił pociągiem dnia 19. 7. 
1956 r. Do Ober Gurgl w Alpach Otztal­
skich, bazy wypadowej dla naszych tater­
ników, przyjechali oni 21. 7. Już w cza­
sie pierwszych wejść szczytowych w dniu 
23. 7. okazało się, że położenie bazy jest 
za niskie powodując silne zmęczenie u nich. 

W dniach 25 do 27. 7. cała grupa odbyła 
wycieczkę graniami z instruktorem T. Gi-
gerem zapoznając się z terenem i lodow­
cami. W sumie dokonano wejść na 7 szczy­
tów powyżej 3400 m przechodząc kilka 
jmeżno-lodowo-skalnych grami. Dokonano 
wielu przejść przez poszczególne partie lo­
dowców w różnych porach dnia oraz prze­
byto jeden z najdłuższych lodowców Alp 
Otztalskich Langtaler od góry aż do czoła. 

29.- 7. doświadczony alpinista D. Buger 
przeprowadził z całą grupą pokaz techniki 
lodowej na czole lodowca Grossgugler. 

W następnym okresie od 30. 7. do 4. 8. 
przeniesiono się z Ober Gurgl do sąsied­
niej doliny Vent. Dalszą działalność pro­
wadzą już uczestnicy samodzielnie w trzech 
grupach dokonując w tym czasie kilku 
wejść na bardzo dobrym poziomie jak na 
Alpy Otztalskie. 

A. i J. Bilczewscy, Z. Krysa i A. Wilcz­
kowski wchodzą 31. 8. wsch. ścianą na Wild-
spitze (3774 m). 

B. Skoczylasowa, W. Stefańska, L. Łącki 
i Wiśniowski pokonują 1.8. pn. ścianę Si-
milaun (3607 m). 

Na Seekarlssehneide granią wchodzą A. 
i J. Bilczewscy, J. Jońca i A. Wilczkowski. 
Ci sami 4. 8. wchodzą również na Watzen-
s'pitze (3583 m). 

5. 8. nastąpił wyjazd z Oetz przez Inns­
bruck i Wiedeń do kraju. 

Pobyt w Alpach Otztalskich dal możność 
zapoznania się w stosunkowo łatwych wa~ 

Wyprawa Polaków 
z Argentyny w Andy 

W styczniu 1956 roku działała na terenie 
Andów wyprawa ' zorganizowana przez Po­
laków (studentów medycyny i politechniki) 
pod patronatem Club'u Andino de Buenos 
Aires, który zarazem zaopatrzył ją w po­
trzebny sprzęt. Terenem działania wypra­
wy było alpinistycznie dotąd zupełnie nie-
eksploatowane Cordon de la Jaula. Pasmo 
to, położone 50 km na pd.-Avsch. od Uspal-
lata otaczają: od pd. Gordon del Plata4 od 
pn. Cordon Colorado i od zach. Tres Ge-
melos. Najdogodniejsze dojście do Cordon 
de le Jaula wiedzie słabo poznaną doliną 
rzeki Blanco. 

W roku 1953 Club Andino Mendoza zor­
ganizował osobną wyprawę, która za cel 
miała zbadanie dojścia do doliny Rio Blan­
co. Opracowane przez tę wyprawę dane to-

l) Wiadomość' zaczerpnięto ze ,,Słowa Polskiego", 
organu Poloni' Argentyńskiej. Czasopismo to zostało 
przesłane na adres Komitetu dla Spraw Turystyki w 
Warszawie, który z kolei przesłał te materiały do 
Krakowa. Uprzejmym pośrednikiem była Ambasada 
Polska w Buenos Aires. 
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pografiezne stały się podstawą działania 
alpinistów-Polaków. 

W skład wyprawy weszli: S. Blicharski, 
A. Dudziński, P. Dudziński, A. Pastewski 
oraz pełniący funkcje kierownika J. Pete-
rek. Wyprawa opuściła Buenos Aires 29 
grudnia 1955 r., zaś Uspallata 2 stycznia 
1956 posługując się odtąd mułami i kieru­
jąc się wzdłuż strumienia Minero, osią­
gnęła nienazwaną przełęcz, z której udało 
się zejść do doliny rzeki Blanco. 

Po założeniu bazy (obóz 1) i odesłaniu 
„beąueamo" wraz z mułami, poświęcono 
krótki okres czasu na aklimatyzację. Obóz 2 
założono nad pięknym małym jeziorkiem 
nazwanym Ojo del Mar (Morskie Oko). Z te­
go obozu uczestnicy wyprawy 8 stycznia 
1956 r. weszli na szczyt 5000 m, nadając 
mu nazwę „Giewont" oraz na szczyt 5200 m, 
łączący się z „Giewontem" długą śnieżną 
granią. Otrzymał on nazwę „Tatra". 

Po odpoczynku w bazie zlikwidowano ją 
i przeniesiono się w inny rejon, oddalony 
od poprzedniego o 10 km. Założono tu po­
wtórnie bazę (obóz 1), a następnie obóz 2 A. 
Dobra pogoda towarzysząca wyprawie w 
pierwszym okresie zwolna pogarszała się, 
tak, że działalność w drugim rejonie odby­
wała się przy gęstym opadzie śnieżnym, 
słabej widoczności oraz niskiej tempera­
turze (do —19°C). 

11 stycznia członkowie wyprawy weszli 
na szczyt liczący 5230 m i nadali mu na­
zwę „Karpiński", dla uczczenia Adama Kar­
pińskiego. Drugiemu z kolei zdobytemu te­
go dnia wierzchołkowi nadano nazwę 
„C. A. B. A." (Club Andino de Buenos Aires). 
Ostatnim z osiągniętych szczytów była 
Aguila Blanca (5400 m). 

Po zlikwidowaniu obozu 2 A, a następ­
nie bazy, wyprawa rozpoczęła odwrót. Wra­
cano wzdłuż Eio Blanco. Niespodziewane 
trudności i przeszkody zmusiły alpinistów 
do dwunastokrotnego przekraczania tej rwą­
cej i lodowato zimnej rzeki. Dla transportu 
rzeczy zakładano mosty linowe. Po trzy­
dniowych trudach dotarto wreszcie do sta­
cji Km. 119, przebyto most na Rio Men-
doza i przygodnym autem dojechano do 
Uspallata. 

Plonem wyprawy było dokonanie pierw­
szych wejść na pięć dziewiczych szczytów 
o wysokości od 5000 do 5400 m. Trzem z po­
śród nich nadano nazwy zaczerpnięte z na­
zewnictwa tatrzańskiego i historii taterni­
ctwa. Poza tym wyprawa znalazła najdo­
godniejsze dojście do doliny rzeki Blanco 
oraz zbadała tę dolinę. 

Młodym alpinistom-Polakom życzymy dal­
szych sukcesów w Andach i innych górach 
świata. 

Adam Skoczylas 
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Na szczycie 
Muztag-Ata (7546 m) 

Na najwyższy wierzchołek tego szczytu 
dokonało wejścia 31 lipca 1956 r. dwunastu 
chińskich i dziewiętnastu radzieckich uczest­
ników wyprawy zorganizowanej przez Zw. 
Zawodowe ZSRR i Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Kierownikiem był- znany alpinista 
E. Bielecki. 

Była to już druga wspólna wyprawa. 
Pierwsza odbyła się w lecie 1955 r., przy­
niosła sukces w postaci wejścia na 2 nie­
zdobyte dotychczas szczyty Jedińistwa (6673 
m) i Oktiabrski (6780 m) położone w paśmie 
Zułumart ciągnącym się na południe od Pik 
Lenina w paśmie Zaałajskim. 

Wyprawę przygotowano bardzo starannie. 
W czerwcu zgrupowano uczestników w Kau­
kazie, gdzie przeprowadzono trening na 
zboczach Elbrusu wchodząc, między innymi, 
całą grupą na jego Wsch. Szczyt (5595 m). 

Po przybyciu do podnóża masywu Muz­
tag-Ata, odrazu przystąpiono do przygo­
towania i rozpoznania drogi oraz urządze­
nia pośrednich obozów, z których przed­
ostatni założono na wys. 6800 m. Po kilku­
dniowej przerwie rozpoczął się właściwy, 
trwający 6 dni, atak. Mimo znacznych tru­
dności, pojawiających się u niektórych u-
czesiników objawów choroby wysokościo­
wej, silnego wiatru i mrozu, udało się jed­
nak aż 31 alpinistom osiągnąć szczyt pod­
nosząc tym rekord wysokościowy radziec­
kich alpinistów. 

Po likwidacji obozów i zejściu uczestni­
ków do bazy, wyprawa przeniosła się w 
rejon masywu Kongur, gdzie dokonano 
wejścia na niższy wierzchołek Kongur 
— Tiube (7595 m). 

Muztag-Ata (7546 m) i najwyższy szczyt 
Pamiru — Kongur (7719 m) tworzą dwa 
najwyższe masywy pasma Kaszgarskiego, 
położonego na wschód od granicy radzie-
cko-chińsfeiej, na terenie prowincji Siń-
czań. Ciągnące się tu południkowo wyso­
kie pasma górskie stykają się na północy 
pasmem King-Tau (główny szczyt Kara­
ta aktor 6634 m) z pasmem Zaałajskim. Stąd 
King-Tau ciągnie się na pd.-^wsch. a na­
stępnie w kierunku południowym i oddzie­
lony jest szeroką doliną górnego biegu Gez-
darii od pasma Kaszgarskiego. Dolina gór­
nego biegu rzeki Taszkurgan ogranicza to 
pasmo od południa oddzielając je od rów­
nolegle do siebie ciągnących się w kierunku 
na pd.-wsch. pasm Taszkurgantag i Kan-
dartag, a należących już do łańcucha Gór 
Kueń Łuń. 
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Ogromny masyw Muztag-Ata wznosi się 
na zachód od głównej linii pasma Kaszgar-
skiego i tak samo jak Kongur jest silnie 
zalodzony. Firnowa kopuła dwuwierzchoł­
kowego szczytu daje początek dużej ilości 
lodowców. Znaczna wysokość masywów 
Kongur i Muztag-Ata tworzy naturalną prze­
szkodę na drodze zachodnich wiatrów osa­
dzających tu resztki wilgotnych mas na­
pływającego powietrza, których większa 
część zatrzymana została na zachodnim Pa­
mirze. 

Pierwszą próbę zdobycia szczytu prze­
prowadza w roku 1894 szwedzki podróżnik 
Sven Hedin od strony zachodniej z lodowca 
Jam-bułak. Brak doświadczenia oraz odpo­
wiedniego przygotowania uniemożliwiły mu 
zdobycie szczytu, osiągnął on jedynie w 5 
próbach prowadzonych dwoma drogami wy­
sokość 6300 m. 

W 1947 r. przeprowadza nowy atak mała 
prywatna wyprawa E. Shipton'a i G. Til-
man'a. Z braku jednak i tu odpowiedniego 
przygotowania jak i na skutek 9-letniej 
przerwy w działalności alpinistycznej Ship-
ton'a oraz ciężkich warunków pogodowych, 
nie udało się i tym razem zdobyć szczytu. 
Musieli odstąpić z wysokości 7300 m. Atak 
przeprowadzono z zachodniej strony bardzo 
trudną granią spadającą z głównego wierz­
chołka. 

J. W. 

Międzynarodowa wyprawa 
w Andy 
pod kierownictwem 
Lionela Terray'a 

W skład tej wyprawy wchodzili Fran­
cuzi, Holendrzy, Szwajcarzy i Peruwianie. 
W grupie Cordillera de Vilicamba Tom de 
Boy, G. Egeler, R. Jenny, L. Terray i t ra­
garz E. Vargas wchodzą 15 kwietnia na 
niezdobyty dotąd, szczyt Nevado Ve-
ronica (5750 ni). Wszystkie poprzednie 
próby załamały się na skutek dużych t ru­
dności technicznych, nadzwyczaj stromych 
skał i lodowych zboczy. Bazę założono na 
wysokości 4000 m, skąd przeprowadzono 
w następnych dniach szereg rekonesansów. 
Po osiągnięciu wschodniej grani rozpoczęło 
się, wśród nieustających trudności technicz­
nych, właściwe wejście trwające 5 dni. Tru­
dności te zmusiły uczestników ataku do za­
łożenia obozu pośredniego, dokąd doprowa­

dzano ładunki przy pomocy wyciągu lino­
wego. 

3 czerwca dokonano wejścia na So-
ray (5780 m), znajdujący się w sąsiedztwie 
znanego szczytu Salcanrtay, na którym zgi­
nęli w 1953 r. austriaccy alpiniści Ma-
tzenauer i Kasparek, zdobywca pn. ściany 
Eigeru. Na ten ostatni dokonali II wejścia, 
T„ de Boy, G. Egeler, 11 czerwca pn.-wsch. 
granią. Wejście wraz z zejściem zajęło 5 dni. 

Następnie zdobyto Chacraraju (6120 m). 16 
czerwca założono bazę, a w trzy dni później 
19 czerwca pierwszy obóz na wys. 5100 m, 
skąd rozpoczęto atak. 31 czerwca w 7 go­
dzinnej wspinaczce osiągnęli szczyt M. Da-
vaille, Claude de Gaudin, R. Jenny, R. 
Seneler, P. Souriac i L. Terray. W zejściu 
zaskoczyła ich burza, tak, że bazę osiągnęli 
całkowicie wyczerpani. 

J. W. 

Austriacy 
w górach Małej Azji 

W lecie 1956 roku udała się do pn.-wscho-
dniej Turcji w Góry Pontyjskie czterooso­
bowa wyprawa zorganizowana przez Sekcję 
Wysokogórską „Bergland" austriackiego Al-
penvereinu. Kierownikiem- był H. Knaffl, 
członkami T. Egger, W. Hansen i H. Kol-
lensperger uczestnik wyprawy na Nanga 
Parbat w 1953 r. 

Podróż do Turcji odbyli oni samochodem 
przez Jugosławię i Grecję. Dalsza droga 
prowadziła przez Ankarę skąd dalej na pół-
nocny-wschód ku Morzu Czarnemu,. Na­
potkano na duże trudności wywołane zni­
szczeniami dokonanymi przez występujące 
w tym czasie gwałtowne burze. Ostatnie 
70 km przebyto pieszo w górę doliną Fur-
tuna. Nieprzerwanie występujące mgły, bu­
rze, deszcze i śnieg utrudniały akcję. 

Z bazy założonej na wysokości 3000 m 
dokonano wejść na 13 szczytów; w tym 
dwanaście to pierwsze wejścia. Trzynastym 
było wejście na Kaczkar (3960 m), dotąd 
zdobyty jedynie najłatwiejszą drogą. Au­
striacy dokonali wejścia północną i zacho­
dnią granią. Nadano wielu szczytom nazwy 
jak Berglandspitze, Lienzerpasi, Bielkapasi 
i inne. 

Zdaniem uczestników wyprawy, zarówno 
formą jak i dzikością, potrzaskanymi lo­
dowcami i wysokimi do 900 m ścianami 
przypominają te góry Igły Chamonix. 
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Wyprawa do jaskiń 
Bułgarii ' 

Lato 1956 roku przyniosło polskim tater­
nikom jaskiniowym dwie duże akcje poza 
granicami kraju: wyprawę do Bułgarii i u-
dział w międzynarodowej wyprawie do 
Gouffre Berger, najgłębszej jaskini świata. 
Wprawdzie już w poprzednim roku zorga­
nizowano dwa obozy w Tatrach Słowac­
kich, a pięciu Polaków wzięło udział w sło­
wackiej wyprawie do avenu Ohniste, ale 
dopiero wyprawa do Bułgarii była pierw­
szą próbą samodzielnej eksploracji odle­
głych i całkowicie prawie nam nieznanych 
obszarów krasowych. 

Wiadomości o terenie działania zostały 
zebrane przed wyjazdem na podstawie dość 
ogólnikowej literatury "geologicznej, nieli­
cznych publikacji speleologicznych oraz in­

formacji K. Kowalskiego, który w czasie 
pobytu w Bułgarii w lecie 1948 roku zwie­
dzał tam kilka jaskiń. Nie udało się nie­
stety nawiązanie kontaktów koresponden­
cyjnych ze speleologami bułgarskimi. Na­
tomiast stosunkowo dokładne i wyczerpu­
jące były uzyskane wiadomości dotyczące 
warunków miejscowych, aprowizacji, cen 
itd. co pozwoliło na szczegółowe opracowa­
nie preliminarza wydatków. 

W wyprawie wzięło udział dwunastu u-
czestników: Przemysław Burchard, Leszek 
Dzięgiel, Ryszard Gradziński, Kazimierz 
Grotowski, Ryszard Karpiński, Andrzej Ra­
domski, Włodzimierz Starzecki, Konstanty 
Stecki, Jerzy Tomaszewski (kierownik), Ra­
fał Unrug, Tomasz Umiński i Stefan Zwo­
liński. 

Ogólne koszta wyprawy były bardzo nie­
wielkie, wyniosły bowiem około 22.000 zł, 
z czego 6.000 zł pokryli uczestnicy. W su­
mie tej mieści sig również koszt nakręco­
nego filmu dokumentalnego długości 360 m. 
Ze względu na stosunkowo małą ilość przy­
znanych dewiz, część żywności zakupiono 
w kraju. 

Wyprawa zaopatrzona była w sprzęt u-
żywany już poprzednio w polskich jaski­
niach, a więc: 60 m drabin sznurowych, 
dinghy, spodnie gumowe z pływakiem, heł­
my, elektryczne światła czołowe i lampy 
karbidowe, małpy mechaniczne oraz nor­
malny sprzęt taternicki, obejmujący m. in. 
ponad 250 m lin. Na każdych dwóch ucze­
stników przypadał jeden namiot i spiry­
tusowa maszynka do gotowania. Licząc się 
z koniecznością oficjalnych wystąpień w 
Sofii, zabrano prócz stroju turystycznego 
również i normalne ubrania. 

Wyjazd nastąpił w dniu 4. lipca. Jadąc 
pociągiem przez Budapeszt i Belgrad przy­
byliśmy do Sofii 6. lipca wieczorem. Pierw­
szy dzień pobytu w stolicy Bułgarii zajęło 
załatwianie formalności oraz spotkanie z 
przedstawicielami tamtejszej Sekcji Alpi­
nizmu i omawianie z nimi programu dzia­
łania wyprawy. Oczekiwanie na nadejście 
bagażu zmusiło nas do przedłużenia pobytu 
w Sofii o dalsze dwa dni. Jeden z nich po­
święcony został na wspinaczki w szkółce 
alpinistycznej położonej w masywie Wito-
szy. 

WYJŚCIE Z AWBNU „BANKOWICA" KOŁO KARŁU-
KOWA. JJ. Gradziński 
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Bułgarska Sekcja Alpinizmu przydzieli­
ła nam dwóch przewodników: głównego 
trenera Władimira Toszkowa i mistrza spor­
tu Enczo Petkowa, który jest równocześnie 
grotołazem. Obaj okazali się bardzo do­
brymi i miłymi towarzyszami. 

10. lipca rozbiliśmy biwak w przełomie 
rzeki Isker koło Łakatnika w Centralnym 
Bałkanie. W miejscowości tej znajduje się 
najdłuższa jaskinia Bułgarii — Temnata 
Dupka, licząca blisko 3 km długości, którą 
przepływa podziemna rzeka. Posuwając się 
wzdłuż niej, dotarliśmy do położonych przy 
końcu jezior i syfonu zamykającego dalszą 
drogę. Został on wytypowany jako problem, 
który powinien być zaatakowany w czasie 
następnej wyprawy przy pomocy aparatów 
do swobodnego nurkowania. 

Po przeglądnięciu kilku mniejszych jaskiń 
w okolicy Łakatnika, biwak został przenie­
siony do Karłukowa, położonego kilkadzie­
siąt kilometrów dalej na północ. Zeszliśmy 
tutaj na dno szeregu avenów, a wśród nich 
bardzo interesującej jaskini Kuczeszka Pe-
sztera, w której od szeregu pokoleń żyją 
ślepe psy jaskiniowe. Jednego z nich udało 
się wydobyć na powierzchnię. Został on 
przez miejscowego weterynarza odesłany do 
Instytutu Zoologicznego w Sofii. 

Z Karłukowa samochód brygady geologi­
cznej przewiózł nas w okolice wsi Głożene, 
nad rzekę Wit. Po drodze minęliśmy wy­
wierzysko Złatna Paniga,- drugi z kolei pro-
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PODZIEMNA RZEKA W JA­
SKINI „TEMNATA DUPKA'' 
KOŁO ŁAKATNIKA. 

i?. Gradziński 
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biem, który trzebafoy rozwiązać przy pomo­
cy aparatów nurkowych. Prowadzone z bi­
waku w Głożenem poszukiwania powierzch­
niowe i wywiady z ludnością przyniosły 
w rezultacie odszukanie drogi do najgłębszej 
jaskini Bułgarii — Bezdenem Pczelin. Rów­
nocześnie odkryto w jaskini Morawicy 300 m 
nieznanych dotąd korytarzy, a jedna z grup 
zeszła na dno avenu Drganczowica, głębo­
kiego ok. 80 m. 

Zakończeniem działalności w Centralnym 
Bałkanie było zejście na dno Bezdenem 
Pczelin, położone 120 m poniżej powierzchnia 
Akcja ta trwała 21 godzin. 

21. lipca powróciliśmy autobusem do So­
fii, by tego samego dnia wyjechać nocą w 
góry Pirin. Pirtoi przypomina krajobrazowo 
Tatry Zachodnie. Najwyższy jego szczyt El 
Tępe (2S25 m) zbudowany jest z marmuru. 
Jego północna, 400-metrowa ściana jest na j ­
wyższą skalną ścianą Bułgarii. Przebyły je 
dwie dwójki (Grotowski — Radomski i Kar­
piński — Unrug). Następnego dnia prze­
szliśmy główną granią Pirinu aż do Tem-
natego Jeziora, a, wieczorem 25 lipca wró­
ciliśmy do Sofii, by 27. wyruszyć w dro­
gę powrotną przez Warnę, Bukareszt i Bra­
tysławę. Po jednodniowych przerwach w 
podróży w każdej z tych miejscowości, przy­
jechaliśmy do Katowic wczesnym rankiem 
2 sierpnia. 

Wyprawę do jaskiń Bułgarii należy oce­
nić niewątpliwie pozytywnie. Prócz osiąg­
nięć sportowych, wśród których na pierw­
sze miejsce wysuwa się II zejście na dno 
Bezdenem Pczelin, przyniosła ona przede 
wszystkim rezultaty jako wyprawa rekone­
sansowa, a więc bogate doświadczenia or­

ganizacyjne i rozpoznanie terenu ł pro­
blemów jaskinoiwych . 

Zebrane informacje pozwalają przypusz­
czać, że jaskinie o rozwinięciu zarówno 
pionowym jak i poziomym istnieją na ca­
łym niemal obszarze Centralnego Bałkanu, 
przy czym największe możliwości eksplora­
cyjne zdają się rokować okolice Trojana 
i Belogradczyka. Wytypowanymi problema­
mi wodnymi są syfon w jaskini Temnata 
Dupka i wywierzysko Złatna Paniga. 

Trudności wynikające z nieznajomości 
języka bułgarskiego zostały szybko prze­
zwyciężone, tak że już po kilku .dniach 
większość uczestników mogła się porozu­
miewać z Bułgarami w najważniejszych 
sprawach, a część poznała język w stopniu 
pozwalającym na swobodną rozmowę z lud­
nością. 

Do błędów i niedociągnięć wyprawy zali­
czyć należy wystawienie paszportu zbioro­
wego, co uniemożliwiało podział na mniej­
sze, zupełnie niezależnie od siebie działa­
jące grupy. Późne otrzymanie paszportu spo­
wodowało opóźnienie w nadaniu bagażu,. 
wskutek czego nadszedł on do Sofii w cztery 
dni po przyjeździe składu osobowego wy­
prawy. Poważnym brakiem był zły stan 
ekwipunku niektórych uczestników. 

Dużym osiągnięciem wyprawy było nato­
miast nawiązanie licznych kontaktów ze spe­
leologami i alpinistami w Bułgarii i Rumu­
nii. W Bukareszcie zatrzymaliśmy się w 
drodze powrotnej jeden dzień na zapro­
szenie Instytutu Speleologicznego i Sekcji 
Alpinizmu, a w czasie przerwy w podróży 
w Bratysławie odbyliśmy narady z aktywem 
słowackiego ruchu speleologicznego. 

Ryszard Gradziński 

BIWAK NAD RZEKĄ 
!SKER (Centralny Bał­
kan). R. Gradziński 
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UWAGI O PRZEWODNIKU W. H. PARYSKIEGO 
R. W. Schramm 

Witold H. Paryski: „TATRY 
WYSOKIE" przewodnik taterni­
cki. Część I: Liliowe — Mały Ko­
ścielec, str. 150, 16 rys., 1951 r. 
— Część II : Zawrat — Żółta Tur­
nia, str. 137, 18 rys., 1951 r. — 
Część III: Granacka Przełęcz — 
Wołoszyn, str. 87, 21 rys., 1951 r. 
— Część IV: Walentkowa Prze­
łęcz — Przełączka pod Zadnim 

. Mnichem, str. 209, 33 rys., 1951 
>r. — Część V: Cubrynka — 
Skrajna Baszta, str. 122, 21 rys., 
1954 r. — Część VI: Cubryna — 
Żabia Turnia Mięguszowiecka, 
str. 177, 18 rys., 1952 r. — Część 
VII: Żabia Przełęcz Wyżnia — 
Żabia Czuba, str. 211, 37 rys., 
1954 r. — Część VIII : Młynicka 
Przełęcz — Krywań, str. 208, 
30 rys., 1956 r. — Wydawca: 
Części I, H, n i , IV ' VI — 
Spółdzielczy Instytut Wydawni­
czy „Kraj" , Warszawa. Części V, 
VII i VIII — „Sport i Turysty­
ka" , Warszawa. 

W dwadzieścia pięć lat po 
ukazaniu się — pomnikowego 
zresztą na owe czasy — dzieła 
J. Chmielowskiego i M. Świe­
rża „Tatry Wysokie", doczeka­
liśmy się -wreszcie rozpoczęcia 
wydawania nowoczesnego prze­
wodnika taternickiego. Potrze­
ba, a nawet konieczność ukazać 
nia się takiego wydawnictwa by­
ła już od dłuższego czasu pa­
ląca i jasna r^e tylko dla tater­
ników, ale i dla wszystkich 
interesujących się Tatrami. O-
gromny rozwój taternictwa pol­
skiego, jaki nastąpił niemal bez­
pośrednio po ukaraniu się prze­
wodnika Chmielowskiego i Świe­
rża, spowodował jego bardzo 
szybkie zdezaktualizowanie się. W 
•rozdzielającym oba przewodniki 
ćwierćwieczu dokonano w Ta­
trach przeszło dwukrotnie więcej 
niż w całym poprzedzającym o-
kresie, a powiększającej się co­
raz bardziej luki nie były w sta­
nie wypełnić dorywcze uzupełnie­
nia w rodzaju „Skalnych Dróg . 

W. H. Paryski jest bez wąt­
pienia największym iw chwili o-
becnej po obu stronach Tatr au­
torytetem tatrzańskim i trudno 
sobie nawet wyobrazić, żeby kto­
kolwiek poza nim mógł w rów­
nej mierze sprostać zadaniu o-
pracowania tego rodzaju przewo­
dnika. 

Dzieło podjęte i częściowo już 
dokonane przez Paryskiego jest 
ogromne. Przewodnik jednoczy i 
systematyzuje kolosalny materiał. 
Zasięg jego obejmuje według pla­

nu cały teren Tatr Wysokich, za­
równo część polską jak i słowa­
cką, omawiając nie tylko szczyty 
o znaczeniu wspinaczkowo-tater-
nickim, ale również partie ła­
twe, jak gniazdo Wielkiej Kopy 
Koprowej, Gęsiej Szyi itp. Dla 
każdego nie traktującego Tatr 
wyłącznie wspinaczkowo jest to 
jego dużą zaletą. Ze względów 
wydawniczych przewodnik podzie­
lony jest na szereg niewielkich 
części (tomików), obejmujących 
pewne choć trochę samodzielniej-
sze i wyodrębnione partie Tatr 
Wysokich — stąd też pochodzi 
ich różnorodna objętość i nie­
równe taternicko znaczenie. U-
kład ogólny przewodnika i szcze­
gółowy układ opisów został uje­
dnolicony i po pewnym przy­
zwyczajeniu się do niego okazuje 
się wygodny i łatwy. Podzie­
lenie dróg na odcinki,, oznacze­
nia ich literami alfabetu oraz 
rozróżnienie zasadniczej drogi od 
wariantów wielkością druku wy­
daje się jedynym wyjściem u-
możliwiaj ącym należyte przed­
stawienie tak zagmatwanej już 
nieraz' sieci poszczególnych dróg, 
a szereg opisów, opracowanych 
W ten sposób z wzorową staran­
nością i dokładnością szczegó­
łów wydaje się zbliżać do for­
my ideału. Na podkreślenie za­
sługuje duża liczba rysunków u-
zupełniających tekst i wyjaśnia­
jących w zarysie kierunek wię­
kszości dróg oraz bardzo przy­
datne schematyczne mapki o-
rientacyjne. 

Jeżeli jednak, o Sie chodzi o 
sprawy ogólne, można mieć tyl­
ko słowa uznania, to zagłębiając 
się w szczegóły napotykamy cały 
szereg błędów i braków. Nie jest 
to winą Paryskiego. Dzieło tego 
rodzaju winno być — jak to 
doskonale rozumie i podkreśla 
sam autor — pracą zespołową. 
Samodzielne sprawdzenie i opra­
cowanie wszystkiego na jednoli­
cie wysokim poziomie przekra­
cza grubo fizyczne możliwości 
jednego człowieka, który opie­
rając się na opisach dostarczo­
nych przez' najrozmaitszych au­
torów lub materiałach pozosta­
wionych przez poprzedników, a 
chcąc skończyć całość w jakimś 
realnym terminie, musi nieraz 
przyjąć posiadane dane za do­
brą monetę. Dlatego autor przy­
stępując do pracy rozpisał an­
kietę do kilkuset taterników z 
prośbą o materiały. Odpowie­
działo kilka (parę!) procent. To­

też krytyka szczególnie pierw­
szych tomów przewodnika nie 
jest krytyką autora, ale conaj-
■mniej w równej mierze krytyką 
ogółu taterników — przede wszy­
stkim polskich — którzy opie­
szałością, lenistwem j inercją do­
puścili do przeniesienia starych 
błędów do nowego przewodnika 
i powstania nowych. 

Spróbujmy omówić chociażby 
ogólnie i wyrywkowo najważ­
niejsze usterki nie zapominając 
równocześnie o zaletach. 

Wprowadzone do przewodnika 
nowe nazwy i poprawki w do­
tychczas używanych nie spotka­
ły się z poważniejszymi zastrze­
żeniami poza wznowieniem sta­
re} i nieznanej ogólnie nazwy 
Doliny Ciężkiej zamiast Czeskiej 
(oraz' analogicznymi zmianami 
we wszystkich nazwach pochod­
nych), które narobiło sporo 
wrzawy po obu stronach Tatr. 
Wydaje się jednak, że i tu bez­
sporny w sprawach nazewnictwa 
tatrzańskiego autorytet Paryskie­
go, poparty zresztą w tej spra­
wie w pełni m. i. przez kustosza 
Muzeum Tatrzańskiego w Popra­
dzie I. Bohusa, przeważy i z 
czasem powrócimy bez oporów do 
starej nazwy. Szkoda tylko, że 
wprowadzając fę zmianę działał 
Paryski metodą zaskoczenia, a 
nie dał uprzednio na ten temat 
jakiejś choćby drobnej notatki 
np. w „Wierchach"; w przewo­
dniku nie ma oczywiście miejsca 
na argumentację i udokumento­
wanie. Wyodrębnienie poszcze­
gólnych szczytów, turni •< przełę­
czy nie odbiega na ogół od u-
tartego w praktyce. Niebezpie­
cznym jednak precedensem jest 
tu wydzielenie jako samodzielnej 
jednostki Żółtej Igły. Wobec zna­
nej postawy autora walczącego o 
rzeczy wielkie w taternictwie x-
tego rodzaju usamodzielnienie 
rzędnej turniczki, której podob­
nych znajdziemy ze dwa tuziny 
w samych Tatrach Polskich, jest 
zupełnie niewytłumaczalnym, a 
niestety autorytatywnym przy­
pieczętowaniem rzeczy napraw­
dę malej. Jeżeli zgadzamy się — 
i słusznie — z niewyodrębnia-
niem jako samodzielnej jednost­
ki np. Pańszczyckiej Turni czy 
nawet Turni nad Szczotami lub 
Mniszka, to należało tę 1'nie. 
konsekwentnie zachować, choć z 
drugiej strony względy praktycz­
ne zdają się już obecnie przema­
wiać za usamodzielnieniem nie­
których niewyodrębntónych przez 
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Paryskiego, a z taternickiego 
punktu widzenia wybitnych tur­
ni, jak np. Buczyna Strażnica i 
inne. 

Wysokości ścian oparte na 
wnikliwej analizie ma ogól są 
obliczone bardzo trafnie, prostu­
jąc niejednokrotnie dawne nie­
ścisłości. Jednak i tu wynikają 
niekiedy z porównania drobne 
zresztą na ogól sprzeczność': tak 
np. wysokość pn.-wsch. grzędy 
Wielkiej Buczynowej Turni sta­
nowi na pewno 'więcej niż 2/3 
wysokości pn. ściany (u Pary­
skiego 200 i 300 m). 

Kwestia ustalenia innych kie­
runków geograficznych od do­
tychczas przyjętych dla niektó­
rych ścian, np. na Mnichu, nie 
powinna budzić większych za­
strzeżeń. Pamiętajmy, że są to 
tak czy owak określenia tylko 
mocno przybliżone i odchylenia 
mogą przekraczać 20°. 

Obfite dane historyczne zostały 
zebrane z ogromną starannością 
i dużej ich wartości nie umniej­
szają bardzo nieliczne i drobne 
braki. Luki w materiale zdarza­
ją się zupełnie wyjątkowo i to 
w pierwszych częściach (droga 
środkiem pd. ściany Niebieskiej 
Turni z 1943 r., parę wariantów). 
Z powodów podanych wyżej nie­
które opisy — chcąc je w ogóle 
umieścić — -musiał autor sam u-
kładać, osobiście nie znając tych 
dróg, na podstawie lakonicznych 
notatek, szkiców lub nawet ust­
nych Snfomacji, co oczywiście 
odbija się na ich dokładności 
(np. droga Wrześniaków środ­
kiem pd. ściany Zamarłej Tur­
ni —• 160). 

Wskutek niedostatecznych ma­
teriałów nie uniknął Paryski o-
myłek J w klasyfikacji dróg, 
która po staremu uwzględnia je­
dynie stopień trudności. Całko­
wicie słuszne jest, kwestionowa­
ne z początku przez niektórych 
taterników szczególnie starsze­
go pokolenia, wprowadzenie sto­
pnia dróg skrajnie trudnych: co 
więcej, dzisiejszy materiał wy­
maga już wyjścia poza przyję­
tą przez Paryskiego dolną gra­
nicę i wyodrębnienia dróg skraj­
nie trudnych typowych. O ile je­
dnak drogi o niższych trudno­
ściach oraz drogi wielokrotnie 
już powtarzane są sklasyfikowa­
ne poprawnie z drobnymi wy­
jątkami (np. droga Świerża pn. 
ścianą Żabiej Turni Mięguszo­
wieckiej — 990 — jest bez wąt­
pienia bardzo1 t rudna), dotyczą­
cymi niekiedy tylko pewnych fra­
gmentów lub wariantów drogi, 
to w przypadku dróg o najwyż­
szych trudnościach, a w dodat­
ku przeważnie w chwili pisania 
przewodnika zaledwie raz prze­
bytych, praktyka wykazała obec­
nie konieczność wprowadzenia 
szeregu zupełnie zasadniczych 
poprawek. Ńa ogół w przewodni­
ku trudności, a zwłaszcza cza­
sy, są oceniane na tych drogach 
o wiele za nisko. Typowym przy­
kładem może być droga lewą 
częścią zach. ściany Kościelca 

(109), wg przewodnika nadzwy­
czaj trudna 3 godz.; w rzeczy­
wistości powinna być sklasyfi­
kowana jako skrajnie trudna (ty­
powa i o bardzo dużym nagro­
madzeniu trudności) 7 godz. Obok 
niej, drogi: pr. częścią pd.-wsch. 
ściany Zamarłej Turni (157), 1. fi­
larem pn. ściany Kozich Czub 
(176 — najtrudniejszy odcinek 
stanowi obecnie już tylko trud­
niejszy wariant całości), prawa 
droga pd.-wsch. uskokiem Zad­
niego Mnicha bez t. h. (524 B), 
dalej drogi środkiem Kazalnicy 
(927), środkiem pn. ściany Żabiei 
Turni Mięguszowieckiej (991), a 
zapewne i niektóre inne co do 
których brak w tej chwili do­
statecznie potwierdzonych danych 
jak np. Teriańska Przełęcz Niż-
nia pn.-wsch. żlebem (703), we­
dług przyjętej przez autora kla­
syfikacji należy zaliczyć do skraj­
nie trudnych, przy czym drogi 
względnie warianty: 108 CDE 
(„komin Świerża"), 109, 176, 983, 
991, 1147P (Żabia Lalka „rysą 
Kozika") będą chyba najtrud­
niejszymi (technicznie) w swojej 
klasie — skrajnie trudnymi ty­
powymi. 

Dość pochopnie potraktował 
autor kwestię dróg hakowych. 
zaliczając do grupy ,,te-ha" 
wszystkie, w których opisie zdo­
bywcy, zwykle młodzi i skrupu­
latni, zaznaczyli użycie bodaj 
raz haka jako chwytu lub stop­
nia. Niezależnie od tego, że wie­
le z tych dróg było już następnie 
robionych bez tego ułatwienia, 
wydaje się, że użycie na ja­
kiejś drodze w jednym czy 
dwóch miejscach haka nie wy­
maga koniecznie zaliczenia jej 
do odrębnej klasy, a z drugiej 
strony nie można takich dróg 
„przypadkowo hakowych" łączyć 
w jedno z drogami typowymi, 
których sens i smak polega na 
przebyciu właśnie hakowego od­
cinka ściany. W ogóle w poglą­
dach na stosowanie sztucznych 
ułatwień jesteśmy, przynajmniej 
oficjalnie, nawet w stosunku do 
CSR jeszcze bardziej ortodoksyj­
ni, a klasyfikacja dróg tego ty­
pu, nietknięta właściwie przez 
Paryskiego, jest u nas jeszcze w 
powijakach i wymaga szerszej 
dyskusji i opracowania (porów­
naj T. Strumiłło: „Uwagi o tzw. 
technice hakowej", Oscypek Nr 
7, 1953, str. 14). 

Czasy, podobnie jak i trud­
ności, w zasadzie są wycenione 
bardzo dokładnie, jednak i tu 
spotykamy niekiedy rażące na­
wet nieścisłości, zwłaszcza w o-
pisach dróg najtrudniejszych i 
tylko raz przechodzonych, gdzie 
zostały przeważnie zupełnie do­
wolnie zbyt skrócone. W takich 
przypadkach właściwszym i wię­
cej mówiącym wydaje się po pro­
stu podawanie czasu pierwszego 
przejścia. Na odwrót czasy przej­
ścia niektórych nawet często 
przechodzonych dróg są niekiedy 
wyraźnie za długie, jak np. za­
chodniej Kozich Czub (181 — 3 
godz.) lub pn. Wielkiej Buczyno­

wej t u rn i (295 — 3 godz.). W 
pierwszym przypadku w zupełno­
ści wystarczy i powinno być 2 
godz., w drugim 21/4- Natomiast 
bez wątpienia za krótki jest po­
dany czas wejścia na Mięguszo­
wiecką Przełęcz Wyżnią od pn. 
(902 — 1 godz.) — drogę nieco 
nawet dłuższą (ponad 300 m róż­
nicy wzniesień) i o tych samych 
mniej więcej trudnościach co dro­
ga 295. W ogóle wydaje się, że 
w ocenie czasów Paryski zbyt 
mało posługiwał się metodą po­
równawczą. Przecież trudno się 
zgodzić ńa to', że na przejście 
drogi pn.-zach. żebrem na Za­
dni Granat (217 — droga czę­
ściowo nadzwyczaj trudna, róż­
nica poziomów 450 m, w tym ok. 
350 tn wspinaczki) potrzebą tyl­
ko o 1/2 godz. więcej niż na prze­
bycie drogi środkowym żebrem 
pn.-zach. ściany Skrajnego Gra-
nata (224 — droga częściowo 
dość trudna, różnica poziomów 
ok. 360 tn, duże partie zupełnie 
łatwe). Tego rodzaju przykładów 
można by znaleźć sporo. Wy­
daje mi się również, że o ile ja­
kaś droga ma szereg uczęszcza­
nych i logicznych wariantów, ró­
żniących się znacznie trudnościa­
mi « czasem, powinno się to za­
znaczyć przy podawaniu czasu 
przejścia całości. 

Rysunków mamy w przewod­
niku dużo — niemal wszystkie 
ważniejsze ściany są naszkico­
wane. W zasadzie spełniają nie-
najgorzej swoją rolę. orientacyj­
nego bodaj "'lustrowania tekstu, 
chociaż obok usterek trafiają się 
czasami wyraźne błędy (np. dro­
ga 209 jest kreślona na rys. 28 
i 50 zupełnie błędnie — w rze­
czywistości biegme ona znacznie 
bardziej na lewo jednym z 
dwóch żlebków widocznych b. 
dobrze na rys. 50). Możaia im za­
rzucić zbyt wielką chaotycz-
ność, podobnie jak 1 mapkom, 
jednak zagadnienie właściwego 
ilustrowania przewodnika jest w 
ogóle jednym z najtrudniejszych. 
Tak samo zresztą jak i przy opi­
sach dał się tu autorowi we zna­
ki dotkliwy brak materiałów (fo­
tografii i szkiców). 

W spisie literatury uderza brak 
wszystkich dotychczasowych prze­
wodników polskich. Wielkim i 
nieodżałowanym dla wszystkich, 
poważnie interesujących się Ta­
trami brakiem jest również po­
minięcie danych bibliograficz­
nych, ale miejmy nadzieję, że 
zgodnie z niewyraźną obietnicą 
autora otrzymamy bibliografię w 
suplemencie. 

Tomiki I—IV. VI i VII obej­
mują całość Polskich Tatr Wy­
sokich. Z tomikiem V, który uka­
zał się po paru latach zwłoki 
jako pierwsza część rozbitego na 
dwa (IV i VII) wskutek pomna­
żania się materiału pierwotnie 
planowanego jednego tomu V, 
wkraczamy już w całości na sło­
wacką stronę Tatr. 

W sumie, mimo niewątpliwych 
braków, dotychczasowe tomiki 
przewodnika Paryskiego są na-
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prawdę wielkim osiągnięciem. 
Pojawienie się pierwszych jego 
części przed latem 1951 posunęło 
mocno naprzód masowy rozwój i 
poziom taternictwa polskiego. 

Zastrzeżenia natomiast budzi 
polityka Wydawnictwa „Sport i 
Turystyka" w stosunku do prze­
wodnika. O ile cztery pierwsze 
tomiki zostały wydane .w ciągu 
jednego tylko półrocza. 1951 roku 
(wtedy jeszcze byl to „Kraj"), 
to na następne cztery czekaliś­
my pełnych 5 lat, a przerwy po­
między poszczególnymi zeszytami 
sięgały dwócii lat! Jeżeli uprzy-
tomnimy sobie, że to co się uka­
zało stanowi mniej więcej 2/5 
całości, to pytamy się jak długo 
mamy czekać na resztę? A prze­
cież chcemy, zwłaszcza teraz po 
szerszym otwarciu granicy, mieć 
całość przewodnika już, w ciągu 
roku, dwóch! Materiały są! Nie 
zapominajmy także, że w toku 
tak wolnego ukazywania się prze­
wodnika następuje jego stalą dez­
aktualizacja. Już w tej chwili 
materiały na suplement do kilku 
pierwszych części złożą się na 
zeszyt grubszy .niż najgrubszy z 
dotychczas wydanych. Jakąż war­
tość, jako całość, mieć będzie 
przewodnik, którego tom osta­
tni — na co się zanosi — ukaże 
w 20 lat po pierwszym. 

Pogorszeniu ulega też strona 
techniczna wydawnictwa. Stale 
zmiany redaktora i drukarni nie 
wychodzą przewodnikowi na do­
bre. Szczególnie nieprzyjemne są 
zmiany czcionki. Najładniejszą i 
naj czytelniejszą czcionkę miały 
pierwsze tomiki, w dalszych spra­
wa przedstawia się ' gorzej. To 
samo odnosi się do papieru: jest 
lichy i bodajże coraz lichszy w 
miarę ukazujących się tomików; 
a przecież przewodnik nie jest 
książką, którą się raz przeczyta 
i odkłada na półkę, a warunki, 
w jakich jest używany, wyma­
gają właśnie specjalnie cienkie­
go i dobrego papieru. Dodatkowo 
w tomiku V razi użycie nierów­
nej czcionki w pisowni' nazwisk 
czeskich i słowackich oraz1 zu­
pełnie inny od pozostałych szaro­
zielony kolor okładki; niby dro­
biazg — ale nieprzyjemne. Korek­
ta wielu części jest niestaranna^ 
co szczególnie daje się zauważyć 
w tomikach V i Vi!; odnosi się 
wrażenie, że podpisano je do dru­
ku bez ostatniej korekty autor­
skiej. Słusznym natomast wyda­
je się ograniczenie nakładu wy­
dawnictwa z pierwotnych 10 do 
5 a nawet^ ostatnio 4 tysięcy, co 
niestety pociąga za sobą wzrost 
ceny (nie jest tó zresztą jedyna 
przyczyną dla tego regularnego 
i niepokojącego zjawiska). 

Miejmy nadzieję, że zgodnie z 
zapowiedzią podaną na końcu 
tomiku VIII tempo wydawnictwa 
ulegnie wzmożeniu a stosunki 
wydawnicze uregulowaniu i że 
w ciągu najbliższych łat otrzy­
mamy całość (z suplementami) 
tego wielkiego dzieła o napraw­
dę nieprzemijającej wartości. 

R. W, Schramm 

„SPORT I T U R Y S T Y K A " WYJAŚNIA 
Nawiązując do ostatnich zdań 

powyższej recenzji trzeba wy­
raźnie stwierdzić, że nie wiele 
przemawia za tym, iż tempo 
wydawania przewodnika ,,ulegnie 
wzmożeniu a stosunki wydawni­
cze uregulowaniu" w kierunku, 
jakiego sobie życzy autor recen­
zji. 

Autor recenzji uważa zmniej­
szenie nakładu z 10.000 egz. przy 
tomikach początkowych do 4000 
egz. przy tomie ostatnim za słu­
szne. Zmniejszenie to jednak spo­
wodowało, że strata ponies'ona 
na tym tomie przez Wydawnic­
two wyniosła około 30 000 zł. 

Zamówienie „Domu Książki" 
na tom następny wynosi już 
tylko 2500 egz. Cena sprzedaż­
na będzie wyższa a mimo to 
deficyt, który będzie musiało 
"Wydawnictwo pokryć, ulegme 
bardzo znacznemu zwiększeniu. 
A tymczasem autor recenzji 
chciałby „mieć całość przewod­
nika już, w ciągu roku, dwóch!". 

Decydują nie tylko względy 
finansowe. 

Zgodnie z umową Autor miał 
dostarczyć rękopis kolejnego IX 
tomu w polowie sierpnia 1956 r. 
Do połowy listopada 1957 r. Wy­
dawnictwo jeszcze maszynopisu 
nie otrzymało. Jak wygląda w 
świetle tych faktów wykrzyknik 
autora recenzji „Materiały są!"? 

Podobne zresztą trudności 
były przy wydawaniu poprzed­
nich tomów, dlatego też m. in. 
na ostatnie 4 tomiki czytelnicy 
czekali 5 lat. 

Zgadzamy się z autorem recen­
zji, że zmiana redaktora, drukar­
ni. czcionki i papieru nie wy­
chodzą przewodnikowi na do­
bre. Aczkolwiek redaktora zmie­
nialiśmy wówczas, gdy poprzed­
ni przestał pracować w redakcji, 
drukarnię — nie zawsze możemy 
wybrać, to jednakże można było 
nie zmieniać kroju czcionki ' 
utrzymać w jednym kolorze 
okładkę. Jest to niedopatrzenie 
redakcji. Inaczej z papierem. Pa­
pier daliśmy ostatnio o niższej 
gramaturze, by zmniejszyć. stra­
ty-

Wracając do sprawy najważ­
niejszej. Tempo wydawania 
przewodnika można przyspieszyć 
jeżeli: 

Klub Wysokogórski zorganizuje 
laką ilość odbiorców, by nakład 
wydany dla nich (ok. 7000) nie 
byl nakładem deficytowym, — 
wzgłędme znajdzie fundusze na 
pokrycie strat: autor będzie 
składał opracowane materiały 
Wydawnictwu w odpowiednich 
terminach. 

Jeżeli natomiast przewodnik 
ma ukazywać się w nakładach 
2500 — 4000 egz. i bez pokryc'a 
strat przez Klub, to nawet ma­
jąc przygotowane do druku 12 
(wg. obliczeń recenzenta) to­
mów, Wydawnictwo będzie mo­
gło wydawać nie więcej niż je­
den tom rocznie, ponieważ tylko 
na tyle może subwencjonować 
tego rodzaju orzedsięwzięcie. 

Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka" PP. 

P I S M A I K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E 
1. Festschrlft zum 60-jahri-

gen -Bestand der Landesstelle 
Wien und Niederosterreich des 
Osterrechischen Bergrettungs-
d,;enstes. Herausgeber: Oster-
reichischer Bergrettungsdienst 
Landesstelle Wien und Nieder­
osterreich; fiir den Inhalt ver-
antwortlich: Ing. Hannes Waid-
hofer; Druck: V. Klaushofcr, 
Wien 4V. 1956. Str. 36, mapka 1. 

2. Góry Wysokie. Krakowska 
Sekcja Alpinizmu Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. Kraków. Zeszyty: — 
kw!ecień 1954, str. 34; wrzesień 
1954, str. 48; luty 1955, str. 86. 

3. Journal. Schweizerische Stif-
tung fur Alpime Forschungen. 
Zurich. Vol. i.: Nr. 1, 1 4. 1953, 
str. 63; Nr. 2, 15. 3. 1954, str. 63; 
Nr. 3, 1. 9. 1954, str. 63; Nr. 4, 
20. 4. 1955, str. 63; Nr. 5, 31. 5. 
1956, str. 63. 

i. Katalog Centralnej Biblio­
teki Górskiej PTTK, Kraków, 
luty 1957. Str. 208. Skrypt. 

5. Le Cratnpon. Groupe Uni-
versitaiire de Montagne et de 
Ski. Paris, Nr 90, -mai 1957, Bul-
łetin mensuel. Str. 37, powiela­
ne. 

6. L'Atni de la Naturę. Revue 
du Plein Air editee par la FSGT. 
Paris. Nr. 32, avril-mai 1957. 

7. Osterreiehische Alpenzei-
tung. Herausgegeben vom Oster-
reichisehen Alpenklub. Janner-
Februar 1957, Folgę 1291, str. 
48; Marz—Aprl 1957, Folgę 1292, 
str. 39; Mai—Juni 1957, Folgę 
1293, str. 33; Juli—August 1957, 
Folgę 1294, str. 32; September— 
October 1957, Folgę 1295, str. 42. 

Poczynając od bieżącego nu­
meru będziemy podawać w tej 
rubryce wszystkie nadsyłane do 
Redakcji wydawnictwa książko­
we i periodyczne. 

Zwracamy się z prośbq do wszystkich, którzy posiadajq obecnie 
jakiekolwiek materiały archiwalne, publikacje periodyczne i ksiqż-
ki oraz inwentarz ruchomy, stanowiqce kiedyś własność Redakcji 
„Tatern ika" , o przekazanie do Redakcji, za co uprzejmym ofiaro­
dawcom z góry dziękujemy. 
Poszukujemy również kompletu „Tatern ika" za lata 1 9 0 7 — 1 9 3 9 , 
1 9 4 0 - 1 9 4 4 , 1 9 4 7 - 1 9 4 9 , REDAKCJA „TATERNIKA" 
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k r o n i k a ż a ł o b n a 

Czymś wyjątkowym i 
przygnębiającym była jego 
śmierć na skutek pośliz-
ndęcia wraz z Tadeuszem 
Korkiem w czasie zejścia 
żlebem z Hińczowej Prze­
łęczy w dniu 28 marca 
1957 r. 

Miał wówczas za sobą 
już sześć lat taternictwa 
uprawianego z wielkim 
entuzjazmem i młodzień­
czym zapałem. Posiadał 
duże doświadczenie i za-

TADEUSZ KOREK 

Wiosną, 1953 roku, zja­
wił się w Skałkach Pod­
krakowskich, by „wyu­
czyć się taternictwa". Ta­
try Polskie znał wówczas 
niemal całe z licznych 
wędrówek — pociągały go 
coraz mocniej. Teraz 
chciał zostać wspinaczem 
— od początku odznaczał 
się dużym talentem wsjjj^ 
naczkowym, chociaż na 
zdobycie potrzebnego do-

JACEKBILCZEWSKI 

pisał na swym koncie sze­
reg ciekawych przejść, 
chociażby takie, jak zimo­
we wejście na Kozią Prze­
łęcz Wyżnią, Mnichową 
Przełączkę i szereg in­
nych. Był uczestnikiem 
ogólnopolskich obozów zi­
mowych w Tatrach Sło­
wackich w roku 1955 i 
1956, a lato 1956 r. stało 
się dla niego wielką szan­
są dla dalszego rozwoju — 
brał udział w obozie tre­
ningowym w Alpach Otz-
talskich uzyskując pięk­
ne wyniki w wejściu na 
Wildsipitze (3774 m) i na 
Watzenspitze (3583 m). Te­
goroczny sezon zimowy 
pięknie rozpoczęty przej­
ściem zach. ściany Niż-
nich Rysów przerywa tra­
giczna śmierć w czasie 
zejścia, po wejściu -na Mię­
guszowiecką Przełęcz Wy­
żnią od pn. i Mięguszo­
wiecki Szczyt. 

Z takim zapałem jak 
uprawiał taternictwo, od­
dawał się również pracy 

(13. 8. 1930 — 28. 3. 1957) 

świadczenia i pełnej sa­
modzielności potrzebował 
jeszcze paru sezonów. 

Taternictwo uprawiał z 
wielką pasją i zamiłowa­
niem, z każdym sezonem 
osiągając coraz lepsze wy­
niki: w 1953 r. przechodzi 
grań Morskiego Oka, 
wchodzi na Mięguszowiec­
ki Szczyt wsch. ścianą, na 
Małą Rogatą Szczerbinę 
pn. - wsch. żlebem; w 1954 

(9. 11. 1931 — 28. 3. 1957) 

organizacyjnej w Zarzą-
dziie Sekcji Alpinizmu, a 
ostatnio Koła Wysokogór­
skiego K. W. w Gliwi­
cach. W 1954 roku był 
prezesem Sekcji Szczegól­
nie jednak dużo pracy 
wkładał w szkolenie mło­
dych adeptów taternictwa. 

Urodził się w Kętach, 
9 listopada 1931 roku i tam 
spędził dzieciństwo i czę­
ściowo lata szkolne, póź­
niej przeniósł się do Gli­
wic, gdzie ukończył szko­
łę średnią i studia, na Wy­
dziale Mechanicznym Po­
litechniki Śląskiej. Po ich 
ukończeniu pracował w 
Biurze. Projektów Urzą­
dzeń Przemysłu Hutnicze­
go, jako starszy projek­
tant zyskując w pracy za­
wodowej uznanie i opinię 
zdolnego inżyniera. 

Wśród grona taterników 
śląskich pozostawił po so­
bie pamięć lubianego i ce­
nionego kolegi. 

H. C. 

na Niżnie Rysy grzędą 
Tomkowych Igieł, na Wo­
łową Turnię lewą częścią 
pn. ściany; w roku 1955 — 
na Wołową Turnię środ­
kiem pn. ściany, na Mię­
guszowiecki Szczyt Pośre­
dni pn. ścianą drogą Or­
łowskiego. 

Taternictwo zimowy roz­
począł znacznie później i 
dopiero zima 1957 roku, 
gorąco przez niego ocze­
kiwana, miała być jego 
pierwszym wielkim sezo­
nem zimowym. Rozpoczął 
go naprawdę pięknie, 
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przejściem zach. ściany 
Niżnich Eysów, potem 
przyszła kolej na pn. ścia­
nę — Mięguszowieckiego 
Szczytu. Tragiczna śmierć 
w czasie zejścia z Hiń-
czowej Przełęczy po zdo­
byciu od pn. Mięguszo­
wieckiej Przełęczy Wyż-
niej, położyła kres wiel­
kim projektom i marze­
niom. 

Był bardzo towarzyski, 
na ogół zawsze pogodny, 
pełen humoru — cieszył 
się dużą sympatią wśród 
kolegów. Brał czynny 
udział w życiu organiza­
cyjnym Klubu przez dłuż­
szy okres prowadząc Re­
ferat Sprzętowy oraz pra­
cując w Zarządzie. 

Będąc taternikiem, pozo­
stał jednak nadal turystą 
— przede wszystkim tury­
stą górskim z zamiłowa­
niem poznającym teren 
swych wędrówek. Najwi­
doczniej lubił wprowadzać 
innych w turystykę, od­
krywać przed nimi niezna­
ny im dotąd świat gór, 
skoro od lat zaangażował 
się w przewodnictwo ta­
trzańskie — był członkiem 
Koła Przewodników Ta­
trzańskich w Krakowie. 

Tak jak interesowały 
go mocno góry, musiała 

interesować go również 
praca naukowa, kiedy tak 
znaczne poczynił w niej 
już postępy. Urodzony 13. 
8. 1930 r. w Zagórzu (pow. 
Będzin) skończył szkołę 
średnią w Sosnowcu, a na­
stępnie studia na Wydzia­
le Mechanizacji Górnictwa 
i Hutnictwa na Akademii 
Górniczo - Hutniczej uzy­
skując dyplom magistra 
inżyniera w 1955 r. Już 
w czasie studiów, będąc 
jednym z najzdolniejszych 
studentów na Wydziale, 
initersował się najpardziej 
zagadnieniami teoretycz­
nymi z zakresu matematy­
ki, mechaniki teoretycznej 
i wytrzymałości materia­
łów, to też mając szcze­
gólne zamiłowanie w kie­
runku pracy naukowej, 
bierze czynny udział w 
pracach studenckiego Koła 
Naukowego przy Katedrze 
Wytrzymałości,' a następ­
nie, już na studium magi­
sterskim obejmuje stano­
wisko asystenta, później 
starszego asystenta w In­
stytucie Podstawowych 
Problemów Techniki przy 
PAN. Rozpoczyna wtedy 
pracę nad zagadnieniami 
statyczności i drgań płyt 
oraz powłok. W paździer­
niku 1956 r. zostaje aspi­
rantem PAN, miał to być 
dalszy krok ku karierze 
naukowej. 

A. W. 

THOMAS DUNCAN BOURDIL-
LON (1924 - 1956 r.). 29. lipca 
1956 r. na wsch. ścianie Jagi-
hornu (w grupie Bietschhornu w 
Alpach) zginęła w niewyjaśnio­
nych okolicznościach dwójka al­
pinistów angielskich: Thomas D. 
Bourdillon i Richard M. Viney. 

Thomas Bourdillon, urodzony 
w 1924 roku, należał do najwy­
bitniejszych alpinistów i himalai­
stów ostatniej doby. Bezpośred­
nio w okresie powojennym, je­
szcze jako student, byt najaktyw­
niejszym alpinistą angielskim 
przechodząc szereg bardzo po­

ważnych dróg atpejsk'ch, prze­
ważnie skalnych (m. in. I an­
gielskie przejście pn. ściany Pe­
tit Dru). Pomimo potężnej budo­
wy, wzrostu i wagi byi doskona­
łym wspinaczem. W konserwa­
tywnym alpinizmie brytyjskim 
był propagatorem i preltursorem 
stosowania najnowszych metod 
techniki wspinaczkowej dokonując 
szeregu pierwszych wejść zna­
nymi z trudności ścianami gór 
walijsk'ch (Glogwyn-Du-r-Arddu 
i in.). Ukończywszy studia fi­
zyczne w Oxfordzie pracował w 
Ministerstwie Zaopatrzenia w 
dziale badań rakietowych. Obok 
tego wraz z ojcem swym, zna­
nym naukowcem dr R. B. Bour-
dillonem oraz fizjologiem i alpi­
nistą dr Griffithem Pugh prowa­
dzi! badania nad wysokogórski­
mi aparatami tlenowymi, w re­
zultacie których skonstruowany 
został nowy ekonomiczny w dzia­
ł a n o typ aparatu o .zamkniętym 
obwodzie. Zaproszony przez E. 
Shiptona bnał udział w wypn-
wie rekonesansowej na Everest 
w 1951 r., uwieńczonej odkryciem 
południowej drogi z' Doi. Khum-
bu przez Western Cwm, którą od 
tego czasu szły wszystkie wy­
prawy nia szczyt świata. W roku 
następnym brał udział w wy­
prawie na Cho Oyu, zaś w 195} 
roku był uczestnikiem zwsycię 
skiej wyprawy eyerestowskiej J. 
Hunta, w czasie której przepro­
wadził wraz z dr Ch. Evansem 
pierwszy, bardzo zaawansowany 
atak szczytowy osiągając przy 
użyciu aparatów tlenowych o 
zamkniętym obwodzie z Przełęczy 
Południowej w ciągu jednego 
dnia pd. wierzchołek Everestu. 
Po tej wyprawie nie brał już 
udziału w innych ekspedycjach 
himalajskich, natomiast regu­
larnie odwiedzał Alpy, w szcze­
gólności masyw Mt Blanc. 

Bourdillon był człowiekiem 
bardzo skromnym, nawet nie­
śmiałym, o dużym wdzięku oso­
bistym i humorze, łagodnego 
i pogodnego usposobienia, co w 
połączeniu z walorami alpinisty­
cznymi czyniło go idealnym towa­
rzyszem wyraw górskich. Pozo­
stawił żonę, również znaną al­
pinistkę oraz dwoje małych 
dzieci: córeczkę i synka. 

R. W. Schramm 
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wypadki i ratownictwo górskie 

a i smierc 
na MONT BLANC 

Na Mont Blanc zginęło dwu 
ludzi, I natychmiast rozkrzyczała 
.się prasa, wytykano i wyolbrzy­
miano popełnione błędy, usiłowa­
no Ferować wyroki na przygod­
nych towarzyszy ofiar, na uczest 
ników i kierownictwo akcji ra 
tunkowej. Dla prasy tragedia ta 
siała się SENSACJĄ. 

Zapomniano przy tym o drob­
nostce - - o człowieku. Zapom­
niano, że współczesny wielki al­
pinizm ex definitlone wymaga od 
człowieka pełnego wysiłku. I to 
wysiłku raczej psychicznego n'ż 
fizycznego. 

Jeżeli zatem alpinizm jest gra., 
toczącą się na ostrzu „być albo 
nie być", w której o sukcesie czy 
klęsce decydują, drobiazgi, niedo­
strzegalne w innych okoliczno­
ściach życ;a — to w rachubę 
musi być wciągnięty BŁĄD. Al 
pinista, który jest tylko omylnym 
człowiekiem, popełnia w swej 
działalności szereg błędów. Od 
szczęścia czy — jak kto woli — 
od Opatrzności, zależą skmki. 
Czasem wielki błąd nie pociąga 
za sobą żadnych konsekwencji. 
Na odwrót jednak — wypadek 
jest z reguły dowodem popeł­
nienia błędu. 

Ale na tym koniec. Jeżeli ktoś 
z nas- zbłądzi, staramy się z do­
świadczenia wyciągnąć naukę m 
przyszłość, ale nie obwiniamy 
CZŁOWIEKA. Tylko pod tym 
kątem widzenia ma sens rozpa­
trywane akcji na Mt. Blanc. 

Przebieg wypadków był według 
,,Die Alpen" 1957 , nr 3, str. 53, 
następujący: 

Noc z 24 na 25 grudnia 1956 
— Dwie partie: Roger Vncen-
don z 24-Ietnim alpinistą belgij­
skim Francois Henry oraz prze­
wodnik włoski Achi.lie Bonatl' 
z turystą por. Gheser'em, spędzi­
ły noc w schronisku biwakowym 
na Col de la Fourche. 

U 

Vincendon, lat 27, syn lekarza 
paryskiego, uzyskał w 1956 r. dy­
plom aspiranta - przewodnika 
w Chamoni.K. 

Dnia 25 grudnia. — Dwójka 
Vi-ncendona wyruszyła na ostrogę 
Broiwa. Bonatti ■' Gheser zaata­
kowali Via delia Pera, lecz z 
powodu niepewnej pogody wyco­
fali się trawersem na ostrogę, 
którą osiągnęli nieco powyżej 
stanowiska pierwszej partii. — 
O godz. 17 założono biwak w 
trudnych warunkach, przy czym 
Włosi znajdował' się około 40 m 
wyżej. 

Dnia 26 grudnia. — Oba ze­
społy związały się razem i wy­
szły o godz. 15 na Col de la 
Brenva. 

Wszystko przemawia za tym, 
że połączenie się obu dwójek 
było podyktowane raczej przez 
•ostrożność, niż przez koniecz­
ność. Bonatti stwierdził w swej 
relacji, zamieszczonej w piśmie 
,,Epoca" z 13 stycznia 57, że 
Henry i Vi n cen don znajdowali 
się w zadowalającej formie, acz­
kolwiek ich tempo było nieco 
wolniejsze niż Włochów. Świa­

dectwo to potwierdzają również 
alpinista lozański Andre Greux 
oraz Włoch Guido Tonella (Lo 
Scarpone 16 stycznia 1957). Bo 
natti zwraca ponadto uwagę, że 
ekwipunek przygodnych towarzy­
szy był lepszy niż jego własny. 
W szczególności mieli oni buty 
himalajskie. 

Należy izatcm uznać, że decy­
zja rozłączenia się, która za­
padła w łatwym terenie na Col 
dela Brenva, była w pełni uza-
sadtrona, tym bardziej, że na­
stąpiło pewne przejaśnienie. 

Alpiniści zastanawiali się Je­
szcze wspólnie czy należy scho­
dzić bezpośrednio z przełęczy. 
Jednak duża ilość świeżego śnie­
gu oraz odległość schroirska, 
skłoniły ich do skierowania s'ę 
ku Va-1 lotowi. 

Włosi — idący szybciej — 
osiągnęli wkrótce wierzchołek 
Mt. Blanc. Ostatni raz widzieli 
Henry'ego około 150 m (w p :o-
nie) poniżej szczytu. W chwilę 
potem burza rozpętała się po­
nownie z niespotykaną gwałtow­
nością. Włosi z trudem dob;If 
do Yallota. 

M. MautSit 
MBStmc 

Dom* du6out«r 

PÓŁNOCNE STOKI MONT 
BLANC - . -teren akcji. 

www.pza.org.pl



Natomiast Vincendon zmuszo­
ny byl izawróc!ć na bardziej 
osłoniętą od wiatru drogę przez 
Corridor, którą to możliwość bra­
no już pod uwagę na Col de la 
B,reriva. Niestety w zejściu za­
błądził między szczelinami, do 
znawszy porażenia spojówek. 
Obaj alpiniści zostali zmuszeń* 
do drugiego biwaku. 

Można przypuszczać, że gdyby 
Włosi nie byii się oddzielili, 
wszyscy znaleźliby się w tym 
samym trudnym położemu. 

Dnia 27 grudnia. — Z Cha-
monix spostrzeżono Henry'ego < 
Vinceodona unieruchom'onych na 
stokach Mt. Blanc. Rozważono 
sprawę pomocy. 

Niestety przewodnicy francuscy 
nie są ubezpieczeni od wypad­
ków, a ostanio były śmiertel­
ne ofiary w czas ;e akcyj ra­
tunkowych. W związku z tym 
związek przewodników z Cha 
monix postanów'!, że będzie po­
dejmował wyprawy ratownicze 
dopiero po zagwarantowaniu 
członkom ekipy, ubezpieczenia. 
Smutne to, ale przy niesłycha­
nym rozwydrzeniu „turystyki ma­
sowej" »" wielkiej Mości wy­
padków — można zrozumieć zo­
bojętnieni przewodników w sto­
sunku do ofiar wypadków w ogó 
le, 

Ostatecznie ak'cj! nie rozpo­
częto. 

Dnia 28. grudnia — drugi 
dzień alarmu — czwarty biwak 
Vincendona. Mimo wiatru 100 km 
na godz. wysłano helikopter, któ­
ry zrzucił ofiarom żywność i 
wskazówki co do drogi zejścia. 

Dnia 29. grudnia — trzeci 
dzień alarmu — piąty biwak. 

Unieruchomionych alpinistów 
zaopatrzono przy pomocy hel ;-
koptera w namiot, koce i kocher. 
Stan pogody nie został w spra­
wozdaniu podany. 

Akoji bezpośredniej nie przed­
sięwzięto, wobec czego pani Ter-
ray ujęła inicjatywę w swoje 
ręce i wezwała męża, by przyje­
chał do Chamonix. 

Dnia 30. grudnia — czwarty 
dzień alarmu — szósty biwak. 

Terray zorganizował ekspe 
dyoję ochotniczą. Nie jest zu­
pełnie jasne czy w skład tej 
ekipy wchodzili wyłącznie ama­
torzy czy też ibrali w niej udział 
również przewodnicy. Terray na­
potkał na niewytłumaczone trud­
ności transportowe i dopiero o 
godz. 15 otrzymał miejsca w 
kolejce. Sprawa Ąa była ostro 
krytykowana wśród alpinistów, a 
potwierdza istnienie wspomnia­
nych oporów psychicznych u za­
wodowców. Pogoda. 

Dnia 31. grudnia — piąty dziefl 
alarmu — siódmy biwak i pierw­
szy dzień szeroko zakrojonej ak­
cji ratunkowej. 

Grupa Terraya usiłowała do­
trzeć do Grands Mulets. 

Do poszkodowanych poleciały 
dwa ciężkie helikoptery typu „Si­
korski S-58". Jeden z nich, obsa­
dzony przez oficerów-pilotów 
Santin>'ego i Blanc'a oraz prze­
wodników: Bonnet i Germaln, 
rozbił się przy lądowaniu "w 
sąsiedztwie biwaku alpinistów. 
Jeden z pilotów został ranny, 
obaj — nie posiadając odpo­
wiedniego ekwipunku górskie­
go — znaleźli się w niebezpie­
czeństwie. Drugi aparat nie pró­
bował lądować. Może to był 
błąd, ale decyzja załogi jest 
chyba zrozumiała. 

Henry i Vincendon — a przy­
najmniej jeden z nich, byli w 
momencie kapotażu w dobrej for­
mie, jeżeli można zaufać relacji 
dziennikarskiej. Pilot drugiego 
„Sikorskiego" miał widzieć jed­
nego z alpinistów biegnącego ku 
rozbitemu helikopterowi. 

Dalsze zachowanie się załogi 
aparatu towarzyszącego jest ja­
skrawym dowodem błędnej łącz­
ności w akcji. Pilot chciał za­
wiadomić o kapotażu Terraya, ten 
jednak zrozumiał, że sygnalizują 
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mu śmierć alpinistów i rozpoczął 
odwrót. Dopiero spotkanie o-
chotniczych ratowników z Gene­
wy (Grupa Androsace) wyjaśni­
ło nieporozumienie. Terray za­
wrócił ponownie i obie ekipy 
kontynuowały marsz w górę. 

W międzyczasie heolikpter to­
warzyszący wysadził czterech 
przewodników pod Dóme du Gofi-
ter. Dwu z nich dotarło do Val-
lota, dwu pozostałych zeszło ku 
miejscu wypadku. 

Postanowiono przy tym, że w 
pierwszym rzędzie należy rato 
wać pilotów. Może to był błąd, 
ale nie pozbawiony logiki. Bon-
net i Germain umieścili poszko­
dowanych alpinistów w kab'nie 
helikoptera S-58 i rozpoczęli 
transport pilotów do VaMota, w 
czym pomagali im przewodnicy 
schodzący z góry. Zadanie oka­
zało się niełatwe. Pilot Blanc 
wpadł do szczeliny, skąd go wy­
dobyto z wielkim trudem. Pomi­
mo to on i jego przewodnicy 
dotarli na noc do schroniska Val-
lota. Natomiast pozostała grupa 
biwakowała bez sprzętu. 

Dnia 1. stycznia 1957 — szósty 
dzień alarmu — ósmy biwak 
Henry'ego i 2 dziień akcji. 

Niepogoda, świeży śnieg i nie­
bezpieczeństwo lawin zmusiły 
grupę Terraya do odwrotu spod 
Grands Mulets. 

Helikopterów w tym dniu nie 
wysyłano. 

Pilot Santini dotarł do Vai-
lota. 

Do Chamonix przybyły dalsze 
grupy ochotników ofiarowując 
pomoc. Odpowiedziano im (ze 
sprawozdania nie wynika kto), 
że zostaną użyci w raz*e po­
trzeby. 

Dnia 2. stycznia — siódmy 
dzień alarmu — dziewiąty biwak 
ofiar i 3 dzień akcji. 

Pogoda piękna. Akcji Vincen-
don — Henry nikt w tym dniu 
nie podejmował. Myślano tylko o 
ewakuacji schroniska Vallota. W 
tym celu zażądano helikopterów 
typu „Alouette", które przybyły 
jednak dopiero o godz. 16.00 i — 
ze względu na ciemności — od­
łożyły lot do dn'a następnego. 

Dnia 3. stycznia — ósmy dzień 
alarmu — dziesiąty biwak pod 
Mt. Blanc 1 4 dzień akcji. 

Helikoptery ewakuowały grupę 

ze schroniska Vallota. Szwajcar­
ski specjalista alpejskich lotów 
ratowniczych, pilot Hermann Gei­
ger, uzyskał pozwolenie na prze­
kroczenie granicy i przybył do 
Francji na swojej maszynie. W a ­
dze francuskie nie zgodziły się 
Jednak na podjęcie próby lądo­
wania przy ofiarach. Ponadto 
n :e zgłosił się żaden przewodnik 
do pomocy, której pilot potrze­
buje po lądowaniu. Ochotników 
nie skontaktowano z Geigerem. 

Wobec tego Szwajcar ograni­
czył się do kilkakrotnego okrą­
żenia miejsca katastrofy na małej 
wysokości. Dla zwrócenia uwagi 
alpinistów, zamkniętych w ka­
binie helikoptera S-58, Geiger 
krążył na pełnym gazie. Pomimo 
to poszkodowani nie dali żadne­
go znaku, z czego wywniosko­
wano, że już nie żyją. 

Wniosek ten stoi w sprzeczno­
ści z późniejszymi, niesprawdzo­
nymi doniesieniami prasy, jako­
by ekspedycja, która zniosła 
zwłoki, stwierdziła, że jeden i 
alpinistów próbował ratować się 
sam (prawdopodobnie po śmierci 
towarzysza). 

Na tym zakończył s>ę dramat. 
Warto jeszcze przytoczyć zda­

nie, jakie o całej sprawie opu­
blikował Terray, poparty przez 
Armanda Charlet. Oskarżyli oni 
kolegów-przewodników, że nie 
mieli rzetelnej chęci ratowania 
zaginionych. Można rozumieć 
rozgoryczenie Terraya, który był 
w pierwszej linii, ale należy kry­
tycznie zbadać wszystkie okoli­
czności sprawy. 

Jak już poprzednio wspomnia­
no, z relacji szwajcarskiej nie 
wynika jasno czy ochotnicza eki­
pa Terraya sk'adala się wyłącz­
nie z amatorów czy też miała w 
swym składzie również przewod­
ników. Nie można więc sobie 
zdać sprawy czy oskarżenie Ter­
raya dotyczy konkretnej postawy 
przewodników z jego grupy w 
czasie działania pod Grands Mu­
lets (co należało by ocenić suro 
wiej) czy też chodzi mu o cało­
kształt akcji. 

Jakież są zatem wnioski natu­
ry ogólnej? 

Po pierwsze; należy stwierdzić 
rzecz dla nas oczywistą, że nie 
można mówić an ! o „winie wła­
snej" Vincendona i Henry'ego, 

ani tym bardziej rzucać na Bo-
nattiego odpowiedzialności za nie­
szczęście. 

Po drugie; jasne jest, że ca­
łość akcji została przeprowadzo­
na błędnie. Powtarzam jednak, że 
nie widzę podstaw do obwinia­
nia żadnej jednostki. 

Ratunek podjęto zatem w dru­
gim dniu alarmu. Uderza jed­
nak fakt, że bardzo późno we­
zwano Geigera (działało jednak 
wielu pilotów francuskich) oraz 
że akcję przerwano już po trzech 
dniach. Były jednak ku temu 
przestanki: obserwacje Geigera 
oraz koszt działań ratunkowych. 
wynoszący... 3 mil;omy franków 
szwajcarskich! (Epoca loc. cit. c ) . 

Widać więc, że zrobiono wiele 
dla ratowania alpinistów. Akcja 
była niewątpliwie niedostatecznie 
skoordynowana, ale też jest ona 
zupełnym wyjątkiem w dziejach 
alpinizmu. Organizacja górskiej 
służby ratowniczej nie dorosła i 
nie przewidziała nawet podobnej 
sytuacji. Chociażby kwestia kie­
rownictwa. Czy ma ono spoczy­
wać w rękach organizacji prze­
wodnickiej czy też wojska, dy­
sponującego lotn''ctwem? 

Są jednak dwa najważniejsze 
czynniki, które zdecydowały o 
niepowodzeniu całej wyprawy. 

Po pierwsze — wspomniany o-
pór psychiczny ratowników za­
wodowych, spowodowany ich nie­
wyjaśnioną sytuację socjalną (u-
bezpieczenie). 

Po drugie — kompleks zawo­
dowy odpowiedzialności. Warunki 
atmosferyczne były okropne. 
Przewodnicy nie ryzykowali ak­
cji ze względu na zbyt wielkie 
niebezpieczeństwo (odwrót Ter­
raya i Androsace w dniu 1. sty­
cznia potwierdził słuszność tej 
oceny). Jakżeż więc mogli zgo­
dzić się na ponoszenie ryzyka 
przez dalsze grupy ratowników 
ochotniczych? 

Ostatecznym wnioskiem, który 
trzeba wyciągnąć z tragedii na 
stokach Mont Blanc jest to, że 
pomimo całego postępu techni"-
cznego — alpinizm jest i pozo­
stanie świadomym, samotnym 
zmaganiem człowieka z potęgą 
gór. I w tym tkwi cały jego 
sens. 

Maciej Mischke 
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LE CONTENU: 
LA CHRONiIQUE: contient l'avant-

propos de la ródactton, les candi-
tions d'admdssion d'un nauyeau mem-
bre au Club Polonads de la Haute 
Montagne, un cotnmiundque sur le 
camping daris le Parć Nationał de 
la Haute Tatra et la orśation d'une 
ecole d'alpinfeme a Zakopane. 

FRONT] SPICE. 
CEST MAUNTBNANT QU'IL 

FAUT Y PBNSER (:par A. Wala). 
L'auteur indiąue 1'actualite la ne-
cessite d'une discussions ideologi-
que comme moment pedagogique de-
finiant la direction ult.erieure du de-
yeloppement de 1'alpinrsme ehez 
nous. 

OONEL TERRAY DE SON 
ASCENSION SUR LE FITZ R.OY 
(par A. Skoczylas, traduit par 
1'abbe J. Rozwadowski). C e s t une 
description du parcours de l'Expe-
dition Francaase sur le Fitz Roy en 
1951, faite par 1'auteur, membre de 

la dite śxpeddtion, supplee par 
une introduction historique et un 
commentaire. 

SUR CORNO GRANDĘ (par J. 
Rudniański). Reiportage litteraire de 
la rnontee de 1'auteur avec ses cotn-
pagnons au sommet de Como Gran­
dę dans les Apennines. 

L'ALIMENTATION DANS L'ALPI-
NISME (par L. Namysłowski) etude 
sur les prcblemes de 1'alimentation 
dans Talpinisme et ses bases phy-
siologiique, appuyśe sur la recente 
litterature mondiale, supplee par 

CONTENTS: 
CHRONICLE: The editor's fore-

word, terms of admission to the Po-
lish Mountaineering Club, taforma-
tion aibout camping to the Tatra 
NatSonal Park and about the new 
School of Alpinism dn Zakopane. 

FRONTISPIECE. 
THIS IS THE TIME TO THINK 

ABOUT IT (by A. Wala). The au-
thor draws attentian to the present 
need of 'deologicai discussion on 
alpimiam as an educational agent 
and on the direction in which po-
lish alpinism should now develop. 

LIONEL TERRAY ABOUT HIS 
ASCENT OF THE FITZ ROY (re-
view by A. Skoczylas, translation 
by ithe Rev. J. Rozwadowski). The 
reviewer added an historical intro­
duction and a commentary to the 
account of the french expediition 
to the Bitz Roy Sn 1956, given by 
Terray, who participated in the con-
quest of this peak. 

ON THE GÓRNO GRANDĘ (by J. 
Rudniański). A literary description 

une documentation precieuse des I 
plus graądes expeditions exoti-
ques. 

MERVEILLES DE L'ELBE (par 
A. Wilczkowski). Ce sont les dtn-
pressions personelles du sejour de 
1'auteur dans les rocs de grees a 
l'Elt>e (Łaba) pres de Dresde que 
les touTistes polonads ont visite a 
plusieurs reprises en 1956. 

LE BUCEGI ET L'ALPINISME 
IJOUMAIN _ (par Anno Puscas). — 
L'auteur decrit le groupe des mon-
tagnes conglomerśes Bucegi dans les 
Carpathes Moldayłennes du pomt de 
vue alpinistę et ii donnę plus:eurs 
details sur les coutumes et 1'orga-
nisatdon des alpinistes routnains. 

LE „TATERNISME" ET L'AL-
PINISME (chronląue) contient un 
rapport du sejour d'un groupe des 
alpinistes polona>'s en ete 1956 dans 
les imassif de L'Otzta>I (Autniche) sur 
rinvitation de rorganisation Freie 
Osterreiehische Jugend. Un des plus 
interessants resultats a ete la rnon­
tee de la paroi du mord de SimUaun 
et de la paroi est de Wildspitze. — 
II donnę un rapport sur l'śxpedition 
des Połonais de 1'Argentine en jan-
vier 1956 au Cordon de la Jaula aux 
Andes, couronnee des prernieres 
ascensions sur 5 sommets d'une hau-
teur de 5000—5400 m, non conquds 
ijusqu'a present. — U s'y trouve 
aussi brievement decr !te l'expedi-
tiom des alpinistes sovietiques et 
ceux de la Chine Populaire sur le 

of the ascent of the Como Grandę 
in the Apenines, achieved by the 
author and his companions. 

FOOD PROBLEMS IN ALPINISM 
(by L. Namysłowski). The author 
has studied the problem of food 
and 'its physiological foundation in 
the newest world literaturę and 
forms his own opinions on the 
subject adding valuable documen-
tary dała obtained frotn the re-
ports of recent important exotic 
expeditions. 

WONDERS ON THE ELBĘ (by A. 
Wilczkowski). An account of the 
author's persona! limpressions of the 
sandstone rocks by ihe river Elbę 
near Dresden, yisited by polish 
climbers, several times on tour du-
ring 1956. The rnethods of the lo-
cal "climbers drew the author's at­
tentian and the disousses them at 
some length in his article. 

ABOUT BUCEGI AND ROUM-
NIAN ALPINISM (by Arno Puskas). 
The author describes the coglome-

Mustag-Ata. Cette expedit'ion a con-
quis en plus le sommet Kongur 
(Congour) (7595 m); l'expeddtdon in-
ternationale dans les Andes en 1956 
et 1'action des Autrichiens dans les 
montagnes de 1'Asie Mineure. 

LE „TATERNISME" SOUTERRAIN 
(chronique) donnę une large relation 
sur les sejour des spóleologues po 
lonais en Bułgarie en 1956, ou on 
a visite et explorś plusieurs grot-
tes sur le territoire du Bałkan Cen­
tral et du Piryn (P'rine). 

COMPTES-RENDUS — (par R. 
Schramm). Rapport critiąue du nou­
yeau guide monographique alpinistę 
de la Haute Tatra polonaise rćdige 
par W. H. Paryski, faisant part'e 
du guide pour toute la Haute Ta­
tra. 

CHRONIQUE DE DEUIL donnę 
des notices biograph !ques de J. Bil-
czewski et T. Korek qui ont peri dans 
la Tatra en hiver 1957 et des notices 
sur la mort de quelques alpinistę". 
connus de 1'etranger. 

ACCIiDENTS ET SAUVETAGE 
DANS LES MONTAGNES contient 
une relation detaillee de la tra­
gedie sur le Mont Blanc en decem-
bre 1956. 

CONSPECTUS. 
La publicatiion periodique „Ta­

ternik" est envoyee en echange des 
editions alpinistes et geographiques. 

L'adresse de la Redactdon: Anto­
ni Wala, Kraków, ul. Osiedle 15 Gru­
dnia 11, m. 1?. 

ratę mountałn group of Bucegi' in 
the Moldavian Carpathians from an 
alpiinisfs point of view and adds 
many details about the organization 
and the customs of roumanian al-
pinisfs. 

POLISH HIGH MOUNTAIN 
CLIMBING AND ALPINISM (chro­
nicie). The account of a group of 
polish alpinists'sojourn in the Óetz-
tal A*ips (Austria) iii summer 1956. 
They were iguests of łhe Freie 
Osterredchische Jugend. One of their 
interesting aschievements was the 
ascent of the Simlaun by it's nor-
thern face, another of the Wild-
spitze by it 's eastern face. Informa-
tion about an expeditdon of Poles 
froim the Argentine to the Andes 
(Cordon de la Jaula group); they 
aschieved five first ascents of hi-
therto unconquered peaks (5000—5400 
m). PairKculars about an expedition 
of Russian and Chinese ałpinists to 
the Muztag Ata, which also con-
quered the lower peak of the Kon­
gur (7595 m.). Short aceounts of the 
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international expedtok«n to the An-
des, led by Uonel Terray in 1956 
and of the Austrians achievements 
in the Asia Minor anountains. 

UNDERGROUND ALPINISM. The 
chronicie reports extensively about 
the trap a group of polish speleo-
logues madę ' in 1956 to Bułgaria, 
where they visited and inwestigated 
a number of caves ta the central 
Balcan area and in the Pirine. 

REVIEWS. R. Schramm disousses 
the recently publisheS alpiriist guide 
of the Polish High Tatra, by 
W. H. Paryski. This monography is 
part of a guide covering the High 
Tatra as a whole. 

OBITUARY. Biographical notes 
about J. Bilczewski and T. Korek 
perished in the Tatra in Winter 
1957. Notes about seyefal well known 
foreign alpinists. 

ACCIDBNTS AND SALVAGE: An 
extensive discussion of the. Mont 
Blanc- tragedy of Decernber 1956. 

SUMMARY. . .. 
Editors' address: Antona Wala, 

Kraków, ul. Osfedle 15 Grudnia 11 
m, 13, Poland. 

The "rewiew Taternik will be read-
ily exohanged for alpinist and geo 
graphical rnagazines. 

FtTZ ROY 
D O K O Ń C Z E N I E Z E STR. 14 

nim rozpęta się burza. Ale Guido nie chce 
si-ę poddać tak blisko celu: „Pozwól mi 
jeszcze dwie godziny!". „A zatem dobrze, 
dwie : godziny, ade ani jednej minuty wię­
cej".. Jak zelektryzowany rusza Guido na­
przód, pokonuje liczne, małe przewieszki 
i półki lodowe, nie bijąc ani jednego haka. 
Jako drugi na linie z trudem nadążam 
za nim i mimowoli myślę: „On jest jak 
Lachęnał w swoich wielkich chwilach!" 
Obchodzimy występ skalny, który zasła­
nia prawą Stronę muru. Powyżej 10 me­
trowej przewieszki jest mniej stromo i 
łatwiej. Budzi się we mnie na nowo na­
dzieja i dodaje świeżych sił. Zapomina 
się, że grozi burza śnieżna, że prawie od 
czterdziestu godzin niewiele jedliśmy i pi­
li. Nagle Guido woła: „Do licha! Nie moż­
na Wbić żadnego haka. Rysa jest za wąska". 
Przychodzi mi na myśl, że mam w ple­
caku jeszcze trzy bardzo płaskie i zaled­
wie 3 om długie haki. Posyłam je na górę 
do Guida i oczekuję w najwyższym napię­
ciu. Wreszcie z ulgą słyszę jego wesołe: 
„Ten się nadaje!". 

Ostatnia przewieszka i o godz. 16.00 wy­
chodzimy już w gęstej mgle na grań szczy­
tową. Jeszcze 40 min. w wyścigowym tem­
pie po łatwej skale i padamy sobie w ra­
miona na szczycie. Bitwa wygrana! Czu­
ję jak w tym momencie dopełnia się jedna 
z najbardziej dramatycznych stron mojej 

księgi żywota. W kilku minutach doko­
nujemy tego, co się robi na niezdobytym 
dotychczas szczycie; potem pospiesznie u -
ciekahiy ha dół. 

Zła pogoda rozpętała się i zaczyna pa­
dać śnieg. Jednak — szczęście nie do wia­
ry — morderczy wiatr zwleka jeszcze. Dzię­
ki naszej dobrej współpracy ' i technice 
zjazdy następują w szybkim tempie; za 
piętnastym zjazdem osiągamy już stałe liny. 
Teraz już żadna burza śnieżna nie może 
nam nic zrobić. Późno w noc, przemoczeni 
do nitki, wczołgujemy się do jamy, gdzie 
nas przyjmują towarzysze z objawami 
dzikiej radości. 

Nawrót złej pogody i wyczerpanie po 
trzech ciężkich tygodniach uniemożliwiły 
powtórne wyjście na Fitz Roy. Również 
i pora irofku była już zbyt późna. Wskutek 
tego opuściliśmy Patagonię i udaliśmy się 
w Andy Centralne — ku Aconcagua 
— gdzie lato trwa trochę dłużej". 

Tak zakończyła się tyloletnia epopeja 
zdobywania Fitz Roy — szczytu na krańcu 
świata. Wieść o tym zdarzeniu szerokim 
rozeszła się echem po świecie, budząc o-
gólne zainteresowanie. Jest to w pełni 
zrozumiałe w świetle tego, co napisał 
Terray na zakończenie swego artykułu: 
„Zdobycie Fitz -Roy nie przedstawia jakiejś 
nowej fazy w historii alpinizmu. Mimo to 
Fitz Roy jest, moim skromnym zdaniem,' 
obecnie najtrudniejszym problemem wspi­
naczkowych w górach świata, jaki dotych­
czas został zwycięsko rozwiązany". 

WSKAZÓWKI DLA AUTORÓW: Artykuły do zeszytów „Taternika" należy nadsyłać w 2 egzemplarzach ma­
szynopisu, na arkuszach formatu A 4, jednostronnie pisane, z odstępem między wierszami i z marginesem 
4 cm z lewej strony. Fotografie dołączone do pracy jak i składane do depozytu do wykorzystania przez Re­
dakcję, winny być wykonane na papierze błyszczącym, białym możliwie w formacie 13 X 18 lub 18 X 24. Ry­
sunki wykonane na kalce tuszem. Rękopisów ' fotogramów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 
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Cena zł. 10.— 

-WŁOSI 
Claudio Cor t i 

i Słełano Longhi 
oraz 

N IEMCY 
Giinłhór- Nothdurf ł 

i Franz Maier 
tworzyl i dwa 

samodzielne zespoły, 
które weszły 

w północną ścianę 
ELGERU 

z zachowaniem różnicy 
jednego dnia. 

Dziewiątego dnia 
o godz. 11.30 

zdjęto z pleców 
omdlewającego ze zmęczenia 

Hellsparda 
CORTIEGO 

Był jedynym, 
którego uratowano 

ze ściany 
• 

Z pewnością nasuwa 
C i się Czytelniku 

pytanie: 
Czy istniała 

SZANSA URATOWANIA 
zarówno obu Niemców 

jak i Włochów ? 
O D P O W I E D Ź 

znajdziesz 
w następnym numerze 

gdzie również przeczytasz: 
o zdobyciu 

PIK POBIEDY 
wrażenia Rebuffat 

z przejścia 
CIMA GRANDĘ 
Dl LAVAREDO 

o sukcesie 
polskich grotołazów 

w 
DENT DE CROLLES 

W Y D A W N I C T W O 

S P O R T I T U R Y S T Y K A 
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